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KROLESTWO POLSKIE. 


Petersburg, 19 stycznia. Wieś 
Meirbrof(?) położona w pobliżu 
„Warszawy została wczoraj obrabo- 
wang przez bandę zamaskowanych 
opryszków, w pobliżu Łodzi usiłowa- 
ły różne bandy obrabować kilka 
dworów, lecz” wieśniacy się zgro- 
madzili i odpędzili rozbójaików. 

Warszawa, 23 stycznia. Czaso- 
pisma donoszą, że rząd postanowił 
zamknąć wwzystkie kościoły kato- 
lickie na Podolu i Wołyniu. Dalej 
donoszą, że władze zamknęły ` kla- 
sztór Franciszkanów w Dederce(?) 
i klasztor Karmelitanek w Dubnie 
i przeniósł zakonnice i zakonników 
do Warszawy. 

Warszawa, 25 stycznia, 
setną rocznicę pierwszego po- 
działu Polski obchodziła dzi- 
miaj ludność polska w stósowny 
sposób. Teatry były bpróżnione 
a balów nie było. Niektórzy z 
szlachty, którzy urządzili zwy- 
czajne bale noworoczne, odpo- 
kutowali za ich brak patryo- 
tyzmu przez to, iż w gorącej 
krwi kąpani Polacy wybili im 
ikry > okna. Położenie stało 
się naregzcie tak krytycznem, 
że pomimo licznych aresztowań 
fale patryotyzmu biły coraz 
wyżej, i że Hurko został 
powołany do Petersburga, aby 
się naradzić z tamtejszemi wła- 
dzami pod względem przywro- 
tu porządku. 

Petersburg, 26 stycznia. Mia- 
sto Warszawa znajduje się w sta- 
nie ukrytego oblężenia, i mało jest 
familii, któreby nie miały kogo- 
ikolwiek w więzieniu. W istocie 
Warszawa rzadko znajdowała się 
w tak smutnem położeniu, jak o- 
becuie. Niedawno temu porozumia- 
no się pomiędzy wszystkiemi kla- 

„sami społeczeństwa że 100 letnia 
rocznica rozbioru Polski miała być 
obchodzoną przez publiczną  żało- 
bę, przez nie uczęsz zanie na bale 
i na przedstawienia teatralne. Gdy 
otworzono teatra w pierwszy wWie- 
czór po nowym roku (starego sty- 
lu), nie przybyło więcej, jak z pół- 
tuzina ludzi. Ò tego czasu rząd 
rozdawał bilewy i zmuszał pewną 
klasę ludzi do odwiedzania teatrów, 
lecz zawsze okazywały się patryo- 
tyczne odezwy przestrzegające lud 
przed _ohecnością na przęstfawieniach 
wyjąwszy za przymusem. Zdaje się, 
że wynikiem teroryzowania ludu 
przez uwięzienie jest, że takowe 
raczej wznieca, aniżeli uśmierza a- 


gitacyą. 
Minister oświaty w Petersburgu 
uwiadomił rektora uniwersytetu 


warszawskiego, że wszyscy studen- 
ci medycyny mają po trzech lub 
czterech letnich studyach poświę- 
cić się chirurgii, lecz w dobrze po- 
informowanych kołach wie każdy 
że w przypadku wojny, która się 
zdaje być nieuniknioną, polscy stu- 
denci medycyny nie będą się znaj- 
dowali ani w szeregach, ani też w 
szpitalach moskiewskich. 


Z WATYKANU, 


Rzym, 20 stycznia. Jenerał za- 
\ konu Jezuitów, ks. Anderledy, ro- 
„.dzony Szwajcar, amarł. 
Rzym, 24 stycznia. Papież od- 
prawił dzisiaj w prywatnej swej 
kaplicy mszą św. Papież zachoro- 
wał w poniedziałek i musiał pilno- 
wać łoża w wtorek i środę, lecz 
załatwiał interesa ze swym sekre- 
tarzem i podskarbim. W środę wie- 
'ezorem zakazał dr. Ceccarelli pa- 
pieżowi: wszelkiej pracy, lecz w 
czwartek wieczorem był papież zno- 
wu zupełnie zdrowym. 


ROSYA. 


Petersburg, 20 stycznia. W 
kazańskiej, symbirskiej i saratow- 
skiej gubernii tyfus głodowy coraz 
bardziej się sroży. 

Londyn, 20 stycznia. Korespon. 


dent petersburski do czasopisma 
„Standard donosi, że mężczyzni 
setkami opuszczają  Chelubimsk, 
aby nie być świadkami, jak ich 
familie umierają z głodu. Wszędzie 
leżą nie pogrzebane trupy i zdechłe 
bydlęta. Jedynym pokarmem s4 su- 
che zioła. Podróżny pewien powia- 
da, że wszyscy się śmierci spodziewa- 
ją. Cała ludność przyjeła ostatnie 
Sakramenta Św. 

— Car za radą wybitnych urzę- 
dników nie brał udziału w rocznem 
poświęceniu rzeki Newy, gdyż po- 
dobno przy tej okazyi chciano zro- 
bić zamach na jego życie. 

Petersburg, 2l stycznia. Z 
Tyfiisu na Kaukazie “nadchodzi 
straszliwa wiadomość. Dwa pocią- 
gi petrolejowe wykoleiły się w po- 
bliżu tego miasta i mnóstwo osób 
utraciło życie. Wydarzyło się to 
na transkankazkiej kolei, a przy- 
czyną było niedbalstwo służby ko- 
lejowej. 

— Sto w Warszawie stacyonowa- 
nych oficerów zostało wysłanych 
do garnizonów znajdujących się na 
wschodzie Rosyi i to dla tego, iż 
mieli brać udział w  knowaniach 
rewolucyjnych. 

— Smutny fakt, że spekulanci ze 
wschodnich prowineyi Rosyi zgro- 
madzili na niekorzyść zgłodniałej 
ludności zapasy pszenicy, zniewolił 
cara do rozporządzenia, aby bur- 
mistrz Moskwy zakupił za 15 mili- 
onów rubli pszenicy, która ma być 
rozdzieloną pomiędzy tych, którzy 
się w nędzy znajdują. Burmistrz 
jest upoważniony do zapłacenia 
przyzwoitej ceny za pszenicę, któ- 
rą ma kupić; w przypadku zaś, że 
spekulanel nie chcieliby sprzedawać 
pak po cenie im ofiarowanej, 
to ma burmistrz prawo skonfisko- 
wania pszenicy. 

Petersburg, 22 stycznia. Pod- 
czas nabożeństwa w kościele w 
Słobodzku, w gubernii Wiatkin, 
nagle zawalił się dach i spadł na 

obożny lud. Mieszkańcy wsi przy- 
yli natychmiast z pomocą, lecz o- 
kazało się, że 50 osób zostało za- 
bitych, lub pokaleczonych. 

— Aby zapobiedz powtórzeniu 
się klęski głodowej zamierza rząd 
zrobić próby z rolnictwem koope- 
racyjnym. 

Petersburg; 23 stycznia. Wiel- 
ki książe Konstanty, stryj cara, u- 
rodzony 1827 r., umiera. 

Berlin, 24 stycznia. Księżna 
Marya Sayn Wittgenstein Bourle- 
berg, żona księcia Hohenlohe--Schil- 
lingfnrt, gubernatora Alzacyi i Lo 
taryngii. sprzedała swą własność 
pod Minskiem pewnemu kapitali- 
ście z Odessy za 1,800,000 rubli. 
Musiała dobra sprzedać, gdyż cu- 
dzoziemcom nie wolno posiadać 
gruntów w Rosyi. 


Austryo- Węgry. 


Wiedeń, 21 styoznia. Arcyksię- 
żniczka Stefania, wdowa po austry- 
ackim arcyksięciu Rudolfie zaręczy- 
ła się z księciem Miguelem Bra- 
ganza. 

Wiedeń, 23 stycznia. Pogrzeb 
arcyksięcia Salvatora odbył się 
bardzo spokojnie. Z powodu xvie- 
zmiernego mrozu mało kto brał u- 
dział w pogrzebie. 


NIEMCY. 


Kilonia, 20 stycznia. Cesarz 
Wilhelm miał dzisiaj przemowę do 
rekrutów dla marynarki. Napominał 
młodych ludzi, aby zawsze pamię- 
tali o swych obowiązkach i nie za- 
pomum o wierności dla cesarza i 

raju. Przed wszystkiemi rzeczami 
mieli pozostać wiernymi religii. 

Berlin, 20 stycznia. W Mona- 
chium sroży się influenza tak, iż 
trzeba byo zatrzymać na niejaki 
ozas wiele pociągów lokalnych, po- 
nieważ nie ma lndzi, którzyby p>ł- 
nili służbę. 

— Na sejmie pruskim oświadczył 
dzisiaj kanclerz Caprivi, że rząd 
nigdy nie puści z ręki 
vad kolejami i to z przyczyn woj- 
skowych. 
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Berlin, 23 stycznia. W przy- 
szłą środę będzie cesarz obchodził 
33 rocznicę urodzin. 

— Niejakaś Badmiewska ponio- 
sła śmierć przez ścięcie za zatrucie 
męża. Cesarz uważa, że ścinanie 
głów nie jest na miejscu, o giloty- 
nie nie chce niec wiedzieć, a nle 
wie co jest lepszem wieszanie lub 
śmierć przez elektryczność. 


FRANCYA. 


Paryż, 20 stycznia. Kardj nało- 
wie i arcybiskupowie w 'Toulonie, 
Rheims, Rennes, Paryżu i Lyo- 
nie wypracowali protest przeciw 
postępowaniu francuzkiego rządu w 
obec kościoła. Protest zostanie w 
niedzielę przeczytany w wszyskich 
francuzkich kościołach. Kardynało- 
wie nie mają nie przeciw formie 
rządu, lecz żądają tylko wolności 
religijnej, której kościół nie miał 
w Irancyi od 20 lat. 
Paryż, 21 stycznia. Rząd fran- 
cuzki przyjął wytłumaczenie Buł- 
garyi pod wględem wydalenia żur- 
nalisty Chaudouine'a. 
— W kościołach paryzkich, do 
których Uoszacczaji ladzie mówią- 
oy po angielsku (Anglicy i Amery- 
kanie) odprawiło się dzisiaj nabo- 
żeństwo za duszę śp. kardynała 
Manning'a. 
W kościele OO.  Pasyonistów 
przy Avenue Hoche celebrował 
mszą św. kardynał-arcybiskup Pa- 
ryża w asystencyi Mgr. Ferrata, 
nunoyusza papiezkiego. 
Paryż, 22 stycznia. W pobliżu 
Dieppe nad Sekwaną wydarzyło się 
nieszczęście.. Na dwie tuż pod ska- 
łą znajdu'ące się pralnie i dom 
spadło z góry mnóstwo kamieni i 
ziemi w takiej ilości, że trzy te 
budynki razem zostały, zasypane. 
Mniemano, że wszystkie w nich się 
znajdujące osoby zostały zmiażdżo- 
ne. Pomimo to rozpoczęto odkopy- 
wanie ich i wydobyto 20 mężczyzn, 
niewiast î dzieci z pod gruzów 
Wszyscy żyli, choć byli niebezpie- 
cznie pokaleczenymi. Później zna- 
leziono zmiażdżone ciała dwóch nie 
wiast. ZE 
Paryż, 24 a. Arc 
bi z Paryża, Toulonu, 
yon i St. Malo, uskarzają się w 
piśmie wspólnie redagowanem, że 
państwo francuzkie zupełnie się od 
dało ateizmowi. x 
— Influenza sroży się w Paryżu 
i zniewala wielu ludzi do popełnie- 
nia samobójstwa. 


BELGIA. 


Bruksella, 23stycznia. Dzisiaj 
o godzinie 2 stał w płomieniach 
pałac księcia Arenburg. Ogień po- 
wstał w sypialni księżniczki Luda- 
miły Croy-Duelmen. Książęca fa- 
milia z wielką biedą ocaliła życie. 
Pałac był słynnym z tego, iż za- 
wierał wiele kosztownych staroży- 
tności europejskich. Tak np. był 
tu pokój, w którym brabia aoni 
był więźniem w r. 1567, a który 
przez cały cząs został utrzymywa- 
nym w tym samym stanie. 


DANIA, 


bisku 
heims, 


Kopenhśga, 21 stycznia. Pod- 
czas ostatniego tygodnia zachorowa- 
ły tutaj 954 osoby ua grypę. 


WIELKA BRYTANIA. 


Londyn, 20 stycznia. Dzisiaj 
odbył się pogrzeb księcia w Cla- 


rence i Avondale, syna księcia 


Walii. 

— Na grypę umarło tutaj w 
przeszłym tygodniu 271 osób, w 
przedprzeszłym 95. Oprócz tego 


wydarzyło się 65 wypadków śmier- 
ci, których przyczyną była grypa 
do której inne cboroby się przyłą- 
czyły. 
Londyn, 21 stycznia. Dzisiaj 
odbył się pogrzeb zwłok kardynała 
Manning'a. Msza żałobna i 
odbyły 


cere- 


monie pośmiertne się w 


kontroli | Brompton Oratorium. Królowa An- 


glii, jako i książe Walii i jego żo- 
na byli zastąpieni przez członków 


Ojciec Nikon. 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA | 


przez 


T. T. JEŻA, ; 


norw 


(Ciąg dalszy.) 

,  — Prosimy, panowie gromada. ..na chleb, 
na sól i na różne inne dodatki, które nam ba- 
ba moja zgotowała. 

Gospodarze jeden po drugim zasiedli. 

Pan Kociuba kiwnął na parobków: 

— A nu chłopcy do miski!.,, 

Parobcy niby się pomiędzy sobą naradzili 
i rezolutnie ruszyli i drugą połowę stołu za- 
jęli. Ciasno im trochę było, ale jakoś się prze- 
cie pomieścili. 

— Hej, baby, zawołał pan Kociuba — 
ta niechże na was ludzie nie czekają, 

Kobiety się ociągały, Pierwszego wezwa- 
nia jakby nie siyszały, tak nagle zagadały się 
o kurczętach, które jaż od kwoczek poodcho- 
dziły, tak mocno zajęły się wiadomością, ja 
kiej im Ulana Hordijowa udziehła, że u niej 
kura kwokać zaczęła. 

— Łycho moje!.. . —krzyknęły wszystkie 
w jeden głos — w żniwa? 

— Nie wiedzieć, co się jej stało — opo- 
wiadała Hordijowa — dziś rano wołam „ciur!*, 
wszystkie idą, ona nie idzie... Ja do niej... 
słucham... a ona kwoka. 
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— Ihi na nią!—odezwała się kowalicha, 
która za najrozumniejszą pomiędzy babami 
uchodziła. | 

— Kwoka taj chodi,,. 

— Ta cbodźcież panie matki! — zawołał 
pan Kociuba powtórnie, 

— Hołowke ty moja! — rzekło kilka 
bab razem, niezważając na wołanie dzierzaw- 
cy, a wszystkie podparły dłoniami głowy i 
poczęły głowami kiwać, 

Kiwały głowami i gadały. Jedna mówiła, 
żeby tę nieszczęsną kwoczkę w pomyjach ską. 
pać, druga radziła, żeby ją pokrzywą sparzyć, 


trzecia utrzymywała, że potrzeba jej czerwo- | 


nym kornikiem nogę obwiązać, czwarta twier - 
dziła, że należy ją podskubać, a jedna była 
tego zdania, że na to innej rady nie ma, tyl 
ko odszeptać. 

— Co się babom stało? — zapytał dzie- 
rzawca najbliżej siedzącego Sydora Brodaw kę, 

Gospodarze się uśmiechnęli a Brodawka 
odpowiedział: 

— Ot... zwyczajnie... pytlują....- 

Inny zaś dodał: ` 


— Z babami to tak: byle zeszło się dwie, 
a broń Boże trzy, to już i jarmark. . 

Lecz tu w istocie rzeczy nie o gadanie 
chodziło, ani o niewczesną kwoczkę, ale o coś 
ważniejszego. Wiadomo jest całemu światu, 
że potrzeba wygadania się leży w naturze 
kobiecej, i że od tej potrzeby nie są wolne- 
mi ani wieśniaczki, ani panie wielkiego świa- 
ta, Lecz w tym razie nie jej zaspokojenie by: 
ło powodem, że się nie spieszyły do jedzenia, 
Powód był — że tak powiem — poważniejszy 
niż wrodzona potrzeba. Tkwił on w przyzwo- 
itości, Baby były zaproszone, jakżeż mogły 
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Zapozwanie do przedpła 


ty na drogocenne dzieło 


LYWOTY ŚWIĘTYCH PAWSKICH 


na każdy dzień 


eaa b 


jiez cały rok 


zez 


KS. PIOTRA SKARGE, 


zawierające przeszło 1220 stronnic a k 


Rodacy! 


Żywoty Świętych Pańskich przez k 
czerpane, dla tego nie można ich już do 
łem sam to wielkie dzieło wydrukować. 
Polak mógł je w swym domu mieć, 
egzemplarzy drukować. 

Jest to wielkie przedsiębiortswo, le 


szej Rodacy pomocy, dzieło to ukończę, jak wiele innych poprzednio ukończyłem. 


Pomocy Waszej Rodacy takiej tylko żądz 


przez Ks. PIOTRA SKAR GE. zapisywać. 


Przedpłata wynosi: 
Oprawne w półskórek......... 
Oprawne cało w skórę 


Kto nie może zapłacić od razu wszystko, niech wpłaci połowę, a resztę gdy 


będzie miał, lub też przy odbiorze. 


Wszyscy ci, którzy przyszlą pieniądze na to- dzieło kwitowani będą w 


Gazecie Polskiej. Í 
Wielebnemu Polskiemu Duchowień 
względom. 


Następujący Panowie przysłali prenu 
Świętych : | 


mi 
15 T. Nowak, Lykens z - > $4.00 
16 Jan Bonk, Eaa Claire - > 3.00 
17 Ks. T. Jakimowicz, Omaha, na 3 egz. 

po $5.00 - - - - - - 25.00 
18 Ign Markowski, Milwaukee 5.00 
19 M. Kmieciak, So. Chicago -  -  - 5.00 


Szanowny Panie! 


Dawno żyęzyłem sobie nabyć dzieło “Żywoty Świętych Pańskich” lecz tu w Ameryce nie miałem 


sposobności, gdyż nasze drukarnie nie były zaopatrz 


w drugim numerze “Gazety Polskiej,” iż Pan postanowiłeś wydać Żywoty Świętych Pańskich przez na- 


szego wiekopomnego wieszcza i kaznodzieja, ks. Pio 
Nie umiem wyrazić radości mojej, żeś się Pan 
wieństwo Bozkie na nie, i daj nam Boże- więcej tak 


dziwym patryotyzmem i pięknemi rozrywkami, jak to czyni nasz rodak i przyjaciel kochany W. Dyniewicz! 
Załączam Szanownemu Panu “Money Order” na 5 dolarów, to jest na jeden egzemplarz «Żywoty Świę- 


tych Pańskich” przez ks. Piotra Skargę, które gdy 


Zostaję z największem uszanowaniem 


— Przeszło 100,000 osób zgro- 
madziło się na cmentarzu i w 


ich dworów. Obecnymi byli także 
posłowie wszystkich zagranicznych 
mocarstw. k 

Mowę miał biskup z Newport, 
ks. John Cuthbert Hedley. 

Po mszy św. odwieziono zwłoki 
do Kensal-Green cmentarza, gdzie 
grób kardynała się ace w po- 
bliżu sklepienia księcia Ludwika 
Łucyana Bouskafie: W pogrzebie 
brało udział 15 prałatów, mnóstwo 
członków zakonów Benedyktynów, 
Franciszkanów, Dominikanów, Kar- 
melitów i innych. 

— Umarł dzisiaj słynny 
nom John Couch Adams. 


siedztwie podczas 
nała Manning’a. 


syna księcia Wal 
na polowanie, ch 


astro- 


n 


one, na pierwsze wezwanie, bez prynuki, spie- 
szyć do miski?.., To się nie godziło... hejl... 
Rozumiał to pan Kociuba, rozumieli i gospo. 
darze, tylko udawali, że nie rozumieją, Zapra- 
szanie kobiet należało do gospodyni domu, a 
ta się jeszcze nie uporała. Aż dopiero, gdy 
‘ona wyszła, gdy zs nią wynieśli baniaki z 
kapuśniakiem, gdy powitawszy kobiety, prze- 
mówiła do nich i przeprosiła 'je z góry, że 
kapuśniak ze słoniną jej się nie udał i za- 
pewne smakować nie będzie, baby dalejże 
naprzód pocieszać ją a następnie burmem ru- 
szyły. b 

— E taki on gdzieś nie taki nie dobry, 
jak mówicie. ` 

— Nie taki on jak być powinien, ale ja 
się spodziewam, że mi wybaczycie. 

— Pachnie niczego — zauważała jedna 
z gospodyń, z : 

Że pachf, to pachł — wonią trzechletniej 
słoniny. 

— Prosimy wzywała pani Kociubina. 

— Na ten niedobry kapuśniak— pod- 
chwyciła tonem żartu jedna z bab — Ej, bo- 
daj was lubko,.. ja do śmierci nie chciała- 
bym lepszego, 

— Prosimy, vanie matki... 

Kobiety porządkiem, jedna obok drugiej, 
zajmowały miejsca przy drugim stole, a ścis- 
‘kaly się, bo jeszcze trzeba było zostawić miej- 
sca dla dziewek. 

Z temi ostatniemi — o' tóż dopiero był 
kłopot! Ani sposób było do stołu je zwabić. 
Nadaremnie dzierzawca chukał; nadaremnie 
dzierzawczynia wołała; nadaremnie baby za- 
chęcały, Jakby in pięty do ziemi przyrosły. 
Jakby jakieś uroki pod lipą je zaczarowały. 


Londyn, 22 stycznia. Chłodne | 
postępowanie cesarza niemieckiego | 
w obec smutku na dworze londyń- 
skim wywołało tutaj niemiłe wra- | 
żenie. W wiec/ór przed 


stan chorego jest bardzo 
cznem Po odebraniu wiadomości o 
jego śmierci pozostał jeszcze dwa 
dni na polowaniu i powrócił dopie- 
ro w piątek na wieczór do Berlina, 


ażda stronnica jest wielkości Sx11 cali. 


s. B Skargę są w Europie zupełnie wy- 
Ameryki sprowadzać. Przeto postanowi- 
Cheąc aby dzieło to było tanie i każdy 
muszę koniecznie najmniej 20 tysięcy 


cz mam w Bogu nadzieję, że przy Wa- 


im, że się licznie będziecie na dzieło 


stwu w Ameryce polecam się łaskawym 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
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P. Skargi Żywoty 


St. Wiliński, Bay City - - 


20 4.00 
|21 Józef Pierzchalski, Chicago 3.00 
|22 Fr. Andrzejewski, Braddock 4.00 
| 23 ` Paul Tomkiewicz, Park Place - 5.00 
|24 Stamsława Jezuita, Chicago - - 4.00 


Poprawka do No. 14. ` 
| _ Pan J. Burakowski nadesłał $1.00 (razem teraz $1 1.00) 
| i żąda 1 egz. za 5.00 a 2 egz. za 6.00, razem 3 egz. 


South Chicago, dnia 22 stycznia, 1892 r. 


one w takowe, aż tu naraz spełnia się moje życzenie 


tra Skargę. 
podjął tak wielkiego dzieła, oby spłynęło błogosła- 
ich Polaków, którzy ras zasilają religią świętą, praw- 


będą wykończone, sam będę w Pańskiej Redakcyi. 
M. Kmieciak. 


a w niedzielę odwiedził posła 
są- | Wielkiej Brytanii i wyraził swój 
pogrzebu kardy- | żal, że książe umarł, W Londynie 
spodziewano się, że dwór niemiecki 
będzie nosił żałobę najmniej przez 
trzy tygodnie, tymczasem zakoń- 
czyło się na trzech dniach. Matka 
cesarza nie jest z jego postępowa- 


śmiercią nia zadowoloną. Zdaje się, że ce- 
ii udał się cesarz | SATZ chciał dobitnie okazać swą 
ociaż wiedział że | pogardę dla księcia Walii. 


kryty: WŁOCHY. 

Rzym, 20 stycznia. Na dzisiej. 
szej sesyl izby deputowanych przy- 
szło do burzliwego zajścia pomię- 


Zkupiły się, niby owce, i głowy pochowały. 
;  — Diwczata, brzmiało od obydwuch sto- 
łów. 

— Jakie to durne! powtarzali ludzie, 

Parobcy z nich żartowali. 

Nie nie pomagało, 

— Pójdź no który, ta poproś — rzekł 
pan Kociuba do parobków. 

Trzech parobków naraz powstało, podeszli 
i przemawiali. 

— Nie bądźcież takie durne... ot... lu- 
dzie się z. was śmieją. © | 

Napróżno. One się jeszcze mocniej ścisnę- 
ły i po cichu chychotały, obracając się do 
przemawiających tyłami. 

Pan Kociuba mruknął na Duryła. Du- 
ryło podniósł się, chyłkiem zbliżył się do psa, 
co zamiatając ogonem, leżał nie opodal i cza- 
tował na resztki wieczerzy, pogłaskał go i 
wziął na ręce niby dziecko, Pies to był łas- 
kawy, z rodzaju kudłatych kundysów, przy- 
tem Duryła znał, więc dał się mu wziąść, 
Ludzie ujrzawszy to, odrazu się domyślili, że 
będzie jakiś zbytek; więc zaparli w sobie dech. 
Duryło tyszkiem szyszkiem zaszedł za dziew- 
ki, nagle się wyprostował i psa pomiędzy nie 
w sam środek kupy rzucił. 


— Uch! — wrzasnęły wszystkie jeduym 
głosem i rozskoczyły się, jakby pomiędzy nie 
bomba padła. 

Gospodarze, parobcy i baby buchnęli 
wielkim śmiechem. ` 

Śmiał się.pan Kociuba i za boki się trzy- 
mał, Śmiała się pani Kociubina, aż jej łzy 
z oczu płynęły. 
"_ Duryło powrócił na swoje miejsce i usiadł, 

! jakby nie nie było 
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dzy Rudinim, terąźniejszym i Cri- 
spim byłym prezesem ministeryum. 
Rudini m'ał mowę, w której zau- 
ważył, że nigdy wię nie wydarzyło, 
aby wysłano eskadrę włoską dla 
powitania  Carnota, prezydenta 
Francyi, a na to powitanie nie od- 
powiedziano. Po tej uwadze przer- 
wał Crispi mowę Rudiniego o- 
świadczając, że póki on (Crispi) 
był u steru, nigdy się nie wyda- 
rzyło, aby Włochy zostały npoko- 
rzone. Coś takiego wydarzyło się 
tylko, za ivpnych czasów. 

To oświadczenie Crispi'ego wy- 
wołało wielkie zamięszanie i Cri- 
spi zwracając się do Rudini'ego 
zawołał: „Pan prosiłeś Francyę o 
przebaczenie dla zajść, które się 
niedawno temu wydarzyły z po- 
wodu postępowania francuzkich 
pielgrzymów w Pantheońie.” 

Rudini bronił się przeciw temu 
zarzutowi. 

Rzym, 23 stycznia. Przeszłej 
nocy dało się tutaj i w całej pro- 
wincyi rzymskiej uczuć silne trzę- 
sienie ziemi. W Grenonzo zapadło 
się kilka domów. W Civita Lavin- 
ga (Lanuvinum w starożytności) 
gdzie się znajduje muóstwo starych 
przedmiotów została zniszczona hi- 
storyczna wieża. 

I w Watykanie dało się uczuć 
trzęsienie ziemi. Papież kazał zapy- 
tać w watykańskiem obserwatorium 
czy trzęsienie się ponowi podczas 
nocy. SŃeismografi Watykanu o- 
świadczyli, że nie ma żadnego nie- 
bezpieczeństwa i papież udał się 
na spoczynek. 


AFRYKA. 


Paryż, 21 stycznia. Z misyi 
Tabora donoszą że Wadegoes'i roz- 
bili oddział niemiecki. Padło 600 
negrów i 10 Europejęzyków. Ran- 
nych palono żywcem. 

— Francuzki pułkownik mający 
140 Europejczyków, 60U strzelców 
senegalskich 1 100 zwyczajnych 
krajowców podjął z Seguiria, sta- 
cyi francuzkiej wyprawę przeciw 
naczelnikowi Samory, który miał 
kilka tysięcy ludzi uzbrojonych w 
strzelby magazynowe, których pa- 
był od angielskich kupców w Sier- 
ra Leone. Pod Diamenko stoczono 
potyczkę, w której padło kilka set 
Sefas, a Francuzi utracili oficera 
artyleryi i czterech strzelców fmie- 
li 30 rannych. 


CHILI. 


Washington, 22 stycznia. 
Ani w wydziale stanu, ani w wy- 
dziale floty nie odebrano nowych 
telegramów o położeniu w.,Chile. 
Nie ma nic nowego do doniesie- 
nia, jeżeli na dzisiejszej «esyi ga- 
binetu nie zostanie umówiony sta- 
ły plan. Wiadomo tyle, że gabinet 
postanowił przedłożyć sprawę na 
początku przyszłego tygodnia kon- 
gresowi, aby tak ten, jak i kraj w 
ogóle zóstał poinformowany dokła- 
dnie o sporze pumiędzy Stanami 
Zjednoczonymi a Chile. oj 

Jedynym ńowym — teiegramem, 
który miał gabinet odebrać, jest 
sprawozdanie posła Egana, że rząd 
chileński mu doniósł, iż nie ręczy 
za bezpieczeństwo zbiegów cbileń- 
skich znajdujących się na krzyżo- 
wcu Yorkstown, gdyby ich jaki- 
kolwiek parowiec handlowy wylą- 
dował w którymkolwiek z portów 
chileńskich. : 

„Star” powiada:  Wiarogodne 
wiadomości z Chile donoszą, że 
rząd chileński zaproponował Sta- 
nom Zjednoczonym, aby mu dano 
jeszcze sześć tygodni czasu do za- 
stanowienia się, czy ma przeprosić 
Stany Zjednoczone lub nie. O wy- 
nagrodzeniu nie ma mowy, choć w 
ogóle twierdzą, że Chile po zupeł- 
nem objaśnieniu uczyni to, co jest 
słusznem i sprawiedliwem. Mini- 
ster Blaine ma zapewnienie to u- 
ważać za wystarczające, aby ze- 
zwolić na przedłużenie czasu. Pre- 
zydent zaś jestinnego zdania. Wąt- 
pliwą jest rzeczą, czy Stany Zje- 
dnoczone przedłużą czas, gdyby, 
jak powiadają, rząd chileński przez 
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posła Montt'a zażądał, aby poseł 
Egan został odwołanym. Pewną 
jest rzeczą, że Egan nie zostanie 
odwołanym, dopóki trwać będzie 
teraźniejsze rozprężepie pomiędzy 
Chile i Stanami Zjednoczonymi. 
Prezydent Harrison jest zupełnie 
zadowolony z postępowania Egana. 

Santiago de Chile, 23 sty- 
cznia. Donoszą, że rząd chileński 
odebrał od rządu Stanów Zjedno- 
czonych ultimatum, które opiewa, 
że stósunki dyplomatyczne pomię- 
dzy dwoma temi krajami zostaną 
zerwane, jeżeli nie zostanie cgofnię- 
ty obrażający okólnik senora Matta. 
Ultimatum kończy się oświadcze- 
niem, że Stany Zjednoczone nie 
ścierpią dalszych odkładań rządu 
chileńskiego pod względem zado- 
syónczynienia Stanom Zjednoczo- 
nym. 

Washington, 23 stycznia. 
Dzisiaj rano dowiedziano się, że 
Tracy, miuister floty, zawarł kon- 
trakt z Pennsylvania kompanią ko- 
lejową, włącznie kompanii parow- 
cowej „Czerwonej Gwiazdy”, aby 
w razie wojny używać parowca sta- 
lowego linii filadelfijskiej. Statek 
ten ma służyć do przewozu woj- 
ska i zapasów do Chile w przy- 
padku wojny. Może być, że trzy 
podobne okręty: Pennsylvania, In- 
diana i Illinois zostaną rekwirowa- 
ne na ten cel, gdyby okazała się 
potrzeba do tego. 

Santiago, 24 stycznia. Do- 
wiedziano się dzisiaj, że chileński 
minister spraw zagranicznych, Se- 
nor Perdore, zawiadomił posła a- 
merykańskiego Egana, iż rząd chi- 
leński odpowie jutro na ultimatum 
Stanów Zjednoczonych. 


ARGENTYNIA. 

Buenos Ayres, 21 stycznia. 
Nieporozumienia pomiędzy rządem 
Mendozos'a i legislaturą doprowa- 
dziły do znacznego starcia, podczas 
którego niejedni zostali zabici a 
inni ranioni. 

BRAZYLIA. 

Rio de Janeiro, 20stycznia. 
Po krótkim czasie pokoju panuje 
ponownia w mieście wielkie za- 
mieszanie i obywatele znajdują się 
w tym samym stanie niespokojno- 
ści, jak wtenczas, gdy cesarz Dom 
Pedro został zdetronizowany i wy- 
gnany, lub później, gdy zniesiono 
z urzędu dyktatora Fonseca. Roz- 
ruchy poczęły się wczoraj wieczo- 
rem, gdy 160 więźniów w twier- 
dzy-Saata-Cruz, która leży przy 
wschodnim wchodzie do portu i 
dwie mile na południe od miasta, 
się wyłamało 1 rozbroiło straże. 
Dostawszy otuchy przez pomyślne 
powodzenie postanowili rozszerzyć 
pole ich operacyi, a azbrojeni w 
broń, kiórą straży odebrali, uda- 
li się do Fort Pico i Tago, uwię- 
zili załogi i zajęli twierdze, po- 
czem zażądali od rządu, aby Fon- 
seca znów został ogłoszony prezy- 
dentem. 

Rząd przekonawszy się, że to 
nie przelewki, ściągnął wojsko, ka- 
zał otoczyć twierdze od strony lą- 
du, podczas gdy statki wojenne, 
znajdujące się w porcie, zajęły po- 
zycye z drugiej strony. 

Buntownicy strzelali do wojska 
rządu, podczas gdy to się przygo- 
towało do ataku. * 

Około południa były przygoto- 
wania do ataku ukończone, i pod- 
czas, gdy wojsko rozpoczęło po- 
chód przeviw twierdzom, strzelano 
do twierdz z armat ze strony mo- 
rza. Pierwszy atak był skierowany 
przeciw twierdzy Pico, która wnet 
się znajdowała w posiadaniu rządu. 

Tymczasem armaty” ze statków 
zniewoliły także powstanców w 
Fort Santa Cruz do poddania się. 
Uwięziono znów wszystkich i po- 
stawlono silniejszą straż. 

Naczelnik buntowników nie chcąc 
wpaść żywcem w ręce rządu ode- 
brał sobie życie. 

— Bank rzeczypospolitej podał 
się do likwidacyi. 

Rio de Janeiro,22 stycznia, 
Izby zostały odroczone aż do przy- 
szłego maja, 


002 Noble Street 


W drukarni *Gazety Polskiej” 
rakres drukarski, po a Aire m 


sę "Rok 20. 


Chicago, (l. 


r mg wszelkie ceboty, wch odzęce w 


Zaproszenie do przedpła- 
ty na 


TYGODNIK 


POWIEŚCIOWO-NAUKO. 
WY 


ROCZNIK VI. 


„Z Nowym Rokiem rozpocz 

się VIty rocznik Tygodnika Po- 
wieściowo-Naukowego. Prenumerata 
wynosi jednego delara ro- 
cznie. Upraszamy wszystkich czy: 
telników chcących być abonentami 
Tygodnika aby nie ociągali się i 
przysłali prenumeratę czemprędzej, 


Pr numeratę przyjmować bę- 
dziemy tylko py arrei dy 
Przedłużamy czas do 15 lutego 
1892 r. z tej przyczyny, „że wielu 
abonentów Gazety pisało, iż nade- 
ślą prenumeratę około Nowego Ro- 
ku. Dla wszystkich czytelników jest 
więc jeszcze sposobność zapisać so- 
bie Tygodnik. Przysełajcie, po 81.00 
na Tygodnik  Powieściowo - Nat- 
kowy a będę Wam nim służył. 

Nie potrzebujemy się tu rozpi- 
sywać nad zaletami Tygodnika Po- 
wieściowo-Naukowego, gdyż każdy 
z czytelników go zna. 

W numerze pierwszym rocznika 
VI rozpoczęliśmy druk następują 
cych powieści: 


1) Walka o Miliony i 
2) Leśny Młyn nad Czer- 
nają. 

Prócz tego zawierać zie - 
godnik artykuły treści p nik g i 
sztuczki teatralne. 

Powieść popularna „Walka o 
miliony” tłómaczona z języka fran- 
cuzkiego, doczekała się przekładu 
na wszystkie języki europejskie. 
Blizko dwa lata temu powieść tę 
drukowały wszystkie tutejsze cze- 
skie czasopisma, co dowodzi, że po- 
wieść ta jest interesującą. Nie wąt- 
pimy, że zaciekawi ogół czytającej 
polskiej publiczności. Równie pię- 
kną powieścią jest także „Leśny 
Młyn nad Czernają.” Zatem każdy, 
który odebrał numer okazowy ro- 
cznika VI niechaj przyseła czem- 
prędzej $1.00 na Tygodnik a od- 
bierać go będzie co tydzień regu- 
larnie przez cały rok. 

Prerumerata wynosi fedmegeo 
dalara na cały rok dla wszy- 
stkich. 


W. Dyniewicz. 


Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika P. N., posełamy jeden 
numer na okaz bezpłatnie. 


Amerykańskie waryanty na 

stary temat. 

Kobieta powinua być jak gwia- 
zda — tak jasna i cicha. Kobieta 
nie powinna być jak gwiazda — 
tak od ziemi oderwana. _ 

Kobieta powinna być jak balon 
— tak zdolną do wzniosłego lotu. 
Kobieta nie powinna być jak balon 
— tak próżną. 

Kobieta powinna być jak gazowa 
latarnia — która wnosi jasność w 
swoje otoczenie. Kobieta nie po- 
winna być jak gazowa latarnia — 
która ci świeci w oczy, a rzuca 
cień po za tobą, 

Kobieta powinna być jak pszczo- 
ła — tak skrzętna. Kobieta, nie 
powinna być jak pszczoła — co ma 
żądło zatrute. 

Kobieta powinna być jak fono- 
graf — tak wraźliwa. Kobieta nie 
powinna być jak fonograf — który 
wszystko powtarza, co usłyszy. 

Kobieta powinna być jak chorą- 
giewka — powinna zawsze wiadzień, 
z której strouy wiatr wieje. Kobie- 
ta nie powinna być jak chorągie- 
wka — co się za każdym wiatrem 
obraca. 


— Ot wymyślił... Trzysta mu mać!.. 
— powtarzali gospodarze, obcierając oczy. — 
A człowiek żonaty! Parobków jest tyle, a ża» 
dnewu taki zbytek do głowy mie przyszedł, 
No mo... już to, co Duryło, to Duryło, 

Dziewczęta się rozskoczyły i rozbiegły 
kupkami w różne strony: trzy pod kurnik, 
pięć pod szopę, dwie do studni, a reszta po 
pod płoty w burzany, 

— A nuże chłopcy—rzekł pan Kociuba 
do parobków — ruszcie się, ta przyprowadź- 
cie! - 

Zawstydzeni parobcy, że żadnemu z nich 
nie przyszło do głowy to co Duryle, zerwali 
się wszyscy razem i ruszyli po dziewki. Tu 
już ceremonie ustąpiły miejsca przemocy. Rzu- 
cili się jak' sępy na zdobycz. Każdy pochwy- 
cił jednę, a jaki taki dwie, ale nie każdemu 
poszła sprawa gładko. Niektóre dziewki opie- 
rały się wprawdzie, lecz ciągnione za ręce i 
szyje lub szczypane pod boki albo gdzie in- 
dziej, szły; ale kilka znalazło się takich, że 
nie pomogło ani ciągnienie ani szczypanie, 
Jak się oparły, to ani rusz. Czepiało się po 
dwóch do jednej i rady dać nie mogło, Ludzie 
się z nich śmieli, 

O to mi parobek! Ihi na tebe! 

Więc z rozpaczą szarpali i kułakami pod 
boki z całej siły zajeżdzali, Cóż z tego? Ude- 
rzy kułakiem, to ona się wywinie, a uszczy- 
pnie, to mu się tylko palce po wierzchu ciała 
poślizną. 

Takich znalazło się trzy: jedna w: kącie 
podwórza w burzanach, druga koło chiewka, 
a trzecia aź pod stajnią. Ta ostatnia jednak- 
że dała się uprosić Hawryłowi Brodowezyne- 
inu, 


— Frasyno — przemówił widząc że nie 
nie pomaga — jeżeli mnie kochasz, nie rób mi 
wstydu... hej!.., eo ludzie powiedzął,,, 

Frasyna odwróciła się od niego twarzą, 
i niby to opierając się, niby to przemocy ule- 
gając, poszła za Hawryłem, 

Do dwóch zaś innych znów potrzeba by- 
ło Duryła. 

— Pójdźno i pomóż panom mołojcom— 
przemówił do niego pan Kociuba, 

Duryło poszedł na pomoe... 
wody w ręku i dziewki 
stół i usiadły. WR 

— No, Bogu dzięki, rzekł pan Kociuba. 
— W ręce wasze... Oby uam pan Bóg po- 
zwolił szczęśliwie żniwa pokończyć, 

Nalał kieliszek gorzałki i wypił do Bro- 
dawki, znów nalał i podał, Brodawka prze- 
mówił, wypił i podał dalej. Kieliszek poszedł 
w koło, Pan Kociuba się przeżegnał i nastało 
powszechne milczenie, śród którego kapuśniak 
szybko znikał z misek, dopełnianych w mia- 
rę, jak wypróżnianemi bywały. Po kapuśnia- 
ku przyszły bałabuszki z czosnkiem, Pani Ko. 
ciubina obchodziła do koła stełów i zachę- 
cała: > 

— Panowie gospodarze. ., panie matki, 
nie dajcież się prosić. 

A wciąż ganiła: ` 

— Że nie dobre, to nie dobre, aż mi 
wstyd przed wami, ale wybaczcie... Na drugi 
raz, jak Pan Bóg da doczekać, będzie lepiej. 
Na ten raz, wybaczcie.. a jedzcie. 

— Ta gdyby to było nie dobre, lubko 
— opowiadały kobiety — toby my nie jedli, 
a to i jemy i oblizujemy się, 
| (Ciąg dalszy nastąpi.) 


z wiadrem 
pędem udały się za 
i A a gima 


szczyła za granicę. I tak ci 


le STYCZNA, 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy, 
jest następującym: 


N W Kurs. Portoryum. 
do Cesarstwa Niemieckiego, W. 
Ea P.,Prus W.i Z.i Szlązka «z 15 
Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 

ckiego (Galicyi, Czeca, Morawii i > 

Węgier) -  - SORY ODW SE A 25 
Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 

Polski pod Moskalem  -  - 493 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 25 
Gulden do Holandyi - . - 4% 25 
Kroner de Danii, Szwecyi i Norwegii 27% 25 
Lira do Włoch - - - - 19 25 


=. 


Kalendarz Tygodniowy. 
Styczeń rok, 1892. 


28 Czwartek, Ildefonsa b. 
29 Piątek, Franciszka Sal. bisk. i 
wyzn. 
30 Sobota, Martyny p. 
31 Niedziela, Piotra z Nolasku 
a wyzn. 


Luty rok, 1882. 


1 Poniedziałek, Ignacego b. i m. 
2 Wtorek, Oczyszczenie Najśw. 
Maryi P. 


3 Środa, Błażeja b. m. 


Korespondencye Gaz. Pol.” 


Sofia, Bułgarya, 27 g., '91 r. 

Prasa europejska a szczególnie 
moskiewska i francuzka jest zajęta 
sprawą wypędzenia z  Bułgaryi 
francuzkiego korespondenta Cha- 
dourna a następnie i zerwania dy- 

łomatycznych stósanków pomię- 
= Francyą i Bułgaryą. 

Wszyscy wiedzą o tem, że ten 
fakt nie jest niczem innem, jak 
tylko ueywilizowanych republika- 
nów do despotyzmu umizgiem. Bie- 
dni republikanie zapomnieli w swem 
oszełomieniu o swem posłannietwie 
w sprawie praw ludzkości rozwija- 
jąc dziś poniżającą chorągiew słu- 
żalez się płaszczenia despoty- 
zmowi w nadziei odzyskania tego, 
co przez swą zarozumiałość a na- 
stępnie słabość stracili. 

Kozłem ofiarnym w tej sprawie 
dla ubłagania chłodnego północne- 
go nieba ma być niewinna Bułga- 
rya, za której niewolę spodziewa- 
ją się moskiewsey z nad Sekwany 
lokaje dostać jako łapówkę: Alza- 
eyg 1 Lotaryngią. 

Nie mówi się, aby ktokolwiek- 
bądź wyrzekł się na wieki wieków 

co było i jest jego własno- 
ścią, ale dla czegóż ma być konie- 
cznem zdobywać z szkodą innego 
narodu własności, swoją własność? 
kiedy to wszystko z czasem można 
osi przez uczciwą pracę opar. 
tą na słuszności i prawie. , 

Poseł francuzki w Konstantyno- 
polu narobił wrzawy skarząc Buł- 
parya iż ta depce podpisaną przez 

urcyą kapitulacyą i traktat ber- 
liński, zabierając co swego 1 wy- 
pędza z kraju kłamliwych jej o- 
skarzycieli i mieszających się w 
e wewnętrzne kraju, żądając 
od W. Porty, aby ta na swoją 
lennicę wywarła nacisk do odwo- 
łania externizacyi Chadourna. — 
Lecz W. Porta dała mu nie bar- 
dzo pomyślną odprawę, oświadcza- 
jłc, iż sprawa Chadourna jest spra- 
wą wewnętrzą Bułgaryi, do której 
Turcya nie ma prawa się mięszać, 
a gdyby poseł francuzki przed zer- 
waniem z Bułgaryą stósanków był 
się odniósł do Porty, to wtenczas 
ta jako suwerenka mogła pośredni- 
czyć w tej sprawie, lecz po doko- 
nanym fakcie od wszystkiego się 
usuwa. 

Każdy tu zrozumie, w jaką fran- 
cuzcy dyplomaci sieć się złapali a 
jak z niej się wywiną, to nieza- 
wodnie to dziś spostrzegli, że Buł- 

a nie jest Kronsztadem ale 
nem. 

Kilkunastu skompromitowanych 
w sprawie zabójstwa ministra Bel- 
czewa znajduje się do dziś dnia w 
kozie śledczej : względem których 
to siedm kobiet dwa razy podało 
prośbę do zagranicznych konsulów 
— najprzód franeuzkiemu a pó- 
źniej włoskiemu, prosząc ich o o- 


BE nad uwięz onymi i oskarza- 


4c rząd bułgarski, iż ten po bar- 
ńsku z awięzionymi się ob- 

chodzi. 

Po wręczeniu wzmiankowanej 

rośby rządowi bułgarskiemu przez 
sa a włoskiego, została ta spra- 
wa oddaną pod sąd i cóż wyszło? 
Oto to, iż mistrzynią prośb była 
żona byłego ministra Karawelowa, 
który za moskiewskie ruble wypę- 
dził księcia Battenberga z Bułga- 
ryi (który w sprawie Belczewa tak- 
że jest skompromitowany), która w 
rozmaitym charakterze bez upowa- 
żnienia a nawet zawiadomienia pod- 
pisanych na prośbie = baewe 

nie sama isała pięć imion 

Edik rat. nanara w prośbie — 
szósta zaś, także nie piśmienna jak 
i pierwsze pi kobiet, zawołała 
nieznanego chłopca z ulicy, który 
ją podpisał — przed sądem wyznała, 
iż nie wiedziała wszystkiego, co 
prośba zawierała, chcąc tylko po 
prostu pomódz swemu mężowi 

Otóż to takie dokumenty fran 
cuzka dyplomacya brała za pra- 
wdziwe; a zresztą jej nie chodzi- 
ło o zbadaaie, czy to lub owo by- 
ło prawdą, lecz aby tylko mieć 
a a na moskiewski młyn. 


Gdy izba obradująca została za- 
wiadomioną o wyrzuceniu francuz- 
kiego korespondenta za granicę, 
przyklasła z zadowolenia za ener- 
giczny a honorowy postępek w 
tej sprawie rządu. Ważnem dla“ 
wiadomości jest to: Minister spraw 
zagranicznych Greków zażądał u- 
stnie od konsula francuzkiego za 
nieuszanowanie gościnności przez 
Chadourna jego wydalenia (o czem 
wiedzą i drudzy konsulowie) a gdy 
to nie poskutkowało, policya zła- 
pała swego za kołnierz i w ta 
ut- 

y, których Turcy nazywali 
uru - kafa (twarda giowa), Moska- 
le baranami — Francuzi także mo- 
że Cuchonami, Betami, a tym eza- 
sem te przezwy odpowiadają dziś 
odwrotnie. 

Bułgarzy są to ludzie nie łatwo 
wierzący, chytrzy, i nie dadzą się 
komubądź za nos wodzić i w do- 
statku oszczędni. 

Orto przed ostatnią wojną, kiedy 
to Bułgarzy wyciągali swe ręce do 
Moskwy, przestrzegając ich, iż go- 
rzej wyjdą z Moskalami jak z Tur- 
kami, odpowiadali: Niech tylko 
przyjdą, zostać się nie zostaną a 

tem wiemy, co będzie do zro- 

ienia. Otóż przepowiednia się zi- 
ściła. Moskale i ich lokaje nie 
wiedzą co ze złości robić, zmyśla- 
p niebywałe rzeczy — to — że 

ułgarzy rozrzucili pamiętniki z o- 

statniej wojny — to że ufortyfi- 

morze czarne przeciw Mo- 
skwie (nie źle by zrobili), to że 
lud jest gniecony po barbarzyńsku , 


A NN _ A A NN 


W. DYNIEWICZ. 


siem Ferdynanda lud nie chce brać 
t różne drobniejsze kłamstwa. 

Oby tylko wszechwładny car był 
tyle bezpiecznym swego życia i 
kosztował tej szczerości i uniesie- 
nia swego ludu, jakim się cieszy 
książe Ferdynand — byłby bardzo 
szczęśliwym — a ludowi jego ani 
się fni o tym dostatku, o tej swo- 
bodzie, o tym braterskim dostępie 
do osób rządowych, jakim się cie- 
szy lud bńłgarski. 

Tu nie tylko Bułgarzy, ale Tur- 
cy, Grecy, Ormianie, żydzi i cy- 
ganie są faktycznie równi w obec 
prawa; tu nie tylko Bułgarzy ale 
wszystkie wzwyż wymienione na- 
rody pobierają od rządu zapomogi 
na szkoły, na kościoły, meczety, 
bóżnice, również i duchowieństwo. 
A w Rosyi, a w Germanii cóż się 
działo i dzieje? 

Dnia”27 grudnia był wieczorek 
w konsulacie niemieckim, na któ- 
rym byli ministrowie, wyżsi ofice- 
rowie i urzędnicy z swemi pania 
mi — to także coś znaczy. Że Mo- 
skwa jest taką jaką jest, to nie 
dziwota; tu już jako takim można 
prędzej przebaczyć, bo to ich sy- 
stem charakteru — ale ci Francu- 
zi! to już przechodzi wszelkie po- 
jęcie — tym nie można przebaczyć; 
ich ręka do uściśnienia. jest chło- 
dniejszą, niżeli Moskala; istotnie 
iż ten naród zasłużył na wzgardę. 


Religia. 
Któż policzy te mnogie roty no- 
* e. wiarzy 
Co to się wzięli już” do ostatniej 
sarz 


By zburzyć wszystko co tylko st 
stare 
A założyć nową a wygodną wiarę. 


Która namiętności nie przeszkadza 
w niczem 

W swawoli żyć można z bezwsty- 
dnem obliczem 

Uczucia sumienia to tylko PY: 
zi 

Kiedy jego nizkość obce oko widzi. 

Uprzedzenie burzy Chrystusa gmach 
stary 

W którym się mieszczą wolności 
ludzkiej dary 

Wolność i równość główne chrze- 


ścian prawa 

Dla których się spełniła ofiara 
krwawa. 

Term — co reformatorzy nowi bu- 
dują 

Świata nie poprawią, lecz więcej 
zepsują. 

Luźne sumienia już swawola prze- 
nika 

I szlachetna cnota ze serc ludzkich 
znika. 

Jerzące się między ludem bezbożne 
nauki, 


W cenotach chrżeściańskich czynią 
wielkie łuki 

I tak ze dnia na dzień ludy cześć 
swą tracą 

Gdyż więcej za zbrodnie niż za 
enotę płacą. 

Nienawiść zrobiła już kroki ol- 
brzymie 

Jeszcze maleńko, świat stanie w 
krwawym dymie 

Zpędzone narody w milionów gro- 


mady, 

Sypną z luf pociski dla własnej 
zagłady. 

A któż to postawi takie groźne 
krzyki, 


Co się przywitają piekielnemi ryki 

Aby wydrzeć duszę z ciał swych 
biednych braci 

Stawią się ogólnie bezsumiecni kaci. 

Cóż to za przyczyna tej bezsumien- 
ności, 


Którą tchną uczeni jak i ludzie 
prości 

Oto brak wiary — którą depcą 
zuch walce 

A lud zaś ciemny jak dziesięć le 
tne malce. 


O! i w tych gromy straszliwe ude- 


` rzą 
Co na tym świecie podłość tylko 
szerzą 
Oto ich upadku godzina już bije 
Jeszcze maluczko a skręcą dumne 
szyje. 


Na zakończenie jeszcze i to ogło- 


szę 
Zrozumieć tylko dobrze, każdego 
proszę. 
Słowo Chrystusa z naturą się zga- 
dza 
Ono onej nie a nic nie zawadza 
Mądrale świata już go nie wywrócą 
Po próbach ludy znów do niego 
i wrócą. 
Braciom za oceanem nasze ser- 
deczne pozdrowienie i życzymy im 
pomyślnego Nowego Roku. 
M. Janusz. 


— ———— — 


Lulling, Texas, 17 tycznia 18%2. 


Rok temu pisałem w Gazecie 
Polskiej o Influeneyi czyli Grypie 
z nadmienieniem że późniejsze do- 
świadczenia to stwierdzą. O ile 
mój opis był uzasadniony o tyle 
słychać badania interesowanych le- 
karzy- Dzisiaj jaż Influencyi nie 
opiszę — ale napiszę wyraźny roz- 
kaz jej stłumienia; eo każdy może 


'uskutecznić. Na influencyę - choru- 


jący nieeb leży w łóżku! Zdrowsi 
zaś niech zagotują gallon wrzącej 
wody, dodawszy weń negii zywe 
z apteki „Stramonii* (zielsko tru- 
jące rośme dziko w Europie nazy- 
wa się „Stnrmhut” lub świni wesz) 
nad tą wrzącą wodą niech uklęknie 
chory — obnażony do pół persi, 
niech się dobrze okryje kołdrą, ab 
para nie wychodziła i tak się niee 
naparza, dopóki para pójdzie i pot 
z niego nie będzie obficie kapał, 
to powtórzyć co dzień przez 5—68 
dni. Nalepiej wieczorem, ponieważ 
to odurza niemal jak napój wódki, 
Jeżeli tu jest przyłączony nerwowy 
ból neuralg'a, lub galopujące su- 
choty to i te ustąpią. Na neural- 
gią cierpiący z bólem wszystkich 
zębów mogą śmiało poddać się te- 
mu doświadczeniu. — Lub jeżeli 
apteka ci nie sprzeda tych liści 
Stramonii to wlej fusy od kawy w 
odwar, co najuboższy może uczynić. 
Galopujące suchoty tak samo, ale 
z początku — bez klepania z ba- 
bami mądremi bierz ten wymienio- 
ny napar — a zamiast jeszcze mie- 
siąc, dwa, będziesz żył do czasu 
twego!! 

Patentować ten środek niepozwa- 
lam,owszem wszystkie inne Gaze- 
ty upoważniam do ogłoszeń bez- 


— to że nowe pieniądze z popier- | płatnych. 


147, 


Wytnij to z papieru i schowaj, 
nastrzykuj w nos wodą z octem 
karbolowym. Na 8 uncyi wody 
weź 5 kropli Carbol Acid i wstrzy- 
kuj w nos—bo większa ilość karbo- 
lu — rozdraźnia nerwy. 

Pctasz jodinowy rozczyń na 8 un- 
cyi wody z -domieszką 3 kropli 
belladony na każdą dozę — lekarz 
tylko może zapisać. 

Na pozostały ból muszkułów — 

Potasz bromidowy na 10 uncyi 
rozczyń na każdą dozę 3 krople 
Tinktury Aconitu, lekarz tylko mo- 
że zapisać. 

Przy tej samej sposobności po- 
daję środek na nieuleczoną chole- 
rynę — bezustanne zwolnienie. 

W pół kwarty wina wsyp 3 ły- 
żki zielonego cynamonu — i gotuj 
20 minut, dodaj 2 łyżki mączki i 
2 uncye gumy arabikum, jeszcze go- 
tuj 5 minut, — potem dodaj ę 
lub 4 wody, aby nie było za tęgie 
— żeby się nie spoić — bo tego 
odwaru bierze się kubek na każdy 
raz po 3 dziennie. 

Trzymaj to przykryte w ciepłem 
miejscy bo ostygłe natychmiast się 
galareci. Nie wolno tego środka 
patentować, owszem przedruk pu- 
bliczny wolny, bo takie zwolnienia 
bywają śmiertelne, 

Jest to środek domowy słynne- 
go doktora Huflanda aprobowa- 
ny. 

Jeżeli sam możesz sobie poradzić 
to nie sięgaj po szarlataństwo. 

Wytnij to z Gazety i wklej 
książkę aby nie zginęło. 

Jan Sztrenk. 


w 


Kollegium św. Hieronima. 
Berlin (Kanada,) 8 stycznia 


Szanowna Redakcyo! 


Ponieważ korespondencye nasze 
zawsze łaskawie przyjęte i umie- 
szczone zostały, ośmielamy się i te 
raz nadesłać nieco powości ze stron 
naszych, które bez wątpienia będą 
interesowały i bawiły każdego czy- 
tełnika niniejszego pisma. 

Pierwszą myśl o naszej korespon- 
deneyi powzięliśmy w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia, kiedy Wiel. ks. 
J. Halter, rektor Kollegium polskie- 
go w Chicago, odwiedził nas. Ucie- 


|szyło nas to bardzo, gdyśmy z ust 


jego usłyszeli, iż Kollegium polskie 
robi znaczne postępy, i bardzo nas 
to rozwesela, iż jeden z starych 
studentów kollegiaum św. Hieroni- 
ma jest głównym profesorem tejże 
instytucyi. Ks. J. Halter zdaje się 
być bardzo gorliwym dla języka 
polskiego. Lubi on bardzo rozma- 
wiać i żartować z polskimi studen- 
tami, i myśmy mieli wiele przyje- 
mności w czasie jego pobytu u nas. 
Ks. Halter uczęszczał do tutejsze- 
go Kollegium pięć lat. Skończy- 
wszy kurs klasyczny wstąpił do 
Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego, i przez O. L. Fankeno- 
desłany został do Rzymu. Tamże 
nie zaniedbywał on uczyć się języ- 
ka pelskiego, i chociaż przysłany 
został do tutejszego Kollegium na 
profesora a później do St. Mary's 
w Kentucky, zawsze pokazywał 
gorliwą chęć pracowania dla Pola- 
ków i pomagania do założenia Kol- 
legium polskiego. 

Powyższe fakta objaśniają, dla 
czego ks. Halter zajmuje dziś tak 
wybitne stanowisko i cieszy się po- 
szanowaniem pomiędzy poiskiemi 
członkami Zgromadzenia Zmar- 
twychwstania Pańskiego. Ponieważ 
życzeniem zmarłego naszego rekto- 
ra Przewielebnego ks. L. Funken 
było zawsze pomagać Polakom i 
pracować dla dobra tych, od któ- 
rych w Rzymie odebrał wiele do 
brodziejstw, czynił on więc co mógł 
ażeby założyć tutaj parodią polską, 
chociaż liczba tutejszych Polaków 
nie jest wystarczającą i z trudno- 
ścią przychodzi im pokrywać naj- 
potrzebniejsze ekspensa. — Ażeby 
żaś mieć jednego z kapłanów któ- 
ryby mógł pracować dladuchowne- 
go pożytku Polaków, ks. L. Fun- 
en nie przystał nigdy na to, aże- 
by ks. Jan Stefan, jeden z profe- 
sorów Kollegium, tu ztąd przenie- 
siony został. Tenże ks. Stefan po- 
dejmował także wiele pracy i mo- 
zołu w uczeniu się polskiego jęzv- 
ka, tak trudnego dla obconarodo- 
wców, i dokazał tyle, iż dziś włada 
nim dość biegle, tak iż Polaków 
tutejszych w ich potrzebach ducho- 
wnych zaspokoić może. A 

Przykład tych dwóch księży 
świadczy, jaki był 1 jest charakter 


tego Kollegium świętego Hie- 
rouima względem Polaków. Lecz 
nie będziemy się chwalili. Niech 


czyny same o sobie mówią. 

Winszujemy tylko ks. Halterowi, 
że tenże będąc dawniej studentem 
naszego Kollegium, obecnie dla 
Polaków w Chicago pracuje, i je- 
steśmy bardzo uradowani. gdy nas 
wizytą swoją zaszczycić raczy. 

Teraz przystąpimy do innego 
przedmiotu. Otóż jest tu w Berli. 
nie polskie Towarzystwo bratniej 
pomocy pod opieką św. Józefa, 
które, jak po największej części 
wszystkie Towarzystwa polskie, ma 
za cel łączenie Polaków w niero 
"zerwalną jedność z regularną skła- 
dką miesięczną ku wspomagania 
chorych, ubogich i przez śmierć 
lub nieszczęście dotkniętych współ 
braci i ich rodzin. Towarzystwo to 
dość pomyślnie się rozwija, i 
członkowie tegoż wzorowo się 
prowadzą. 

Na ostatniem posiedzeniu wybra- 
no następującą administracyą: Ks. 
Jan Stefan, prezydent; A. Duszyń- 
ski, wiceprezydent; Fr. Łuczkowski, 
sekretarz; Fr. Lemański, kasyer; 
M. Białkowski, marszałek. 

Towarzystwo powyższe sprowa- 
dziło teraz oznaki od pani Słomiń- 
skiej z Chicago. Tak więc będzie 
meglo teraz występować publicznie 
na wymarszach, pogrzebach i w 
kościele. Oznaki są bardzo dobrze 
wykonane, i zakład pani Słomiń- 
skiej godny jest poparcia od wszy- 
stkich Towarzystw polskich. 
Pani Słomińska ofiarowała także 
kosztowny podarunek parafii pol- 
skiej, za co jej wszyscy składają 
szczere podziękowanie. 

W Kollegium PE Hieroni- 
ma kształcą się także Polacy . któ- 
rych jest dziesięcia. Mają wykła- 
daną gramatyką polską, i pod kie- 
rownictwem OO. Zmartwychwstań- 
ców używają tych samych praw i 
swobód, co drudzy. 

Na tymczasem więc, Szan. Reda- 
kcyo i Łaskawi Czytelnicy, niech 
to będzie dosyć. Gdy nam się na- 
darzy sposobność, doniesiemy wię- 
cej nowości. — Jeszcze raz życzy- 
my Wiel. ks. Halterowi i całemu 
Kollegium polskiemu w Chicago 
szczęścia i powodzenia dobrego, — 
zaś z radością spoglądać będziemy 


na wychowańców tej nowej polskiej 


instytucyi. 
Łączymy wyrazami szacunku i 
pozostajemy z szacunkiem. 
W imieniu wielu 
Fr. X. Pruss, 


jeden ze studentów polskich. 


Perth Amboy, N. J. 18 Sty 
cznia, 1892. — 


Na rocznem zebraniu Tow. B. 
P. Jen, H. Dabrowskiego w Perth 
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Amboy, N. J. grupa 146 Z. N. 
Pols. z dnia 10 stycznia, rb. zdał 
zarząd sprawozdanie z czynności 
swych, a _przedewszystkiem ze 
stanu kasy i to z ostatnich 5 mie- 
sięcy roku drugiego od założenia 
towarzystwa, które się przedstawia 
w skróceniu jak niżej. Wpłynęło 
do kasy z wstępnem, pod. reg. od- 
znak i td. wraz z pośm. ix reg. 
i wstępnem do Zw. Nar. Pols. włą- 
cznie z nadwyżką z balu odbytego 
dnia 12 paźdz. roku z. 

Razem $202.59. 


Rozchód: 
Wysłane na ręce sekr. 

jen. Zw. Nar. Pola. 8123.77. 
Wsparcie w czasie choroby, o- 

trzymali. 
L. Samołowicz 5.00. 
W. Marciniak 15.00. 
F. Romański 25.00. 
J. Slesiński 15.00. 
Sz. Marcinkowski 5.00. 
Drobne wydatki jak 

książka kasowa, za bilety 

i odznaki na bal, i inne 

drobne wydatki 4.38. 
Razem rozchodu $193.10. 
Nadwyżka 49.49. 
Po uregalowaniu kasy dnia 9 


sierpnia r. z. było gotówki $127.07. 
Pozostaje w kasie na dniu 10 styo. 
r. b. gotówki $136.56. 

(Nie wliczając w to dochodu w 
bieżącem miesięcu). 

Prócz tego ma grupa 146ta nad- 
wyżkę w kasie Zw. Nar. Polskie- 


go. 86.17. 
Zalegają członkowie 9.65. 
Zatem ogólny majątek 

towarzystwa nie licząc 

wpływu 10 bm. wynosi. $152.40. 
Uwaga. Powodem, że w dru- 


giem połroczu liczy się 5 miesięcy 
jest to, że były sekr. fin. J. Bar- 
tosiewicz zatrzymał bezprawnie u 
siebie książkę kasową, o co się tow. 
nieopłaciło procesować. Zebrań od- 
było się ó zwyczajnych i 1 nad- 
zwyczajne. Członków ubyło 2 przy- 
było 10, tak że ogólna liczba człon- 
ków czynnych wynosi 34. Po zała- 
twieniu się z wszelkiemi sprawami 
tyczącemi towarzystwa podał się 
zarząd przez usta prezydującego do 
rezygnacyi, która po krótkiej dysku 
syi jednogłośnie odrzuconą została, 
a zatem ten sam zarząd włącznie 
z komisyą rewizyjną, będąc prze- 
konanym o zaufaniu całego Towa- 
rzystwa, będzie jak dotąd tak i 
nadal ściśle swoje obowiązki wy- 
pełniał, mając na celu jedynie do- 
bro towarzystwa. Zebrania jak do- 
tąd tak i nadal odbywać rię będą 
u ob. Franciszka PAEA 
kasyera towarzystwa, któremu za 
sumieane i bezinteresowne sprawo- 
wanie tak ważnego obowiązku, 
składamy w imieniu towarzystwa 
szczere podziękowanie. 

Wstępne jak dotąd tak i nadal 
wynosi od lat 18 do 30 $2., od 30 
do 40 $3., od 40 do 50 $4., regu- 
larny podatek miesięczny 25c. a po 
upływie 6 miesięcy członek otrzy- 
ma w razie choroby $5. na tydzień 
z czego się dotąd towarzystwo jak 
najsumienniej wywięzywało mimo 
tak nizkiego podatku miesieczne- 
go. 

Osamotnionych członków otacza 
swą opieką nadzwyczajną uchwała 


znana w towarzystwie, W- końcu 
przy rozpoczęciu 3 roku istnienia 
naszego towarzystwa wzywamy 


wszystkich członków braci naszego 
Towarzystwa i to w imieniu hono- 
ru patrona tow. Jana Dąbrowskie- 
go ażeby nieulegli żadnym podstę- 
pom i intrygom. 

J. Sokoliński, Prezes. 

Jakób Marciniak, Sekr. prot. 


F. Hochberger, Komisya 

J. Laskowski, 

W. Rumuński, rewizyjna. 
„m e 


Pittsburg, Pa., 17 Stycznia, *92 
Szanowna Redakcyo! 


O zaburzeniu, jakie miało miejsce 
w parąfiii w. Wojciecha na stro- 
nie połud. w Pittsburgu, dnia 10 
b. m., pisały już gazety, a każda 
z nich w swych zapatrywaniach 
się różni, przypisując winę Wn. ks. 
Miskiewiczowi lub ks. Fr. Pikul- 
skiemu, wikaryuszowi, zatem chcąc 
braci Polaków wywieść z pola błę- 
du na jakie owe gazety są gotowe 
każdego popchnąć, pragnę dać wyja- 
śnienie, v ile byłem świadkiem tych 
zaburzeń. * 

Rzecz miała się tak: 

Dnia 6go b. m. przyjechał do na- 
szego proboszcza ks. J. Kolesiński, 
powstaniec z roku 1863, i 25 letni 
więzień z Syberyj, a ponieważ ks. 
Miskiewicz ma polecenie od ks. 
Biskupa Phelana, i choe pomódz 
braciom Polakom w MoKeesport 
do założenia polskiej parafii, za- 
tem ks. Pikulskiego jako wikaryu- 
sza posłał tam dla odprawienia im 
nabożeństwa. Ten wrócił kilka mi- 
nut po 10 godz. 

Ks. Miskiewicz miał sumę, a ks. 
Kolesiński kazanie. Wyjąwszy ustęp 
z Ewangielii św., przypadającej na 
ową niedzielę „i byłem 1m po- 
słusznym” — mówił o postu- 
szeństwie dzieci dla rodziców, pod- 
danych dla przełożonych. 

Między innemi słowy powiedział. 
„Nie tyczy się to, co mówić będę, 
do tutejszego ks. wikarego lu 
proboszcza, lecz mówię wogóle, że i 
w tym stanie posłuszeństwo nie za- 
nadto jest zachowane. 

Nie jeden wikaryusz, widząc 
książkę o filozofii, leżącą na stole 
i zostawszy wyświęcony na kapłana 
— zaraz chce mu się zostać probo- 
szczem. Czy to dobry wzór dla 
parafian? 

Dla ks. Pikulskiego z kliką, 
czychającą nazgubę ks. Miskiewicza, 
było to wystarczającem. Ms. Pi- 
kulski zjadłszy obiad, wyszedł so- 
bie jak zwykle, więc ks. Miskie- 
wiez prosił, ks. Kolesińskiego o 
odprawienie nieszporów. Gdy ten- 
że sę ubierał w zakrystyi, przycho- 
dzi ks. Pikulski: — Ja będę miał 
nieszpory — rzekł. 

Ks. Kolesiński odpowiedział, że 

roboszez kazał jemu odprawić. — 

Jeśli ciebie nie powiesili na Sybi- 
rze, to cię tu powieszą — rzekł 
ks. Pikulski i wyszedł z zakrystyi, 
począwszy płakać co widząc zebra- 
ni mężczyzni i verg poczęli się 
zbierać około niego. Do których 
rzekł: „Ja tu być nie mogę,” i do- 
dał że ks. Kolesiński zamknął drzwi 
przed nim do kościoła. 

Złość ludzi nie miała granic. 

Po nieszporach chciano ks. Kole- 
sińskiego zabić, tylko policya uspo- 
koiła m tłoch. 

Więc ks. Pikulski dalej ze skar- 
gą do ks. biskupa, lecz nie osiągną- 
wszy upragnionego celu, powrócił 
z niczem. j 

I to jest właściwy opis owego 
zaburzenia. 
` Zanadto dobrze jest znana Najprz. 
Ks. Biskupowi skrzętna praca na- 
szego proboszcza ks. Miskiewicza 
aby na cokolwiek płaczu f kilka 
skarg miał ks. Miskiewiczowi, jak 
myślano, probostwo odebrać. 

Że p. Mulka, były członek Komi- 
tetu kościelnego, miał koresponden- 
cyą z ks. Miskiewiczem, jest kłam- 
stwem, za nadto dobrze jest on 
znany. 

Z nadzieją, że na przyszłość burzy- 
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ciele będą ostróżniejsi, z życzeniem 
podniesienia spuszczonych nosów — 
zasyłając wszystkim braciom Pola- 
kom oraz Sz. Red. staropolskie po- 
zdrowienie, kreślę się 
Z uszanowaniem 
J. S, Michalski 


Sekretarz parafii. 


R "JE 
Chicago, 21 stycznia, r. 1892. 


Zorganizowało się na Bridgeport- 
cie kółko Dramaggczne pod nazwą 
„Polskiego Orła” i pierwszy zarząd 
obrało z następt ąvych członków: 

J. Pilo] Prez. 

A. P. 4 hiak, Sekr. 
A.P. Ćholewinski, Kas. 
J. Nowak, Gosp. Hali 

F. G. Matuszak, Dyrektor. 

Wszystkie listy i korespondencye 
tyczące się tegoż Kółka proszę adre- 
sować: 

Ant. P, Janiak, 
900—32d Str., Chicago, III. 
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Obchód rocznicy powstania 
1368 r. 


W czwartek, *1 stycznia wieczo- 
rem, zebrało *się w hali poiskiej 
szkoły św. Stanisława Kostki w 
Chicago przeszło 2000 osób na za- 
powiedziany obchód rosznicy po- 
wstania styczniowego w r. 1863. 
Obchód otworzył ob. Fr. Wlekliń- 
ski, który powołał na prezesa ob- 
chodu ob. Jana Arkuszewskiego, a 
ten. ze swego ramienia powołał na 
sekr. ob. Ign. Machnikowskiego, i 
poprosił’ Wiel. gs. W. Barzyńskie- 
go o odmówiente modłitwy. . 

Po „Ojcze Nasz” i trzykrotnem 
wezwaniu przyczyny Matki Boz- 
kiej Królowej Polski, wystącił z 
odczytem nauczyciel Jastrzębski, w 
którym się zastanawiał nad przy- 
czynami rozpoczęcia powstania 1863 
r. i jego upadkui wpływem jego na 
Rosyą. 

Następnie wykonał chór mięsza- 
ny z wielkiem powodzeniem „Śpiew 
z nad Wisły,” 


Zwroty i ćwiczenia Igo oddziału 
rycerskiego, po których z mową 
wystąpił ob. P. Ligman. Treścią 
jego mowy były: „Wiara i Miłość 
Ojczyzny.” 

Po mowie ob. Ligmana zaśpie- 
wał solo p. Antoni Huntowski i 


to: „Wspomnienie o Połsce”, lecz 
„rb dnio wystąpili z musztrą ka- 
eci św. Stanisława, po śpiewie 
zaś ob. Huntowskiego wykonało 
różne obroty i ćwiczenia wojskowe 
Tow. Rycerzy św: Marcina. 
Następną mowę miał mieć ab. 
Jóźwiakowski, lecz z powodu cho- 
roby pozostał w domu. Miejsce je- 
go zajął ob. Szczęsny Zahajkiewicz, 
który wyraził żal, że hala nie jest 
tak zapełnioną, jakby się spodzie- 
wać należało po tak ważnej uro- 
czystości. Po mowie jego dotyczą- 
cej się głównie „patryotyzmu” 
„Spiewacy parafialni” wykonali 
śpiew „Pieśń walecznych.” 
Nastąpiła mustra IIgo oddziału 
kadetów, poczęm ob. Kondziorski 
zaśpiewał solo „Utarczka.” 
Niezmiernie zaciekawiły publi- 
czność następnie ćwiczenia Gwardyi 
Królowej Korony Polskiej, których 
pagrodą były niezliczone oklaski. 
Chór mieszany wykonał po po- 
wyższem ćwiczeniu „„Wiara”, a na 
zakończenie wystąpił Wiel. ks. W. 
Barzyński z mową, w której opo- 
wiedział przebieg powstania, na- 
dzieje jakie budziło, jego niedo- 
statki i korzyści, jakie nam mimo 
nieszęzęśliwego swego końca przy- 
niosło. Wezwał wszystkich ucze- 
stników powsfania 1863 r„ by spi- 
sywali ws mienia swe wojenne i 
ogłaszali je drukiem. 
Obchód zakończył się odśpiewa- 
niem przez publiczność pierwszej 
zwrotki hymnu: Boże coś Polskę. 


Chicago, 23go stycznia, 1892 r. 


I znowu po jednym obchodzie i 
to obchodzie rocznicy dnia, który 
stanowił początek epizodu, jak i 
wiele innych, krwawemi literami 
w Baii. narodu polskiego zapi- 
sanego. Nie trudną jest rzeczą się 
domyśleć, że tu jest mowa o ob- 
chodzie 29tej rocznicy powstania 
naszego w r. 1863. Nie będę tu 
wchodził w szczegóły powstania o- 
sobiście, bo wystarczy, jeżeli w 
streścieńiu podam miyśli i zdania 
różnych mówców, ogółowo opiszę 
obchód, który się odbył właśnie w 
sam dzień tejże rocznicy i to w 
hali Walsh'a, na rogu Noble i 
Emma ulie, a został urządzon 
przez Towarzystwa Narodowe, któ- 
rych siedzibą jest północno - zacho- 
dnia dzielnica miasta Chicago. 

Są to następujące Towarzystwa: 
Harnóia, Ghia Polska No, E; 
Towarzystwo Młodych Prżemysło- 
wców, Gwardya Pułaskiego, Tow. 
św. Józefa przy kościele św. Trój- 
cy, Tow. Kościuszko, Polonia, Od- 
dział IIgi Wolnych Krakusów, 
Tow. Agatona Gillera, Tow. Orła 
i Pogoni, Towarzystwo Króla Mie- 
czysława I., Tow. Gwiazda, Tow. 
Jana Kochanowskiego, Tow. Ada- 
ma Mickiewicza, Tow. Tomasza 
Zana, Tow. Władysława Jagiełło, 
Tow. Polskiel. Szewców imienia 
Kilińskiego, Tow. Polskich Kraw- 
ców, Tow. Polskich Stolarzy i Cie- 
śli i Rycerze Pułaskiego. 

Obchód odbył się w sposób zwy- 
czajny: Były śpiewy, mowy, od- 
czyty i deklamacye. Spiewy były 
wykonywane przez znany chór Szo 
pena, którego dyrygentem, jak 
wiadomo, jest p. Antoni Malłek, 
Jen. Sekr. Zw. Nar. Pol. Chór wy- 
konał oprócz wstępnego hymnu 
„Boże coś Polskę”, także pieśni: 
„Nasz Kraj”, „Polska nasza”, „Na 
Wawel na Wawel”, „Dalej Bracia 
spieszmy chętnie”, „Kto z nami ob- 
stanie brzegi” i na końcu „Jeszcze 
Polska nie zginęła.” 

Prezes delegatów powyżej wy- 
mienionych Towarzystw. ob. Adam 
Majewski rozpoczął obchód wyraża- 
jąc w kilku słowach cel obchodu, 
poczem na prezesa obchodu przed- 
stawił weterana majora Michalskie- 
go, a ten zaś powołał na sekreta- 
rza obchodu niżej podpisanego we- 
terana, poczem powołał na- estra- 
dę weteranów z 1863 r., członków 
Rządu Ceatralnego Zw. N. P. i 
prezydentów Towarzystw. Nie wszy- 
scy weterani styczuiowego powsta 


nia (przebywający w Chicago) os | sy 


«azali się na’ estradzie, niejedni 
bowiem z powodu dalekiej drogi i 
innych przeszkód spóźnili się na 
obchód, innych wstrzymywały od 
rzybycia różne ważne przyczyny, 
EE p. obłożna waśni * Kon- 
stantego Gieszkiewicza. O ile niżej 
ppap mógł ay O byli o- 
ecnymi na estradzie i bali (włą- 
eznie prezydenta i sekretarza ob- 
chodu) następujący weterani: St. 
Nicki, Przybyliński, Sapalski, J. 
Bobowski, Władysław Henclewski, 
Jakób Słowikowski, Łepkowski, 
Jan Peszczyński, J. Pokorny, a 
może jeszcze i inni. 

Po odśpiewaniu hymnu „Boże 
coś Polskę”, podczas którego cała 
publiczność powstała, zabrał głos 
weteran Słowikowski. 

Począł mówić o roku 1863 w o- 
góle, a o dniu ż2go stycznia szcze- 
gółowo. Pomiędzy innemi wyraził 
się: Rok ten nie przyniósł nam ra- 


dości, lecz pokrył mogiłami ojczy 
znę, wprowadził nas w nędzę, gnę- 
bienie i rozpacz. Ile to więźniów 
na Sybirze, ile tułaczy po świecie! 
Im wiecej tyran moskiewski braci 
nasgych uciska, tem więcej powin- 
niśmy dla nich tu na tej wolnej 
ziemi amerykańskiej pracować. 

Powinniśmy do pomocy wezwać 
Boga, który pomagał Janowi So- 
bieskiemu pod Wiedniem, Kościusz- 
ce pod Racławicami, syna Jego 
Jezusa Chrystusa, aby nas wyba 
wił. jak świat kiedyś cały wyba- 
wił, modlić się do Ducha św., aby 
swą łaską nas oświecał i prosić 
Matkę Boską, aby za nami się przy- 
czyniła, byśmy odzyskali ojczyznę. 
: Po Bogu jest najpierwszym skar 
bem tu na tej ziemi dla nas Oj- 
czyzna, dla niej w razie potrzeby 
powinniśmy poświęcić wszystko, 
a łożyć nawet życie. 

Mówca wspomniał następnie o 
powrocie Kościuszki z Ameryki, 
jak stanął naczele ludu, o bitwie 
pod Racławicami i — następnym 
drugim rozbiorze Polski. 

Dalej mówił o. Francyi, o Na- 
poleonie, który poniósł klęskę w 
Moskwie za obrazę kościoła, za 
swą pychę i za naszą krzywdę. Da- 
lej wspomniał mówca o bitwie pod 
Lipskiem i o śmierci księcia Józe- 
fa Poniatowskiego — później za- 
szedł do powstania listopadowego 
i opisał takowe. 

Następnie doszedł mówca do dnia 
22go stycznia i ostatniego powsta- 
nia, które także określił, wzmian- 
kując bitwy i potyczki, w których 
brał udział (17) Szczegółowo opi- 
sał bitwę pod Janowem, miejsco- 
wością położoną 4 mile od Często- 
chowy (Chmieliński był dowódzcą), 
okrucieństwa jakich się dopuszcza- 
li Moskale ną niewiastach i dzie- 
ciach w Janowie. 

(Mówca musiał się tutaj cokol- 
wiek zatrzymać, ponieważ nadszedł 
do sali „Drugi Oddział Wolnych 
Krakusów” i „Gwardya Pałaskie- 
go.”) 

Opisywał dalej bitwę pod Jano- 
wem, rozsypkę obozu Chmieliń- 
skiego; los powstańców, z których 
niejeden musiał pójść do więzie- 
nia, drudzy pononili śmierć w je- 
den lub drugi sposób, innych wy- 
słano na Sybir, a innych znowu o- 
czekiwało kalectwo i wygnanie. 

I dla kogóż ponosiliśmy i pono- 
simy wszystkie te cierpienia? Oto 
dla dobra ojczyzny! A jak nam 
się wywdzięczają za to? Dzisiaj 
brat nie zna brata, brat nie poda 
bratu ręki... 

Po ostatniem powstaniu Ojczy- 
zna. powiadają, wstąpiła do grobu 
— lecz nie rozpaczajmy, bo Bóg z 
nami. Mówca zwrócił się następnie 
do niewiast, powiadając, że głó- 
wnie od nich zależy przyszłość 
Polski; może; że która z nich da 
nam drugiego Tadeusza Kościu- 
szko 


Przy końcu mowy radził mówca 
wszystkim, aby przystępowali do 
Zw. Nar. Pol., i wyliczył korzyści 
wynikające z przyłączenia się do 
Związku. Życzył, aby wszystkie 
Towarzystwa się połączyły w je- 
den łańcuch, aby zakwitła „Mi 
łość Braterska, Jedność i Zgođa” 
— a Bóg da nam doczekać „Ró- 
wności i Wolności..., 7 


Po śpiewie Chóru Szopena wy- 
stąpiła z deklamacyą „Przedświt” 
(Krasińskiego) panna Helena Sa- 
wicka. Oklaski i bukiet wręczon 
jej przez prezesa delegatów, świad- 
ezyły o przyjęciu deklamacyi przez 
ogół. 


Po niej wystąpił z deklamac 
młody J aka  Bobotaki: Daela 
wał: 

Przed piekłem stawa z innemi 

zebrana, 

Dusza Polakana męki wskazana 

itd. 

Po śpiewie Chóru Szopena wy 
stąpił z odczytem p. Szopiński, o- 
świadczając, że Polska przez po- 
wstanie 1863 r. okazała, że jeszcze 
żyje i że jeszcze nie leży w gro- 
bie. 

Treścią odczytu było wykazanie, 
w jaki sposób Moskale przeciw Po 
lakom walczyli, a zakończenie od- 
czytu było niejako statystyką po- 
wstania z r. 1863. 

Wspomniał o wypadkach 25i 
27 lutego 1861 r. w Warszawie; 
dalej o Wielopolskim — o pro- 
skrypcyi, która była przyczyną po- 
wstania, o Murawiewie, Bergu i 
innych; o tem, że Moskale chcieli 
zupełnie przygnębić Polskę, co im 
się atoli nie udało, dalej nadmie-. 
nił o gwałtach, jakich się Moska- 
ie dopuścili w Miechowie. 

W dalszym ciągu odczytu wspo- 
mniał o Maryanie Langiewiczu, o 
bitwach, które stoczył; ,o Leonie 
Frankowskim, młodzieńcu 2%0letuim, 
który skończył na szubienicy, o 
Lelewelu, Young'ie de Blanken- 
heim, Narbucie, Zygmuncie Padle- 
wskim, hr. Sierakowskim, Bogda- 
nie Bończy (Konradzie Bleszczyń- 
skim), Edmundzie Taczanowskim, 
Edmundzie Callier, Rochebrun'ie, 
Chmielewskim, Czachowskim i in- 
nych dowódzcach w ostatniem po- 
wstaniu — o ks, Maćkiew'czu iks. 
Brzózce i o niewiasiach, które się 
odznaczyły jak n. p. Piotrowiczo- 
wa, Pustowójtówna itd. 


Dalej opiewał odczyt, że pod- 
czas ostatniego powstania stoczcno 
około 1000 mniejszych lub wię- 
kszych bitew i potyczek; że padło 
około 30,000 Polaków, a 150,000 
zostało wysłanych na Sybir itd., 
nie wliczając wcale powieszonych 
i rozstrzelanych.... 

Chór Szopena „Na Wawel.” 


Z dekląmacyą „Kiedyś na te po- 
piały i kości” wystąpiła pauna 
Śniegocka, Oklaski i bukiet były 
jej wynagrodzeniem. 

Po niej zabrał głos dr. Midowicz 
i to mając i odczyt i mowę, która 
się wszystkim niezmiernie podobała. 
Trudno jej ta dosłownie oddać, 
lecz nie zaszkodzi choć niektóre z 
myśli i zdań określić. 

Czemu usiłowania naszch dzia- 
dów i ojców nie odniosły skutku? 
ps się teraźniejsze pokolenie. — 

o istniał brak wiary w zwycięz- 
two. s 

Ofiary z owych dawniejszych 
walk nie zabiły ducha w Polakach, 
bo z każdej kropli krwi dawniej 
ylanej rodzą się mściciele. 
Mówca wspomniał o tem, że trzy 
mocarstwa, które rozebrały Polskę, 
są zmuszone otoczyć się pance- 


rzem ze spiżu i o ogólnem uzbro- 
jeniu Europy. 

Cóż nam wypada uczynić? 

Hasłem naszem powinno być: 
Zwycięztwo i wolność lub śmierć 
i chwała. 

Powinniśmy być wytrwałymi i 
szybko wykenywać nasze obowiąz- 
ki, lecz przytem powinniśmy po- 
siadać świadomość sytvacyi i być. 
przygotowanymi na wypadki mo- 
gące się wydarzyć. 

* Lecz przedewszystkiem potrzeba 
nam solidarności, potrzeba, abyśmy 
sobie podali ręce. i 

Pracujmy więc i dążmy do tego 
celu.... 

Prawda, że wszyscy musimy wal- 
czyć o byt, lecz walka ta o byt 


dodaje nam tem więcej siły, im 
więcej napotykamy przeciwności. 

Modlitwa nasza powinna błagać 
o siłę wytrwania w pracy; wiemy, 
że tylko na własne siły spuścić się 
możemy. 

Niech tymczasem powstaniem 
naszem będzie praca, aby się zbli- 
żyło serce ku sercu, ramię połączy- 
ło się z ramieniem. 5 

Chór Szopena, poczem z deklama- 
cyą „Reduta Ordona” wystąpił ob. 

onopiński, towarzysz „Drugiego 
Oddziału Wolnych Krakusów:” 

„Jeszcze raz z deklamacyą wysta- 
pił młody Jan ROMEINE ae 
terana) i wypowiedział tym razem 
„Balladę z ostatnich czasów.” 

Po nim zabrał głos na krótki 
czas ojciec jego wet. Bobowski i to 
z powodu pewnego przykrego epi- 
zodu. Ktoś bowiem na galeryi, czy 
też na tyle hali przebywający gwi- 
zdał i świstał przy skończenia każ- 

ej mowy, każdego śpiewu, każdej 

eklamacyi, a przytem wtórowali 
mu inni. Odkryto jednakowoż pta- 
szka i ogół zażądał, aby sumary- 
znie z hali został wyprowadzony, 
co się też w okamgnieniu stało, 
Ob. Bobowski odnosząc się do te- 
go wypadku, zauważył, że przy- 
zwoitość powinna być przynajmniej 
na obchodach zachowaną. Zakoń- 
czył przemowę słowy: „Kochajmy 
i szanujmy Związek Narodowy.” 

Po nim przemówił przewodni- 
czący obchodu weteran major Mi- 
chalski, wspomniał o ostatniej bi- 
twie, w której dowodził (19 maja 
1664), podał niektóre daty ze gwe- 
go życia, wspomniał o braterstwie, 
jakie panowało podczas powstania, 
o zapale, jaki wtenczas isniał i ży- 
czył, aby braterstwo to i pomiędzy 
nami zapanowało, 

Podczas gdy Chór Szopena na 
zakończenie zaśpiewał „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, panie zbiera- 
ły składkę na rzecz Skarbu Naro- 

owego. Zebrano $22.50. 

Obchód „się zakończył żywym o- 
brazem „Wiara, Nadzieja, Miłość”, 
urządzonym przez artystę naszego 
p. Stanisława W ojańskiego. 


Wiktor Karłowski, 
Sekretarz Obehoódu, 
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POLSKA. 


GIEMIE POLSKIE. 
POD MOSKAI.EM 


Z powodu zmian, jakie nastą- 
piły w hierarchii kościoła prawosła- 


-wnego, skutkiem śmierci metropo- 


lity kijowskiego, Platona, i miano- 
wania warszawskiego arcybiskupa 
prawosławnego, Leoncyusza, metro- 
politą moskiewskim, prasa rosyj ka 
poruszyła kwestyą przeniesienia sie- 
dziby arcybiskupa warszawskiego 
do Chełma. Za przyniesieniem gło- 
sują „Now. Wr.” i „O: rk. Wiestn.”, 
przeciw zaś „,Dzień”, który poru- 
szył całą tę sprawę. Zwolennicy 
przeniesienia katedry arcybiskupiej 
do Chełma, powołują "się na konie- 
czność nawiązania bliższego stosun- 
ku pomiędzy wyższąe władzą ducho. 
wną a „nieutwierdzouymi” dotąd 
w w.erze byłymi unitami, eo dało- 
by się osiągnąć w drodze ciągłego 
wpływu tej Avłaczy na powierzoną 
jej pieczy ludność. Przeciwnicy 
projektu zaznaczają natomiast „wa- 
żność współdziałania wyższych władz 
cywilnych i duchownych, które wy- 
maga uprzedniego porozumienia się, 
ułatwionego naturalnie przez to, że 
obie władze centralizują się w War- 
szawie.” „Dzień” przytacza tu jeszcze 
„konieczność bliższej znajomości 
środków i sprężyn, używanych przez 
nieprzyjaciół prawosławia, której 
to znajomości najłatwiej nabyć mo- 
że władza duchowna w Warszawie, 
jako ognisku żyeia polsko-katoli- 
ckiego.” „Dzień” twierdzi, że tylko 
dzięki wspólnej działalności władz 
duchownej, cywilnej, nastąpiło „zje- 
dnoczenie unitów” w r. 1875. 


— Z Litwy donoszą: Jak wiado- 
mo, rząd rosyjski zbiera w Wilnie 
składki na pomnik dla wieszatiela 
Murawiewa. Otóż na liście ofiaro- 
dawców spotykamy już dwa pol- 
skie wybitniejsze nazwiska. Jedno 
brzmi: Plater, drugie książę Dru- 
cki Lubecki. Ostatni należy de rene- 
gatów, gdyż przed kilku laty przy- 
jął dla ułatwienia sobie karyery — 
prawosławie. 


Świeżo zamknięto znów dwa ko- 
ścieły na Litwie. Jeden w gubernii 
grodzieńskiej, drugi w wileńskiej w 
Budźkach. 


Emigracya włościan do Ameryki 
R oi coraz szersze rozmiary. 
uż nie na setki, ale na tysiące 
liczymy wychodźców ze stanu wło- 
ściańskiego. Gospodarstwa włościań- 
skie wskutek działów familijnych 
rozdrabniają się i upadają. Nabywa- 
nie ziemi przez włościan za pomo: 
cą utworzonego przed paru laty 
banku włościańskiego, wydającego 
ożyczki w stosunku 50 do 75 proc. 
o wartości ziemi na mały procent 
(3 proc.) posuwa się nader ospale. 

Manipulacya zaciągnięcia pożyczki 
przedstawia się dla naszych włościan 
jak Syzyfowa praca. Zresztą wło- 
ścianin nasz wyobraża sobie, że car 
powinien dawać, a nie pożyczać. 
lieliśmy już sporo wypadków, że 
zaraz po zaciągnięciu pożyczki od- 
mawiali spłaty rat procentowych 
i bank musiał wywłaszczać przemo- 
cą, za pośrednictwem policyi wy- 
rzucać nabywców i obejmować 
ospodarstwo, co mu dość znaczne 
koszta i straty przynosi. 


— W ziemiach polskich pod za- 
borem rosyjskim pokazują się liczne 
stada wilków, które o olicznym 
mieszkańcom czynią wielkie szkody 
w owcach i bydle. Wilki te prze- 
chodzą i po za kordon pruski, nie 
szanując zakazu pruskiego przecho- 
dzenia granicy bez paszportu, i tam 
także niejednemu już gospodarzowi 
dały się we znaki. — 


— W Wilnie prokuratorya tam- 
tejsza wpadła na trop rozległej szaj- 
ki żydówek, które przyjmowały od 
różnych osób niemowlęta „w komis”; 
tj. na wyżywienie, a potem je to- 
piły w kloakach, lub dawały psom 
1 świniom na pożarcie. Prokurato- 
rya wileńska wzięła się do rzeczy 
bardzo energicznie i wydobywa na 
jaw coraz liczniejsze sprawki tych 
niby to miłosiernych żydówek. 


Porwanie żydóweczki. We 
wsi Dukszty pod Wilnem mieszkał 
kupiec Salo Zimmerman, ojciec 
dwóch nadzwyczajnie pięknych có- 
rek. Wielu z rosyjskich elegantów 
wileńskich zwróciło swoją uwagę 
na dziewczęta i namawiało ojca a- 
by im pozwolił przejść na prawo- 
sławie to prędzej znajdą mężów. 
Zimmerman odrzucał podawane pro: 
posycye aż w końcu młodsza córka 
zginęła gdzieś bez śladu. Strapiony 
ojciec przez dłuższy czas robił poszu- 
kiwania i dowiedział się, że jakaś 
kobieta więzi ją w tej samej wsi. 
Z pomocą policyi wtargnięto więc 
do podejrzanego domu i tu znale- 
ziono dziewczynę przykutą na łań- 
cuchu w piwnicy. 
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Kobieta tłómaczyła się tem, że 
sam Zimmerman zapłacił jej za to 
przykucie córki, aby się niedostała 
w ręce Rosyan, chcących ją ochrzcić. 
Pomimo protestu ze strony ojca, 
który z oburzeniem odrzucał te po- 
twarze, pomimo zeznań córki, któ- 
ra wskazywała osoby jakie ją por- 
wały z domu i uwięziły, odebrał 
sąd ojcu prawo ojcowskie jeszcze 
w tym samym dniu i aresztował go 
dla przeprowadzenia procesu. Dzie- 
wczynę zaprowadzono do cerkwi, 
ochrzczono na prawosławie i w 
tych dniach zostanie ona żoną je- 
dnego z rosyjskich urzędników. 


PCD PROBAMBMIEM 
W. Ks. Poznańskie. 


Archidyecezya poznańska liczy 
według elenchu na r. 1892, wyda 
nego przez ks. Witolda Olszewskie- 
go 24 dekanaty, 340 kościołów 
parafialnych, 104 filialnych i suk- 
kursalnych, 71 oratoryów i kaplic 
publicznych, 67 altaryi, 429 kapła- 
nów, 81 kleryków, 140 zakonnic i 
191,836 wiernych. — Archidyece- 
zya gnieźnieńska zaś 17 deka- 
natów, 20/9 kościołów parafialnych, 
32 filialnych i sukkursalnych, 37 
altaryi, «4 oratoryów i kaplic publi- 
cznych, 208 kapłanów, 29 szpitali 
katolickich i 342,700 wiernych. Ra- 
zem liczą obie archidyecezye kato- 
lików 1,140,536, kapłanów 637. 

— Zmiana nazwiska. Fryzyerowi 
Schlome Bożejewicz Nakła udzie- 
liła rejencya pozwolenia na nosze- 
nie nadal nazwiska „„Baschwitz”. 


— Wieś Jezierze w powiecie 
skwierzynskim, otrzymała niemie- 
cką nazwę „Seewitz.” 

— Następuj cy kavłani archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej 
obchodzić będą w roku bieżącym 
dwudziestopięcioletni jubileusz ka 
płaństwa: 

Ks. Szambelan dr. Kaźmierz Szoł- 
drski, ks. proboszcz Maksymilian 
Baraniecki z Ruska, ks. proboszcz 
Ignacy Grochowski z Piłki, ks. 
Ewaryst Gajewski z Wolsztyna, 
ks. proboszcz Tomasz Staśkiewicz 
z Targowej Górki, ks. lic. Paulin 
Wojciechowski proboszcz w Beni- 
cach, ks. Karol Maissner, kapelan 
więzienny w Rawiczu, ks.. Odoryk 
Smulski z Wronek, ks. proboszcz 
Józef Piotrowski z Ołoboka. 

Kapłanów Jubilatów, którzy już 
obchodzili 50cio-letni jubileusz ka- 
płaństwa, liczy archidyecezya po- 
znańsko-gnieźnieńska 7. 

Oto ich nazwiska: Ksiądz pro: 
boszcz Jan Priebe z Biały (ur. 
1814, wyświęcony na kapłana 1837 
roku), ks. proboszcz Czerwiński z 
Odolanowa (1810—1840), ks. prob. 
Łukasz Gieburowski ez Brodów 
(1205—1828), ks. Szambelan Jan 
Hebanowski, probosz z Lwówka 
(1818—1841), ks. proboszez Marcin 
Prodóhl z Lubiańki (1811—'386), 
ks. proboszcz Michał Gill z Śmie- 
łowa (1811—1886), ks. proboszcz 
Jan Chrzciciel Delert z Jaścewa 
(I817--1841). 


— Z Poznania donoszą: Deputa- 
cya obywatelska, z 18 osób złożona, 
udała się 30 grudpia do Wrześni 
i wręczyła dary dyecezyan, miano- 
wicie pektorał z łańcuchem, sygnet 
i adres we wspaniałej oprawie, 
ks. arcybiskupowi  Btablewskiemu. 
Przemawiali: Wład. Taczanowski, 
jako prezes kemitetu obywatelskie- 
go i Stefan hr. Żółtowski, jako 
prezes komitetu prowincyonalnego 
wyborczego. Adres oduzytał Cegiel- 
ski. ką ks 1 przemowy podnosi- 
ły działalność poselską ks. arcybi- 
skupa. W rzewnych wyrazach dzię. 
kował ks. arcybiskup, oświadczając, 
iż liczy na zaufanie wiernych. 


— Bankier Adolf Albertw Zgo- 
rzelicach sprzeniewierzywszy depo- 
zyta, zbiegł bez śladu z mia- 
sta. Nad majątkiem jego ogłoszo- 
no konkurs Podohńw dzień przed 
ucieczką Albert nie chciał wydać 
depozytu wynoszącego ogromną, Su- 
mę 785,000 marek. Brat oszusta, 
zatrudniony jako buchhalter w inte- 
resie, został przyaresztowany. 


— Ze Strzałkowa donoszą do 
„Pos. /Tagebl.”, że tamtejszy wła- 
ściciel wolnego sołectwa Ludwik 
Martin sprzedał swą posiadłość, 
wynoszącą około 550 mórg p. Stanı- 
sławowi Potockiemu (?) z Skarbo- 
szęwa za 98,250 mr. 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


Z Lidzbarka donoszą do „W estpr. 
Volksblatt”; „Zażalenie gospoda- 
rza Tomasza Schulza z Zalesia już 
dwa razy na przełożonego gminy 
wybranego, zaniesione aa landrata 
Dumratha z Brodnicy do wydziału 
obwodowego w Kwidzynie, o nieza- 
twierdzenie jego wyboru, zostało 
od'łalone; ponieważ jak w decy- 
zyj powiedziano: „Schulz nie jest 
właściwym (geeignet)na przełożone- 
go gminy”. — Powodem niezatwier- 
dzenia ma być między innemi, że p. 
Schulz pewnego . piątku miał 
pracować, przez co obraził uczucia 
protestanckie. Pan Schulz jest bo- 
wiem katolikiem. — Przeciw decy- 
zyi wydziału obwodowego wniesio- 
nem zostało zażalenie do p. mini- 
stra spraw wewnętrznych. 

— Kolonizacya w powiecie świe- 
ckim w Prusach Zachodnich. Czy- 
tamy w „Posener Ztg.”: „Od kil- 
ku lat już stanęła tutaj (w powie- 
cie świeckim) komisya kolonizacyj- 
na na pewnych nogach. I tak na- 
była ona dobra Zbrachlin, nad 
któremi ustanowiono administrato- 
ra. Należący do nich folwark już 
został rozparcelowany i niektóre 
parcele rozdane już zostały koloni- 
stom. Gdy _gdzieindziej uwzglę- 
dniaro przedewszystkiem kolonistów 
południowo-niemieckich i saskich, 
uwzględniani są tutaj także kandy- 
daci miejscowi (naturalnie Niemcy). 
Na wiosnę mają znowu być rozparce- 
lowane większe obszary.” 

— Trochę hałasu, pisze „Gaz. 
Olsztyńska” narobił w niemieckich 
gazetach nasz artykuł p. t „Złe 
wieści”, i przypomina, że wedłeg 
rozporządzenia naczelnego prezesa 
Prus Wschodnich z roku 1878 ma- 
ją dzieci pobierać naukę w ojczy- 
stym języku, aby były w stanie 
rozumieć i czytać książki do nabo- 
żelstwa w języku ojczystym. Nad- 
to, jak donosi Ermlenderka, za sta- 
raniem Najprzew. ks. Arcypasterza 
królewska rejencya pozwoliła urzę- 
dowo na zaprowadzenie w szko- 
łach jednej godziny polskiego czy- 
tania. 

(A więc Se, dalej, aniżeli w 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem, 
gdzie zezwolono na prywatną 
naakę języka polskiego. Niech więc 
Warmiacy obecnie dopilnują reszty, 
t. j, aby wszędzie w objętej planem 
nauce wyznaczoną była godzina na 
naukę polskiego czytania). 


W końcu pisze „Gazeta Olsztyń- 
ska,” co następuje: 

„Z radością zapisujemy też, że w 
nauce przygotowującej do Sakra- 
mentów św. mają, jak dotąd, tak 
i nadal dzieci polskie katechizm, 
jaki zaprowadzony jest w archidye- 
cezyi gnieźnieńsko-poznańskiej. — 
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"August 
Flower” 


Na trudność trawienia. 

„A. Bellanger; właściciel lejarni 
pieców, w Montagny, Quebec, pi- 
sze: „Używałem Angust Flower 
na trudność trawienia, Bardzo mi 
pomogło. Polecam to lekarstwo 
wszystkim cierpiącym na trudność 
trawienia, gdyż jest wybornem.” 


Ed. Bergeron, handlarz ogólny, 
Lauzon, Lewis, Quebec, pisze;- „U 
żywałem August- Flower na 'tru- 
dność: trawienia z jak najlepszym 
skutkiem.” 


C. A. Barrington, inżynier, i o- 
gólny kowal, Sydney, Australia, 
pisze: Angust Flower zupełnie wy- 
leczyło moją chorobę. Działało cu- 
downie. 


Geo. Gates, Corinth, Miss., pisze 
„Uważam wasze August Flower za 
najlepsze lekarstwo w świecie na 
trudność trawienia. Nieomal umar. 
łem na tę chorobę, lecz użyłem 
kilka butelek August Flower, i u- 
ważam się obecnie zą zdrowego 
człowieka. Szczerze polecam to le- 
karstwo cierpiącej ludzkości po ca- 
łym świecie.” 

G. G. Green, Sole Manufacturer, 


Woodbury, New Jersey, U. S. A. # 
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Jest to przez Wysoką Władzę du- 
chowną urzędowo zaprowadzony 
katechizm dla dyecezyi warmiń- 
skiej. Niech to spamiętają sobie 
przedrwszystkiem ci polscy rodzice, 
których dzieciom kazano niemieckie 
katech zmy sprawić. Tu we wszy- 
stkiem o nic nie chodzi, tylko o 
dochodzenie swych spraw, bo wie- 
le mamy na papierze obiecane, a 
nie nie dostajemy i ze wszystkich 
stron starają uam się prawa nasze: 
uszczuplać”. 


" — Chełmińska dyecezya. Według: 
statystycznego spisn, dodanego do 
rubryceli na rok 1892, liczy dyece- 
zya chełmińska 360 księży, trzech 
więcej niż poprzedniego roku, ale 
ponieważ po wydrukowaniu tego 
spisu jeszcze dwóch ksiąęy umarło 
(X. Jan Reymann i 4 Karol 
Moschner), przeto przewyżka ogra- 
nicza się tylko na jednego kapła- 
na. Najstarszym księdzem całej 
dyecezyi jest wysłużony proboszcz 
X Jan Ruchniewicz, który 16 listop. 
1891 skończył 97 rok życia a 2go 
lutego 1892 obchodzić będzie 75 
rocznicę kapłaństwa swojego. Po 
nim co do wieku następuje wysłu- 
żony proboszcz X. Jan Piechowski, 
liczący 85 lat życia a 61 lat kapłań- 
stwa. Po nim następujewX. prob. 
Stanisław  Machorski urzędujący 
jeszcze w Lisewie, liczący 84 lat ży- 
cia a 59 lat kapłaństwa. Urzędu- 
jący również też jeszcze X. prob. 

arói Rohowski w Skarlinie liczy 
84 lat życia a 55 lat kapłaństwa. 
Jako zmarły w upłynionym roku 
wymienia spis urzędowy 8 księży, 
do których doliczyć trzeba jeszcze 
dwóch zmarłych przy końcu ubie- 
złego roku. Wyświęconych zosta- 
o na kapłanów w ubiegłym roku 
11. Kleryków w seminaryum du- 
chownem znajduje się obewnie 67, 
i to w czwartym (najwyższym) kur- 
sie 8, w trzecim 15, w drugim 18 
a w pierwszym 26. Na akademii 
oddaje się naukom teologicznym 3. 
Liczba dusz wynosi 649,743, czyli 
4097 więcej niż poprzedniego roku. 
Kościołów parafialnych jest 25%, a 
prócz kościoła katedralnego jeszcze 
130 kościołów filialnych i kaplic. 
Zakonników, którzyby mieszkać mo- 
gli w klasztorach, jeszcze dyecezya 
nie ma żadnych. Klasztorów odno- 
śnie osad żeńskich liczy dyecezya 
wogóle 13, i to ze Zgromadzenia 
Sióstr Miłosierdzia św. Wincente- 
o a Paulo 6 klasztorów i to: w 
hełmnie, Pelplinie, Lubawie, Wej- 
harowie, Bysławku i Tczewie; Sióstr 
Miłosierdzia Boromeuszek 1 kla- 
sztór w Gdańsku, Sióstr Franci- 
szkanek 1 klasztór w Chojnicach, 
Sióstr Elźbietanek 5 klasztorów od- 
nośnie osad: w Kamieniu, Gdańsku, 
Toruniu, Grudziądzu i Starogardzie. 


— Warmińska dyecezya. Pocho- 
dzący z Kieźlin w pow. olsztyńskim 
syn gospodarski Jakób Jagała, 
który wstąpił do zgromadzenia Oj- 
ców Zmartwychwstańców i swój 
nowicyat odbył w* Krakowie i w 
Lwowie, złożył 19go b. m. w Rzy- 
mie śluby zakonne. 

— Chełmińska dyecezya. Trzy- 
nastu księży dyecezyi chełmińskiej 
obchodzić będzie w tym roku i to 
18 kwietnia 26-letnią rocznicę ka- 
płaństwa swojego Są to: ksiądz 

roboszcz Jan Anhut w Dzierzążnie, 

s. proboszcz Jan Batke w Kado- 
mnie, ks. Franciszek Gieszka w 
Nowej wsi, ks. proboszcz Jerzy 
Goerke w Pucku, ks. proboszęz 
Antoni Kloka w Rozentalu, ka. 
proboszcz Ludwik Machalewski w 
Luzinie, ksiądz proboszcz dr. Leon 
Mieczkowski w. Gdańsku, ksiądz 
kanonik licencyat Antoni Neubauer 
w Pelplinie, ksiądz dziekan Woj- 
ciech Neumann w  Hamersztynie, 
ks. proboszcz Kaźmierz Schwanitz 
w Sępulnie, ks. proboszcz Józef 
Szotowski w Wudzyniu, ks. Hipolit 
Trętowski w (żrucie i ks. Jan Wa- 
leński w  Mokrem. Wyświęceni 
równocześnie ks. Stanisław Budnik, 
ks. Franciszek Larisch, ks. Piotr 
Rook i Konstantyn Załuski już u- 
marli. Święcenia tych wszystkich 
dokonał ś. p. ks. Bibop Jaa Nepo- 
mucen w kaplicy Krzyża św. (Colle- 
giom Marianum) w palmową nie- 
dzielę r. 1867. 


A Szlązk. 


Wrocławska  „Schles. Volksztg” 
oburza się wielce o to, że w Pozna- 
niu do komitetu, mającego powi- 
tać Najprzew. księdza arcybiskupa, 
wybrano samych Polaków, a Niem- 
ców zupełnie pominięto, chociaż 
tam, według jej obliczenia, ma być 
na milion i dwieście tysięcy kato- 
lików aż 100 tysięcy Niemców kato- 
lików, a więc część dwunasta. My 
tego oburzenia wcale a wcale nie 
peer — piszą „Now. Racib.” 

nas na Ńzlązku dzieje się na od- 
wrot stokroć gorzej, a sławetna 
„Volkszeitg.” o to się wcale nie 
gniewa. Jest nas tu na Górnym 
Szlązku przeszło milion i 100 tysię- 
cy Polaków katolików, a Niemców 
katolików ledwie 300 tysięcy, a mi- 
mo to we wszystkich komitetach 
wyborczych w zarządach większej 
części Towarzystw, nie mówiąc już 
nie o depntacyach, zasiadają sami 
Niemcy, pomimo że gazety pol- 


skie dawno już się upominają, aby. 


sprawiedliwiej uwzgłędniano wię- 
kszość polską. Niechże tedy 
„Sehles. Volksztg” nie uczy in- 
nych sprawiedliwości, jeźli sama 
tak liche o niej ma pojęcie i niech 
wpierw zamiecie przed własnemi 
drzwiami, a potem dopiero troszczy 
się o porządek w innych stronach. 
Przedewszystkiem niech się pozbę- 
dzie tej niedorzecznej manii, jako- 
by wszędzie jeno Niemcom przysłu- 
giwało prawo przewodzenia, bo ma- 
nia ta może wydać jeszcze bardzo 
złe owoce. A 
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POTY AUSTRYABIEMM. 


Galicya. 
Od pewnego czasu widać na 
krakowskich włościanach 5 ri 
Jeden 


czyli płaszcze moskiewskie. 
z chłopków, odziany w taki szynel, 
opowiadał, że płaszcze te wojsko- 
we bywają darmo rozdawane na 
granicy przez rosyjskie władze 
wojskowe!! I tak udało się kilku- 
nastu włościan ubranych tylko w 
swoje kurtki do Michałowie, leżą- 
cych na granicy, a powrócili ztam- 
tąd w ciepłych szynelach. Sprawa 
ta napozór małej wagi, ma prze- 
cież dalekonośne znaczenie polity- 
czne, boć chlebem, solą i wolą lu- 
dzie ludzi niewolą, a rząd carski 
w ten sposób dokumentuje „dobro- 
tliwe serce swego batiuszki. Tak 
pisma ludowe jak i osoby mające 
z ludem styczność powinny tę Spra- 
wę zbadać ściślej, a 1 władze poli- 
tyczne nie powinny na 1zeczy te 
przymrużać oczu. — 

— W  Bubszczanach, koło Pomo- 
rzan, w Galicyi, zmarł znędzy nau- 
czyciel ludowy Ludwik Czomber w 
24 roku życia. Żywiąc się tylko 
lichym chlebem i ziemniakami bez 
żadnej omasty, popadł w niemoo 
żołądkową i skończył przedwcześnie 
swój żywot. Tak często kończą lu- 
dzie, którzy życie i zdrowie swe 
poświęcają na usługi bliźnich. -— 


Szlązk austryacki. 


Z Cieszyna. Książe bisknp wro- 
cławski nakazał ks. Józefowi Lon- 
dzinowi, młodemu, pełuemu zapału 
kapłanowi. rodem z Zabrzezu, któ- 
ry na ostatku wydawał „Gwiazdkę 
Cieszyńską”, aby złożył redakcyą 
tego czasopisma, skutkiem czego 
musiano sprowadzić z Poznania 
świeckiego redaktora, aby nie dać 
upaść pismu, broniącemu interesów 
katolickich polskiej ludności na 
Szlązku austryackim. 
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WASHINGTON. 


Washington, 30 stycznia. 
Wczoraj powiadano w kapitolu, że 
Anglia ofiarowała pogodzić Stany 


„ Zjednoczone z rzecząpospołitą Chile. 


— W izbie reprezentantów, tak 
w hali jak i na galeryach, nie mó- 
wiono wezoraj o niczem innem, jak 
o możliwości woiny z Chileńczyka- 
mi. 

— Washingtońskie czasopismo 
„Post” twierdzi, że z najlepszych 
źródeł się dowiedziało, iż rząd chi- 
leński oświadczył, iż zupełnie uczy- 
ni zadość życzeniom Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Chile żąda czasu, aby podać ja- 
kąś propozycyę. Tak donosi poseł 
Egan. Propozycya ta może wywo- 
łać wojnę lub też zabezpieczyć po- 
kój. Egan radzi, aby dano rządowi 
chileńskiemu cokolwiek więcej cza- 
su. Dla tego też prezydent Harri- 
son ociąga się jeszcze z podaniem 
swego orędzia kongresowi. 

Chileński poseł Montt mniema, 
że cała sprawa zostanie załatwioną 
w sposób zadowalniający. 

Washington, 20 stycznia. 
Niewiasty amerykańskie, na któ- 
rych czele stoi znana panna Fran- 
ces Willard, pani Elisabeth Stuart 
Phelps, pani Demorest, pani 5. 
D. La Fettra i inne chcą wręczyć 

rezydentowi Harrison petycyę, a- 
i się stąrał zapobiedz wojnie z 
rzecząpospolitą Chile. Na ten cel 
zbierają podpisy kobiet i spodzie- 
wają się ich dostać najmniej jeden 
milion. 

Washington, 21 stycznia. 
Narodowy komitet demokratyczny 
wybrał dzisiaj za miejsce narodo- 
wej kouwencyi demokratycznej 
partyi miasto Chicago, i posta- 
nowił, że konwencya ma się odbyć 
w dniu 21go czerwca r. b. 

O honor, aby się w ich murach 
odbyła konwencya, ubiegały się 
miasta: New York, Milwaukee, San 
Francisco, Cincinnati, Detroit, St. 
Paul, Indianapolis, Kansas City i 
Chicago. 

Przy pierwszem głosowaniu sta- 
ły gros New York 5, Milwaukee 
8, San Francisco 8, Cincinnati 3, 
Detroit 2, St. Paul 7, Indianapol's 


2, Kansas City 13, Chicago 1 
głos. 
Drugie głosowanie: New York 


4, St. Paul 7, Cincinnati 7, San 
Francisco 8, Detroit 2, Miiwaukee 
10, Chicago 2, Kansas City 12, 
Indianapolis 8. 

Trzecie głosowanie: Milwaukee 
10, New York 1, Cincinnati 3, St. 
Paul 9, Detroit 1, Sau Francisco 
15, Indianapolis 2, Kansas City 5, 
Chicago 3. p 

Czwarte głosowanie: New York 
1, St. Paul 13, Cincinnati 6, San 
Francisco 2, Detroit 3, Milwaukee 
8, Chicago 3, Indianapolis 7, 
Kansas City 6. 

Piąte: New York 4, St. Paul 8, 
Cincinnati 11, San Francisco C, 
Detroit 1, Milwaukee 10, Chica- 
go 3, Indianapolis 2, Kansas City 
10. 

Szóste: New York 3, St. Paul 6, 
Cincinnati 2 San Francisco 0, 
Detroit 19, Milwaukee 8, Chica- 
go 2, Indianapolis 3, Kansas City 
6 


siódme: Milwaukee 9, New York 
3, Kansas City 7, St. Paul 4, De- 
troit 1, Indianapolis I, Cincinnati 
2, Cicago 5, Kansas City 17. 

Ósme: Milwaukee 9, St. Paul 5, 
Cincinnati 1, Indianapol's 22, Kan- 
sas City 5, Detroit 1, Chicago 
8, New York 1. 


Dziewiąte: New York 10, St. 
Paul 6, Cincinnati” 1, Detroit 1, 


Milwaukee 20, Chicago 3%, In- 
dianapolis 1, Kansas City €. 

Dziesiąte: Milwnakee 15, New 
York 1, Cincinnati 0, St. Paul 8, 
Indianapolis 1, Chicago 13, 
Kansas City 7, Detroit |. 

Jedenaste: New York 1, St. Paul 
6, Detroit 1, Milwaukee 22, C hi- 
cago 15, Indianapolis 1, Kansas 
City 3. 

Dwunaste: New York 1, St. 
Paul 6, Detroit 1, Milwaukee 20, 
Chicago 17, Kansas City 3, In- 
dianapolis 1. 

Trzynaste: Milwaukee 21, St. 
Paul 5, Indianapolis I, Chicago 
17, Kansas City 4, Detroit 1. 


Czternaste: St. Paul 3, Detroit 
1, Milwaukee 21, Chicago 22, 
Kansas City 2. 

Piętnaste: Detroit 1, Kansas Ci- 
ty 2, Milwaukee 18, St. Paul 1, 
Chicago 47. 

Chicago otrzymało większość 
głosów i dla tego zrobiono wybór 
za wnioskiem Mitchella z Wiscon- 
sin jednogłośnym. 

Washington, 22 stycznia. 
Dzisiaj rano po godzinie 6tej u- 
marł tutaj Joseph P. Bradley, sọ- 
dzia najwyższego trybunału.. Od li- 
stopada narzekał na słabość, której 
przyczyną było lekkie zaziębienie. 

Z powodu jego śmierci został 
wszystkie sprawy przedłożone naj- 
„wyższemu trybunałowi Stanów Zje- 
dnoczonych odłożone do przyszłe- 
go wtorku. 
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Śmierć w płomieniach. 
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Z Babcock, Wis., donoszą że W | zamarzło największe jezioro tamtej- 


Vaspers, 
20 mil na 


miejscowości położonej | szego powiatu. Lód jest 6 cali gru- 
zachód od Babcock, | bym i handlarze lodem są zadowol- 


troje dzieci pewnej szwedzkiej fa- | nieni. Niejaka pani Kelly zmarzła 
milii, o której nazwisku nie było | w jej mieszkaniu. 


można się dowiedzieć, zostało zam- 
kniętych w domu. Bawiąc się nie- 
zawodnie obaliły lampę, wskutek 
czego płomienie ogarnęły dom a 
dzieci znalazły śmierć w płomie- 
niach. 


Kandeń litograficzny w lowa. 


Ważne odkrycie zrobiono w tych 
dniach w Buchanan powiecie, Iowa, 
które jest ważniejszem, jak gdyby 
odkryto kopalnię złota. Profesor 
Calvin z uniwecsytetu stanu Iowa 
badał skały w różnych „okolicach 
tego powiatu i znalazł wielkie za- 
pasy szczegółowego kamienia wa- 
piennego, który jest używanym 
przy pracach E ag e a któ- 
ry dotycbezas było trzeba z Nie- 
miec sprowadzać. 


Kolej el ktryczna pomiędzy Chi- 
cago i St. Louis, 


W Springfield została inkorpo- 
towang „Chicago % St. Louis E- 
lectrie Railroad Co.” 

Kompania ta zamierza budować 
kolej elektryczną z Chicago do St. 
Louis z następującemi odnogami: 
Z East St. bouis do Belleville, z 
Edwardsville do Carlenville ą z 
Litchfield do Hillsboro, Taylor- 
viile, Springfield, Decatur, Lincoln, 
Clinton, Bloomington. Pontiac, 
Morris, Kankakee, Joliet i Alton. 
Kapitał $1,000,000. 


Inkorporowaną została także Chi- 
cago, Keokuk & Southwestera R. 
R. C. Kolej ma prowadzić z Ha- 
vana, Ill., do Keokuk, Iowa. 


Rabunek zwłok. 


Z Indianapolis donoszą dnia 20 
stycznia: Wielkie tu panuje wzbu- 
rzenie z powodu wykradzenia zwłok 
panny Eminy J. Cossel. Trupa 
wykopali złodzieje nocą podczas 
niezmiernej zawiei śnieżnej i za- 
wieźli go do zakładu „College of 
Physicians & Surgeons.” Zmarła 
cierpiała przez dziesięć lat na cho- 
robę, której natury lekarze uie mo- 
gli poznać. Śmierć nastąpiła nare- 
szcie wskutek suchot. Zwłoki aby 
zapobiedz ich wykradzeniu, prze- 
chowywano przez pięć tygodni w 
sklepieniu, poczem je pochowano 
na cmentarzu prywatnym na je- 
dnem z przedmieść. Wykradzenie 
odkryto w kilka godzin po jego 
popełnieniu. Ślady prowadziły do 
„College”, w którem też policya 

o dłuższem szukaniu zwłoki od- 
kryła. Złodziei nie odkryto jeszcze 
lecz policya mniema, że ich wkró- 
tce wytropi. 


Żimno w Californi. 


Ostatnie mrozy narobiły wiele 
szkody w południowej Californii. 
75 procent dojrzewających poma- 
rańczy zostało zniszczonych, 1 wie- 
le młodych drzew nuvierpiało tak, 
iż już owoców rodzić nie będą. Z 
60 stopni spadła rtęć w ciepłomie- 
rzu w krótkim czasie na 23, a w 
okoliey San Bernardino nawet na 
17 stopni. Strata ogólna ma wyno- 
sić przeszło milion dolarów. Kali- 
fornijskie pomarańcze będą nieza- 
wodnie drogiemi w przyszłych mie- 
siącach. ; 


Straszliwe nieszczęście ogniowe, 

Z Indianapolis donoszą 11 sty- 
cznia: Dzisiaj wieczorem zniszczył 
pożar miejską spi w której się 
znajdowały setki kalek, W ypuszczo- 
no ich, lecz niektórzy z nich ucier- 
pieli tak przez mróz, iż niezawo- 
dnie umrą. Nogi pewnego chłopca, 
którego zapomniano zostały popalo- 
ne tak, iż ciało odpadywało od ko- 
ści. Leżał w pobliżu okna i temu 
tylko ma do zawdzięczenia, że się 
nie zadusił. Większa część nie- 
szczęśliwych znajduje się w pobliz- 
kiej restauracyi, gdzie straszliwe 
się odgrywają sceny. Nie wiadomo, 
co się stało z lekarką p. Button i 
istnieje obawa, że znalazła Śmierć 
w płomieniach. 

Dnia 22go bm. donoszą: Utrata 
w życiach ludzkich podczas pożaru 
w klinice miejskiej była straszli- 
wszą, aniżeli mniemano. Dzie- 
więtnaście kalęcznych dzieci utra- 
cilo życie, a dwadzieścia innych o- 
sób zostało mniej lub więcei nie- 
bezpiecznie pokaleczonych. W o- 
góle znajdowało się w budynku 
240 pacyentów i 30 dozorczyń, a 
wszyscy znajdowali się w  niebez- 
pieczeństwie życia. 


Dziwna analiza piwa. 


Jeden z modnych amerykańskich 
pastorów Madison ©. Peters w No- 
wym Yorku miał w tych dniach 
mowę przeciw piwu. Przytem śmia- 
ło twierdził co następuje: 

Przez doświadczonego młodego 
człowieka kazał sobie przynieść 
próby różnych w saloonach sprze- 
dawanych trunków, a pomiędzy te- 
mi próbę najlepszego piwa zwane- 
go „lager” i przy starannej anali- 
zie tego piwa znalazł w niem na- 
stępujące ingredyencye: Pieprz, 
imbior, ocet, capsium, kamien win- 
ny, kwas solny, kwas saletrzany, 
kwas cytrynowy, kwas siarczany, 
eter ociowy, eter siarczany, olej 
gwoździkowy, extrakt  japoniki, 
gorzkie Ry korzenie fiołko- 
we, ziarna kąkolnicy, spirytus mró- 
wozy, suszone wiśnie, skóry poma- 
rańczowe, kory z białego dęba, 
kwas garbarski, kopr włoski, kar- 
damon, goryczkę, wiuryolej mie- 
dziany, ałun, sulfat żelaza i mie- 
dzi, lukrecyą, tyrlicz, kwafią, tytoń, 
saletrę, proch marmurowy, skoru- 
py jaj, amoniak, sodę, opium i 
dębianki (galasówki). 

Gdy „kazanie* Rev. Madison'a 
C, Peters z szczególną tą analizą 
piwa zostało ogłoszone w nowo- 
yorskich gazetach, wystósowało sto- 
warzyszenie właścicieli browarów 
w Nowym Yorku i okolicy przez 
sekretarza do pastora następującą 
komunikacyę: 

Twierdzenie pana pastora musi 
wywierać wpływ tem g'ebszy, gdyż 
pochodzi z ust męża, tórego świę- 
tym obowiązkiem jest ogłaszać 
prawdę, a który swe doświadcze- 
nia ogłosił na poświęconem miej- 
scu. Z tej przyczyny ma Rev. Pe- 
ters łaskawie podać browary, z 
których pobierał zatrute piwo. 

Rev. Madison C. Peters nie od- 
powiedział i dia tego odwiedził go 
reporter czasopisma New York 
Herald. Nasamprzód mówił, że 
wszystko piwo jest zatrutem i że 
badanie okazało, że tak jest. Pó- 
Źniej zaś wyznał, że w ogóle nie 
kazał analizować piwa i że mądrość 
swą czerpał z książki pod tytułem 
„Przewodnik piwowara”, lecz że 
takowej już nie posiada, gdyż ją 
oddał młodemu człowiekowi, który 
mu ją pożyczył. 

Takie wykręty z pewnością nie 
wyd.będą go ze sieci kłamstw, ja- 
ką się sam otoczył. 


PAM 


“Texas, w tak zwanych „rangers. 


Nieszczęście przy rozsadzaniu. 


Z Nowego Yorku donoszą, że w 
piątek tam robotnicy sztabą żela- 
zną uderzyli w nabój pochodzący 
z dawniejszych rozstrzeliwań”i ten 
eksplodował. James Dooleyi James 
Fox zostali zabici na miejscu a 
Charles F. Wilson, James Kennedy 
i Toni Rosa zostali niebezpiecznie 
pokaleczeni. 


Wielki pożar. 


Dnia 21 stycznia, około południa 
wybuchł pożar w  „basemencie” 
wielkiego, pięciopiętrowego budyn- 
ku zajmującego miejsce całe po- 
między 59 ulicą i Union Square w 
Nowym Yorku. Ogień rozszerzył 
się po wszystkich trzech piwnicach 
nim straż ogniowa zdołała przy- 
biedz, i ogaruął cały budynek, w 
którym się znajdowały różne skła- 
dy. Strata ogólna wynosi $500,000. 


Tragedya w Syberyjski j kopalni. 


Z Port Townsend, Washington- 
donoszą 20 stycznia: Charles Wil- 
son, drugi oficer na statku łowią- 
gru psy morskie, George* R. 
White opowiadał dzisiaj tragedyę, 
która się wydarzyła w kopalniach 
syberyjskich. W wiośnie 159v roku 
powyższy statek dotarł do wód vo- 
syjskich i z wielką biedą uszedł 
przed zabraniem go. Inny zaś sta- 
tek amerykański został zabrany w 
tym samym czasie przez władze ro- 
syjskie, a załoga była zmuszoną do 
pracy w kopalniach węgli. Kapita- 
nem statku, który miał nazwę Ed- 
die M. Webster, był Alex McLean 
z San Francisco. Dwóch Amery- 
kanów wywołało gniew dozórców 
kopalni i dla tego przykuto ich do 
siebie; każdy miał na około ciała 
żelazną obręcz a do ich łańcuchów 
były przymocowane wielkle kule 
żelazne. Musieli pozostawać pod 
ziemią cały czas 1 wykopać dzien- 
nie pewną ilość węgla; jeżeli nie 
dostarczyli przepisaniej ilości, nie 
dostawali pokarmu. Przez pewien 
czas tak mało odbierali żywności, 
że silniejszy z owych dwóch Amery- 
kanów sam zjadał przez pięć dni 
wszystko co im dano. Słabszy do- 
prowadzony do rozpaczy przez głód 
zamordował swego towarzysza gdy 
ten spał, poczem uwiadomił straż 
stojącą przy wchodzie, co uczynił 
i żądał, aby go odkuto od nieży- 
wego towarzysza. Odmówiono mu. 
Nie słyszano już nic więcej o nim. 
Zdaje się, że więzień został zabity 
przez straż, lub też umarł z głodu. 
Historyę tę opowiadał więzień, któ- 
ry pracował w kopalniach, w któ- 
rych tragedya się wydarzyła. Wła- 
dze rosyjskie aresztują ludzi ukra 
dkiem łowiących psy morskie, a ma- 
ło który z więźniów opuszcza ko- 
palnie przy życiu. 


Wojna nad rzeką Rio Grande. 


Meksykański  rewolucyonaryusz 
czy też bandyta Garza daje dużo 
zatrudnienia tak nadgranicznemu 
wojsku meksykańskiemu, jak i woj 
sku Stanów Zjednoczonych nad rze- 
ką Rio Grande. Łatwo można prze- 
chodzić przez rzekę,gdyż woda jest 
nader miałką obecnie. [tak pokutu- 
je Garza z jego ludźmi raz dalej w 
górę, drugi raz dalej na dół rzeki 
Rio Grande, raz w Meksyku, dru- 
gi raz na terytorynm Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Wzburzyi nie mniej i zaniepo- 
koił nie mniej jak trzy stany me- 
ksykańskie, tj. Cohanitla, NuevoLeon 
i Tamaulipas. Wnet tu, drugi raz 
tam okazują się małe oddziały u- 
brojonych przyjaciół Garzy. I wi- 
docznie ma pomiędzy Meksy- 
kanami, nawet tymi, którzy w Sta- 
nach Zjednoczonych mieszkają, 
wielu przyjaciół. Bieda spowodo- 
wana w meksykańskich stanach 
nadgranicznych pomnaża niezado- 
wolenie, z którego Garza korzysta. 

„Prezydent Diaz, wyborny  żoł- 

nierz, zna dokładnie widownię tych 
rozruchów. Sam bowiem powstał 
w r. 1878, jako pojedynczy jene- 
rał Diaz, wstanie Tamaulipas prze: 
ciw meksykańskiemu prezydento- 
wi Lerdo de Tejada i musiał po- 
bity i ścigany przez wojsko rządo- 
we szukać przytułku w Stanach 
Zjednoczonych. Ponieważ zaś był 
o wiele znakomitszym człowiekiem, 
niżeli Garza i już z czasu wojny z 
Francuzami był wielce słynnym 
wodzem, udało się mu powetować 
swe porażki nad rzeką Rio Grande, 
przez to iż potajemnie wyłądował 
w Vera Cruz, zkąd się przemknął 
do stolicy stanu jego rodzinnego 
Oaxaca, gdzie wznowił rewolucyę 
przeciw wyżej -wspomnianemu pre- 
zydentowi. 

Diaz uznał, że nie zgadzałoby 
się z jego godnością, gdyby osobi- 
ście Ena walką AN Garzy. 
Zadanie to pozostawił swemu je- 
nerałowi Garcia, który miał mieć 
10,000 regularnego wojska meksy- 
kańskiego (podobno padł w jednej 
z potyczek, jak nie tak dawno te- 
mu doniesiono). Tyle żołnierzy re- 
gularnych nie posiada jenerał Sta- 
nów Zjednoczonych, który ma za- 
pobiedz inwazyom Garzy do Sta- 
nów Zjednoczonych i łamaniu przez 
niego praw neutralności z tej tu 
strony rzeki Rio Grande, to jest 
jenerał Stanley, naczelnik okręgu 
wojskowego Texas; ten posiada a- 


toli dobrą pomoc w wojsku stanu 


W Chicago trudno osądzić tę 
meksykańską rewolucyę nadgrani- 
oma. Różnica pomiędzy polityczny- 
mi buntownikami i bandytami jest 
tak małą, że wcale się nie da usta- 
nowić. Nawet człowiek osobiście 
tak dzielny, jakim jest Diaz, uży- 
wał w swych pierwszych powsta- 
niach często zwyczajnych bandy- 
tów, jak n. p. nad rzeką Rio Grande 
słynnego powyższ ego łotra nadgra- 
nicznego Cortina, którego wpra* 
wdzie później, gdy już był prezy- 
dentem, kazał ścigać i jako więźnia 
przyprowadzić do stolicy meksy- 
kańskiej. 

Garza przypominając sobie te 
fakta, jak się zdaje, ofiarował pre- 
zydentowi Diaz, że złoży broń, je- 
żeli odbierze pewną sumę; jeżeliby 
oferta ta została przyjętą, to ence 
się poddać dłuższej banicyi; leez 
aby ję mógł łatwiej: wytrzymać, 
chce ją spędzić jako -konsul me- 
ksykański w jednem z miast Sta- 
nów Zjednoczonych, eo dla tychże 
musi być rzeczą nader podchlebia- 
Jg ; 

Najmniej w tym dramacie nad- 
granicznym możną zazdrościć ofi- 
cerom i żołnierzom amerykańskim, 
którzy strzegą tę długą a miejsca- 
mi bardzo dziką granicę; muszą 
bowiem podejmować długie mar- 
sze, aby ścigać i chwytać oddziały 
Garzy raz tu, drugi raz tam się 0- 
kazujące, a chwały wielkiej nie ma 
w całej tej sprawie. 


r 


Mróz. 
Bonham, Texas, okazywał 
ciepłomierz w środę 7 stopni pod 
zerem. W pobliżu Leonard, Texas, 
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Polowanie na rewolucyonaryuszá 
Garza i jego ludzi. 


Z Laredo, Texas, donoszą 21 sty 
cznia: Rząd meksykański zakupuje 
obecnie w Laredo wielkie zapasy, 
dla 6000 żołnierzy, którzy w kilku 
tygodniach się mają zgromadzić 
nad granicą, aby uśmierzyć ruch 
rewolucyjny Garzy. Sędzia Webb 
powiatu otrzymał dzisiaj od kon- 
sula meksykańskiego urzędową li- 
stę 40 Meksykanów, którzy biorą 
udział w ruchu. Niektóre z tych 
nazwisk stoją także w książkach 
sądu kryminalnego . tego okręgu. 
Fakt, że Garza płacił chodownikom 
bydła, którzy dostarczali mięsa 
jego ludziom, przekazami na bióro 
meksykańskiego skarbca; a które 
były podpisane „Catarino E. Garza 
naczelnik armii operacyjnej,” usu- 
wa nierozsądne podejrzenie, że par- 
tya kościelna dostarcza pieniędzy 
dla ruchu Garzy. 


Straszliwe rozbicia. 


Silne okręty uderzają o skały i rozbijają 
sig, gwałtowne wiatry i bałweny wielkości 
gór zabierają szlachetnych marynarzy, *'ser- 
ca dębowe,'* lecz to nie wstrzymuje naj- 
niezgrabniejszego człowieka nieznającego 
wody od ryzykowania swego życia w roli 
turysty lub komiswojażera. Lecz jż li 
zechce bezpieczniłć dotrzeć do miejsca 
przezneczenia, to mie może ujść przed 
ckliwoscią choroby morskiej, wyjąwszy gdy 
się zaopatrzy w  Hostetter'a Stomach 
Bitters, nieprzewyższalne lekarstwo na 
chorobę morską. Zła woda podczaś długich 
podróży jest groźbą dla podróżnika, lecz 
ia może po większej części być pozbawio- 
ną jej szkadli ych skutków na żołądek, 
kiszki i wątrobę przez Bittere. Są także 
nader skutecznemi w przypadku szkodli- 
wych skutków malaryi, złej strawy, znuże- 
nia i wystawienia się na inne dolegliwości. 
Zapobie ają dalej reumatyzmowi i nerko- 
wym dolegliwoáciom. Nie pocróżnjcie na 
lądzie i wodzie bez takowych. 


Moją się pospieszyć. 
_ Zarząd fabryki prochu w Santa 
Cruz, Cal., został uwiadomiony 
przez rząd, aby się pospieszył z 
fabrykacyą prochu, o ile tylko mo- 
że. Zostanie więcej ludzi zatru- 
dnionych. 


Przeciw Chińczykom. 


Washington, 24 stycznia, Po- 
seł Stuny z Maryland, przewodni- 
czący wydziału dla em gracyi, wy- 
pracował wniosek do prawa, na któ- 
rego mocy pod wszelkiemi warun- 
kami ma być wstrzymana imigra- 
cya robotników chińskich na lat 20. 


Sędzia „Lynch. 


Z Nevada, Mo., donoszą że Ro- 
bert Hepler, który w niedzielę mi- 
nął tydzień zamordował w Barton 
powiecie familię Goodley, w sobo- 
ty wieczorem został wyprowadzony 
przez 200 ludzi z więzienia. Niebo- 
rak prosił o łaskę, lecz sędziowie 
jego byli głachymi na wszelkie je- 
go przedstawienia i powiesili go 
przed miastem. 


Dwoje dzieci otrutych wódką. 


W Rossbury, Mass., dwóch ma 
łych dzieci Artura Bizorf przywła- 
szczyło sobie butelkę z 

ich rodzice 


wódką, 
podczas gdy spali. 
Matka, gdy wstała, znalazła dzieci 
pijane, i pomimo wszelkich usiło- 
wań nie zdołano ich oceucić z odu- 
rzenia. Wnet potem zmarły. 
Rywal Edisona, 


Człowiek œewien w  Carston, 
Arostook pow., Mass., odkrył 
siłę elektryczną w ziemi, za której 
pomocą jest w stanie używając 
elektrycznych przyrządów, które 
sam wynalazł, przenosić odgłos na 
odległość nieograniczoną. Aby to 
uczynić, łączy dróty z ziemią i ko- 
rzysta z pozytywnego i negatywne- 
go prądu w ziemi. Jeżeli system 
ten da się nregulować i rozwinąć, 
to mie będzie potrzeba żadnych 
bateryi i w nauce elektrycznej po- 
wstanie zmiana, która usunie wsze|- 
kie kosztowne maszynerye. 


Węgłe dla floty amerykańskiej 
w Chile. 

Rząd naiął parowiec Soutkern 
Pacifie linii, San Benito, i wyszle 
go natychmiast z węglami do Chi- 
le. W piątek urzędnicy rządowi 
zakupili cały zapas węgli brytań- 
skiego okrętu Bowdon a węgle zo- 
stały natychmiast przeładowane do 
statku San Benito, który może 
przewieźć około 4500 ton. Do po- 
dróży do Chile będzie potrzebował 
mniej jak miesiąc; jest to największy 
okręt ładunkowy nad wybrzeżem i 
płynie szybkością 12 węzłów 
godzinę. 
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Górnicy. kontraktowi. 


Conkling, rządowy inspektor pra- 
cy badał przez cały miesiąc stósun- 
ki górników w Pennsylvanii i prze- 
konał się, że wielu z cudzoziemców 
zostało sprowadzonych kontra: towo. 
Najwięcej robotuików kontrakto- 
wych znajdajesięw pobliżu Scranton. 
Pewien człowiek w Nowym Yorku 
miał zarobić $100,000 przez przesy- 
łanie ludzi do kopalń. Większa 
część górników w pobliżu Scranton 
nie płaci podatków, ani też się 
nie stara o papiery obywatelskie. 
Górnicy amerykańscy i angielscy 
zostali wypędzeni, a miejsce ich 
zajęli Austryacy, Węgrzy, Słowacy 
i Włosi. Za wydobywanie węgli 
dostają robotnicy 50—60 centów 
za tonę, lecz kompanie kontrolają 
narzędzia, żywność, nawet domv, 
w których górnicy mieszkają, żąda- 
ją niezmierne ceny za wszystko. 
Wynikiem jest, że górnik nie mo- 
że zarobić więcej jak $1.25 dzien- 
nie, reszta jego myta dostaje sie 
do kieszeni pracodawcy. W jednym 
obozie, w którym się znajdowało 
700 górników, inspektor znalazł tyl- 
ko 68 obywateli. Górnicy żyją w 
największym  brudzie. * Inspektor 
poleca, aby ściślej badano imigran- 
tów przy wylądowaniu. 


Nieszczęścia kolejowe. 


Z Rankin, Pa., donoszą, że w 
obliżu Currin Furnace na Pitts- 
urg, McKeesport i Younghiogheny 
kolei spadł pociąg towarowy wraz 
z mostem drewnianym do głębi. 
Hamownik A. G. Carruthers zo- 
stał zabity a hamownik Charles 
Hose został śmiertelnie pokaleczo- 
ny. 

— Z Portland, Oregon, donoszą, 
że w środę wykoleił się w pobliżu 
pociąg pasażerski Union Pacific 
kolei, przyczem palacz- W. H. 
Pound utracił życie, dwóch innych 
ludzi zostało pokaleczonych. Przy- 
czyną nieszczęścia był złamany 
rejls. 

— W pobliżu Blue Water, N. 
M., zderzyły się w nosy na piątek 
dwa pociągi pasażerskie. Maszyni- 
sta i palacz jednego i maszynista i 
konduktor drugiego utracili życie, 
a jeden z palaczy utracił nogę. 

— W  pobliża Creston, Iowa, 
wykoleił się 22go bm. pociąg to- 
warowy Burlington kolei. Maszy- 
nista Swanson został zabity, a ha- 
mownik Wilson odniósł niebezpie- 
czne poparzenia. 
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SKŁAD FORTEPIANÓW 


NAJLEPSZYCH FIRM. 
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Decker, Nowe Fertepia- 
Gabler, iry od $200.00 
Schubert, wyżej. także 

Gilbert, sprzedajemy 


Pease, i ż- Organy i instru- 

także własnego wyrobu. | menta muzyczne Stroje- 
sprzedajemy taniej jak | nie i reperacye fortepia- 
w jakimkolwiek innym | nów wykonujemy akura- 
składzie. | tnie i po nizkich cenach. 


Sprawa polska w bieżącej chwili, 


podnoszono wyraźnie i dobitnie, a 
spodziewać się należy, że i przy- 
szłe kongresy pokoju zajmować się 
nią będą, przypominając Europie 
nasze wiekowe krzywdy i nieprze- 


W ostatnich dziesiątkach lat nie- 
wątpliwie kierunek polityki euro- 
pejskiej w znacznej części spoczy- 


wał w ręku ks. Bismarcka. Po u- dawnione prawa do samoistnego 
sunięciu go od rządów przez cesa- | bYtu- 
Ciężkie nieszczęścia narodowe 


zrobiły nas dzisiaj ostrożnymi; na- 
uczyliśmy się nie przywięzywać 
wielkiej wagi do . przemijających 
błysków, obiecujących lepszą do- 
lą; atoli coraz bardziej zaostrzają 
ce się stósunki między naszymi 
wrogami, mogą być dla nas wska- 
zówkami lepszej przyszłości. 


(Gw. C) 


skie inny całkiem wzięły obrót; do- 
bre i przyjacielskie stósunki, jakie 
Bismarck utrzymywał z Rosyą, 
znacznie się oziębiły i państwo ca- 
rów wraz z Hrancyą stanęło w nie- 
zbyt przyjaznej postawie w obec 
Niemiec, Austryi i Włoch. Zape- 
wnienia pokoju wprawdzie nie u- 
stały, lecz oczywista, że stosunek 
wzajemny mocarstw nie jest obe- 
kilku je- 


cnie ten sam, co przed F EE TE 
szcze laty. Ar ~ 
KATALOG 


Wiadomo jest także, jak "Sie. 


rza Wilhelma II sprawy europej- 
| 


kim wrogiem Poluków był Bis- ARSD MAI? 
marck i ile bracia nasi pod zabo- | KSIĄŻEK 

rem pruskim z jego powodu ucier- | ; : > 
pieli i w części dzisiaj jeszcze cier- | kowanych w drukarni “Gazety Folskief 
pią. Znane są czy'elnikom barba- | W DYNIEWICZA. 
rzyńskie ustawy, których on był | 5 
twórcą lub gorliwym obrońcą, a 
które zmierzały do wynarodowie- 
nia i zgnębienia moralnego i ma- 
teryalnego rodaków naszych w pru- 
skim zaborze. Odkąd cesarz Wil- 
helm II usunął Bismarcka od ste- 
ru rządów, prześladowanie braci 
naszych pod berłem pruskiem nie- 
co złagodniało; nie cofnięto wpra- 
wdzie wszystkich wyjątkowych u- 
staw, skierowanych przeciw Pola- 
kom, iecz choć w części zwrócono 
im to, co przedtem bezprawnie im 
wydarto. łagodzono ustawę bani 
cyjną, mocą której w r. 1885 trzy- 
dz eści tysięcy Polaków z granie 
państwa wygnano, pozwolono na 
naukę języka polskiego w szko- 
łach ludowych i zgodzono się na 
zamianowanie aroybiskupem gnie 
źnieńsko - poznańskim Polaka. W 
ogóle rząd pruski przychylniej za- 
czął traktować swych polskich pod- 
danych. Nie trzeba jednak sądzić 
że poczucie sprawiedliwości lub. 
sympatya ku nam skłoniły go do 
tego — bynajmniej! Z jednej stro- 
ny usunięcie zaciekłego wroga od 
steru rządu, a z drugiejzewnętrzne 
położenie polityczne złożyły się na 
zmianę systematu w postępowaniu 
z Polakami. 


Chicago - - 
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Książki historyczne, po- 
wieściowe, bajeczne, 
nowelle, romanse i 
humorystyczne. 


(Ciąg dalszy.) 


Historya oGryzeldzie i Margrabi Wal- 
terze. Z książek dla ludu przez Mar- 
bacha wydanych . . . . . . 10 

Historya o Grzegorzu, który przez 17 
lat pokutował przykuty do sady; 
Piękne i wzruszające opowiadanie dla 
A eaa 0a DAAE e Aea 

Historya 0 koniu zaczarowanym czyli 
dziwne przygody jeźdzca w powietrzu. 
Opowiadanie Szeherazady. Cena 10 

Historya o książęciu Ahmedzie i o 
wieszcze Pary-banu i o cudownym 
kobiercu, który miał tę własność, iż 
w oka mgnieniu można było przybyć 
gdzie sobie jego właściciel życzył; o 
cudownej rurce z kości słoniowej, za 
pomocą której można było widzieć, 
co się z dzieje, choćby 
odległość wynosiła tysiące mil, i o 
sztucznem i misternem jabłku, które 
podawszy do powąchania uzdrawiało 
natychmiast wszystkie choroby. Opo- 
wiadanie Szeherazady. (Z tysiąc nocy 
t jedhej:) Gen 4-0. 46 +, 57 "UB 

Historya o książęciu Stylfrydzie i synu 
ego Brągwiku- © bica 0 W s 10 

Historya o Nureddynie Ali 1 Bedreddy- 
nie Hassan, czyli dziwne przygody 
męża i żony i ich syna Adżyba. Opo- 
wiadanie Szeherazady. (Z tysiąc nocy 


W obec nieprzyja”nej postawy 
Rosyi i Francyi, która to ostatnia 
względem Niemiec cigle się nosi 
z zamiarem odwetu, tudzież w o- 
bee wzrostu i siły socyalizmu uj- 


ły się Niemcy w konieczności OO NA OE R Loca? 
rzaty -Bię noy. R Historya opowiedziana przez krawca 
szukania przyjaciół tak na zewnątrz | o pewnym młodzieńcu, który z po- 


jak i wewnątrz. Na zewnątrz zna- 
lazły ich w Austryi i Włoszech, z 
którerńi związały się trójprzymie- 
rzem; wewnątrz zaś pragną zje- 
dnać sobie poddanych, bez różni- 
cy narodowości, w celu zapewnie- 
nia sobie z ich strony W razie po- 
ważnych wypadków życzliwości i 
pomocy. 

Nie jest również bez. znaczenia 
i ta okol czność, że pewna część 
prasy niemieckiej w ostatnich mie- 
siącach często omawia możliwość 
odbudowania przy pomocy Niemiec 
niezawisłej Polski 2  prowincyi 
przez Rosyą zabranych. (A pruski 
cały zabór 1 Kongresówka, ktorą 
Niemcy pragną zaokrąglić swoje 
terytoryum, co mówią? W igo Pol- 
ska bez Polaków? Przyp. Redak- 
cyi). Rzecz naturalna, że mogłoby 
to nastąpić dopiero w razie poko 
nania Rosyi w przyszłej wojnie. 
Głosy te są nieomylnym dowodem, 
że sąsiedztwo Rosyi i nienatural- 
na zaborem Polski spowodowana 
jej wielkość poważnie Niemcom i 
Europie zagrażają i ż* Niemcy ro- 
zumieją i uznają, że ogromny błąd 
polityczny, jaki Europa- popełniła 
przez dopuszczenie do rozbioru 
Polski, powinien być «rzez odbu- 
dowanie Polski naprawiony. ina- 
czej bowiem ani o długim pokoju, 
ani o spokojnym, cywilizacyjnym 
rozwoju narodów mowy być nie 
może. 


wodu jednego balbierza-gaduły wiele 
wyżył przykrych przygód. Opowiada- 
nie Szeherazady z 1001 nocy. 5c. 
Historya opowiedziana przez lekarza 
żyda o pewnym młodzieńcu, który 
utracił prawą rękę dla tego, iż nie 
znał wartości klejnotów. Opowiadanie 
Szeherazady z 1001 nocy. Cena 5 ce. 
Historya o rybaku i Geniusza czyli 
duchu buntowniczym, jak również o 
królu greckim i o lekarzu Dubanie, 
o mężu i papudze, o ukaranym we- 
zyrze, o zaczarowanych rybakch i o 
młodym królu wysp czarnych. (Z ty- 
siąc nocy i jednej.) Cena . 15c. 
Historya o rycerzu złotoskrzydłym, o 
porwanej dziewicy z drogim klejno- 
tem i złotym zamku. Opowiedział I. 
Danielewski . . . . . . . 0 
Historya o siedmiu Mędrcach, czyl 
prowadzenie na śmierć królewicza i 
wybawienie tegoż siedm razy przez 
siedmiu mędrców . . . . . . 2 
Historya o szlachetnej Magelonie, córce 
króla z Neapolu i o Piotrze rycerzu, 
hrabiem, różne przygody, smutki, po- 
ciechy, szczęścia, nieszczęścia przy 
odmianach omylnego świata reprezen- 
Pe yk 5 AO CY ACZ N 
Histerya o wielkim wojowniku polskim 
Gubryelu Hołubku. Opowiadanie z 
dziejów polskich przez Józefa Grej- 
NA ZUNE Sp 270. A 
Historya o szlachetnej i pięknej Me- 
luzynie, różne przygody, pociechy i 
smutki,szczęścia i nieszczęścia, przy 
odmianach omylnego świata przedsta- 
WIBJĄCK. uru E z BE 0 
Historya pierwszego Derwisza króle- 
wicza o utraceniu prawego oka. (Z 
tysiąc nocy i jednej) . . . 5e. 
Historya Syndbada morskiego. Siedm 
niebezpiecznych podróży na wscho- 
dzie, odbytych przez nieustraszońego 
kupca, w których tenże doznał roz- 
maitych przygód i zmian iosu. Opo- 


Tak stoi dzisiaj sprawa „polska |  wiadanie Szeherazady. (Z tysiąc nocy 


; A i jednej) . . . SH e A 
pod zaborem pruskim. Pod rosyj atar ' | 
A n 4 í ; storya trzeciego Derwisza króle- 
skim, jak wiadomo, ucisk wcale SE at o iferan To prawego oka. (Z 
nie zmniejszył; rząd carski z nie- tysiąc nocy i jednej). Cena 10 


ubłaganą zaciekłością prześladuje 
na każdym kroku narodowość pol- 
ską i wiarę; ale mimo to wszystko 
duch tam nie upada i naród ;olski 


Historya Zobeidy, którą odowiedziała 
Kalifowi Harun Alraszyd o dwóch 
sukach czarnych. (Z tysiąc nocy i je- 

i sy 10 


tek) stw czai mima s 
Hiszpanka czyli żona skazanego na 


pracuje wytrwale na polach, do| śmierć. Powieść p. p. W. hr. Rozdr. 
których ucisk nie zamknął muj . . . « « « »« « « « « . . 25 

przystępu, i rozwija się pomyślnie. | Hortenzya czyli aiz” dumy. „Powieść 
; s ta na prawdziwem z i 

W Austryi mamy rozwój narodo- aa F. G. P ia 3 pen 


wości dósyć zapewniony, — przy- 
najmniej w granicach Galicyi. Tyl- 
kó Szląsk smutny stanowi tutaj wy- 
jątek, o którego usunięcie powinna 
się przedewszystkiem postarać de- 
legacya polska w Wiedniu. Podnie- 
sienie się z ekonomicznego npadku 
przez stopniowe zdobywanie na 
drodze konstytucyjnej nowych ko- 
rzyści i zobywatelenie za pomocą 
oświaty ludu wiejskiego (?) zależy 
w znacznej części od nas samych, 
od naszego patryotyzmu i energii. 


Dalecy od łudzenia się zbyt wy- 
górowanemi nadziejami, oddani o- 


Hrabia parobkiem u kmiecia, powieść 
wyciągnięta z Ramot, Ramotków Wil- 
końskieg: o 71 NE 10 


Inauguracya Grover Clevelanda, pier- 
wszego po 24 latach z stronnictwa 
demokratycznego, wybranego prezy- 
dent» Stanów Zjednoczonych, w dniu 
4 Marca 1880 PT +:.< ae ca BD 

Ita hrabina na 4 graj: Historya 
prawdziwa z XII wieku, wielce nau- 
czająca,sosobliwie dla niewinnie cier- 
piących, przez Krysztofa Szmida, 
przepolszczona przez Ks. E. W. 80 


S E S EZ ZZNZNZE RZ ZZ. A AZ PA. NP ZZZZ EZR Z A RKA ZEE 
TNP EA PA! M EA BAI WEZ RIP. | RARE PU - PORE z M DRAG NE RP) 2 ZWZ PP AA 


Jak się zemścił borowy Zielonka nad 
Wojtkiem Bruchylą. Powieść ludowe 
RK amerykańska. Napisał ge 


s i 7-0; JEM "u ER K E x002 05 YW 
beonie przedewszystkiem. pracy ©: | Jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz 
koło wewnętrznego odrodzenia, sta- powiastka. REŻ" 


James Garfield, albo Praca i Cnota, 
poemat skreślony podług faktów przez 
eofilę Samolińską . . . . . 10 
Jan III Sobieski. król polski, obrońca 
chrześciaństwa pod Wiedniem . 10 
Jan Orlik, znalezione dziecko w gnia- 
ździe orlem pod Krakowem, po- 
wiastka SYPRE CE e 1 
Jan Płażek, powieść z dawnych cza- 
sów napisał Mieczysław z Poznania 
Jan Samnlczak czyli chciwość ukara- 
na. Powiastka osnuta na tle prawdzi- 
wego zdarzenia napisał Hipolit Bogu- 
i EW W cO 


jemy jednak przy blizkim końcu 
bieżącego stulecia w obec nowej 
przyszłości, która dla nas będzie 
może inną i lepszą, aniżeli ostatnie 
lat dziesiątki. Już rok ubiegły przy: 
niósł nam pewne znaki, które wska: 
zują, że sprawa polska wchodzi na 
nowe, pomyślniejsze tory. Na ze- 
szłorocznej powszechnej wystawie 
sztuki w Berlinie utworzony było 
sobny oddział dla sztuki polskiej;, 
nie postąpiono więc sobie tam z 
Polakami już tak, jak na wiedeń- 
skiej wystawie w r. 1843, gdzie 
nie uwzględniono zupełnie odrę- 
bności naszego narodu. Na kon- 
gresie pokoju odbytym w Rzymie 
w listopadzie zr. kwestyę polską 


mił Tarczyński 

Jaskinia Beatusa. Powieść dla wszyst- 
kich szlachetnie myślących . 50 c. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
Jiklem „. . « » BPE ROWY? 


(Ciąg dalszy nestąpi.) 


Tel fon No. 1798, Założone 1886 r. 


HENRY DETMER, 


Poacuiow> Róg Randolph i Halsted ulic, Chicago, Ill. 
SKŁAD O PETE RODBCŻRE SE REFERENCYE: 
j Ks. Winc. Barzyński, 


s 
rektor kościoła św. Sta 
nisława Kostki w Ohi- 
cago. 
Polskie Siostry Nazare- 
tankı w Chicago. 
Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago. 
ka 


Siostry św. Frane 
w Chicago. 

Es. A. J. Thiele w Chi- 
cago, 

Szpital Braci Alexianów 


w Ohicago. 
Szpital św. Elżbiety w 
Chicago. 


nowych i z drugiej 
ręki 


Forłepianów 


Organów, 


Po wszelkich ce- 
nach, 4 

Fortepiany wynajmuje- -7>] 
my. a 


M 


I 


W razie zakupna odli- 
czamy jedno roczną 

dzierzawę od ceny. 
Rozmaite instrumenta muzyczne. 
Piszcie po ceny i warunki. 


są w subdywizyi róg 


GRAND i CENTRAL AVENUES 


W GRAGIN, 
gdzie już wielu Polaków i Czechów się okupiło. 


Cena lotów po $275.00 i wyżej. Od $25.00 do $5u.00 gotówką a reszta 
po %5.00 miesięcznie. 


Kompania podarowała loty pod polski kościół i szkołę. 


W pobliżu już wielu Połaków się okupiło. Naprzeciwko tych lot kompania kolei żel. 
Chicago, Milwaukee i St. Paul rozpocznie miezadługo budowę swych szapów, w których praco- 
wać będzie od 1500 do 2000 Indzi, Prócz tego nabywający te ioty korzystają z następujących 
korzyści: Ośm wielkich fabryk znajduje się w pobliżu, ma głównej ulicy woda i rury są 
zaprowadzone; na Armitage avenue fdo samego Cragin, przedłużoną będzie w krótkim czasie 
Milwaukee avenue linia k blowa; na Grand avenue, która tu ulica przecina to loty będzie 
pobudowaną kolej elextryczna do samego centram miasta tj. do Monroe i Michigan ave. Linia 
kablowa ma być pobudowaną w ciągn jednego roku a wagoay kolei elrktrycznej kursować bg- 
dą jeszcze w krótszym czasie. Gdy te ulepszenia zostaną urzaczywistujone cuna wartości lo- 
tów się podwoi i potroi, tymbardziej gdy za 5 centów można bęlzie dojechać dokądkolwiek 
w mieście. Pociygi kolejowe jadą 14 razy dziennie z Union dworca do Cragin i napowrót. 

Loty te są 6%4 mil angielskich na północ -zuchód od ratusza a do granicy jest jeszcze 
3 mile w mieście. 

Kupujcie luty w Chicago odległe tylko 6% mil po 275,00 i wyżej. Zamiast daleko od 
18 do 22* mil portej samej cenie. 

Na budowę kościoła polskiego na ofiarowanych lotach, kompania wyznaczyła $1000 gotówki. 


SCHWARTZ & REHFELD, właściciele, 
"16Q — 162 Washington Street. 


Głównymi agentami dla Polaków są: 


E. M. Dyniewicz & Co., 
532 Noble Street, Chicago, (w biórze **Gaz. Pol.”) 


Przytem jestto dobra sposobność dla tych rodaków za grani miasta Ch 
mieszkających w Pennsylvanii, New York, Ohio, Maryland | innych wschodnich Stanach la 
ulokowania swych kapitalików i oszczędności w dovre loty, które może będą siedzibę La pó 
Źniej dla kupnjących Jub też przedstawiają dobre nłożenie pieniędzy w gruut czyli loty, na 
których można uobrze zarobić, albowiem iiasio Chicago powiększ» sig z każdym rokiem i 
własność nieruchoma czyli loty i grunta warte sg coraz to wiecej każdego roku Kio ma 
kilkaset dolarów uciułanych a niepizynoszących mu korzyści niechaj knpi jeden lub więcej z 
ych lotów a niepożałuje, dobrze zarobi na kupnie lub na locie sig pobudnje.» 


= PR > 
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Winszujemy wszystkim Szczęśliwego 
Nowego Roku. 


Uszczęśliwiajcie się sami'i Waszą familię przez zabezpiecze- 
$ nie sobie własności zakupnem farmy w 


Hofa Parku i Pułaskim. 


Piszcie także po nowy kalendarz na rok 1892. Nowy Rok 
zastał nasze przedsiębiorstwo tak silnem, rzetelnem i kwitnącem, 
jakiomi były wszystkie poprzednie lata. 

Wieloletnią vstawiczną pracą w naszej kolonizaoyi nabyliśmy 


i Zaręczamy, iż mamy na to ziemi dosyć. Cepy i podatki 
(taxy) nizkie, a warunki dogodne. 
Proszę się zgłaszać po kalendarze na rok 1892, po mapy i 


cyrkularze: 


ŁA BB J.J. HOF LAND CO., 


119 W. Water str., - Milwaukee, Wis. 


Najzamożniejsza Kolonia Polską 


w Ameryce będzie w kilku latach, 


“POZNAŃ” w Clark Gounty, w Wis., 


bo ziemia tam rówua, żyzna, blisko miasta i dobrych tar: 
gów, w pobliżu stacyi kolejowych i 


KOŚCIOŁA POLSKIEGO. 


Drzewo tam piękne i je każdego czasu sprzedać można. 
Tak mówią o kolonii tej ludzie zaufania godni, Ceny 
gruntu tam nizkie, wypłaty przystępne, a najbiedniejszy 
człowiek w kilku latach stać się może tam panem pięknej 
farmy. Przeszło 170 Polaków już tam grunt na farmy 
zakupiło, 


Teraz jest najlepszy czas 
przekonać się co grunt ten rodzi, 

Mapy i bliższe szczegóły o tej kolonii przysyłają ka- 
żdemu bezpłatnie ś 
SŁUPECKI e CO., 
MILWAUKEE, Wis. 


Dr. LUCAS 


412 Mitchell Street, - -~ 


65 RANDOLPH ST., COR. STATE ST., CHICAGO 


< Godziny Diorowe 
od 9 rano uo 8 w wieczór, w medzielę tylko od 10 przec południem do 12 w południe, 


Właściciel nniżenie oznajmia sj Se mie miasta Chicago U ar, że jest przysposobiony 
idzielać się cierpiącym na choroby Prywatne, Nęrwowe | Chioniczne, cierpiący ogół obznajmia 2 
'aktem, że praktykowzwszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwośiam dotknig 
tych śmiertelników ę b ęwezg powrócił do pełności męzkiej i żeńskiej, gwarantuja ntov ne 
rwałe wyleczerie w każaym przyprdku, jak mogą stwierdzić tysiące, jak w Stanac! Zjed.„oczonych 
ik z północnego hołdownictwa jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no 
szych czasach medycyna została poprawniejszg. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
loznają uznania. Środki merkuryalue uznanc nfetylko być szkodliwemi dla systemu, lecz nawet 
sabójczemi. 


N. B. Porada be.płatna i ściśle poufna. 


«BENNETT ECLECTIC 4 RUSH MEDYCZNYCH KA LEGIJ W 
TATE BOARD OF HEAITH" (założone legalnie); ma również 
faktem, źe przez wiele lət poświęcał sie 


Właściciel jest gradnowan 
CHICAGO I THE ILLINOIS 
swiadectwo od tego Wydziału zdrowia, Jestito znany, 
studyom dla leczenia 


PRYWATNYCH, NERWOWYCH 


—1. 


CHRONICZNYCH CHORÓB, 


JAML M: 
nasienna s:abość spermatorrhcea, impotencya, (płciowa), nerwowa, | fizyczna słabość 
czerpnięta żywotność, PO Z upudek męzkości, nadużycia system 
ogólne rozprężenie organiczne, «tóre wypływają z rałodziańczego nieroes 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mis*rza, 
w” „ściciel poleca się szczególnie owym, którzy już byl traktowani przez cienmnych męce. 
Śielkie 


choroby nerek i 
u albo wybryków 


roszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiej 

medycyna jest postępową. 1 każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa 

leczebrej za, właściciel tak urządził swe traktowanie, ze przynoszą nietylkc chwilową uigę, lecz 
e 


trwałe zdro 
Y -tórzy cierpicie od szkcidłiwych skutków młodzieńczej 


MŁODZIEŃC Szk kę 


nastęjmjgce symp: 467TWOWA jpotencyz 
(płciowa), znużeme, słabość w krzyżach, ełaba pamięć, konfuzya idei, uasowiałość, gn nen woku, 


„aeroztropności (naetenna wat 


hęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata ene: i, czeste nrynowanie,- 
w. piezwszym stopniu Choroby, lecz być może, że o zbliżacie się do osi EE Fałszywa bye 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nieods roos od zajęcia się zwał gcemi was do) 
wościami, Tysiące tysięcy jasnych uta! *ntowanyca młodziet.ców, nposażonych jeniuszem pozwolity za- 
lać się rakiem, aż zygryzota zadrgczyłu im umysł, a w cn śmiuc przyszła po syożą ofiarg. Ps- 
mięta j źe 3 i ià 
«Zwłoka jest 7lodziejem czasu, 


a wij odłóż na bok fałszywą dumę 1 poradź się "agoś, co z gruntn zna 
. co nikomu twej tajemnicy nit wałki a ~ eamian znotdziesz d ulgg Sae Dee Griy oci 
robi obrzydnym a noc okrutną. Tysiące tysig-y iadzi z stanowiskiem w A ew pa świeczniki 
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpię za czyry w chwili zapommnienu Młodzieńcze ! wstaf 
spojrzyj na swego towarzysza, © rzyj w zwierciadło, a ujrzysz dowody rzeczywistości, O! chociaz 
misibym ramię przeznaczenia lut wymowę Cycerona, nit mógłbym, przemawiać sączerzej, Ozłowieku! 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która cię zrodziła ; przy ”*cnij sobi yy i głos troskliwej siostry 
cofnij się wspomni aiem do mądrych "ad kochającego cjca, i pomy czem jesteś dzisiaj! Chociaź 
obecnie wy iać możesz swe powinności *v oboc udzkości, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zni*tnie ial pork, zostawi: ący się na mieliźnie dumy, opuszczon; m, z 
s więc neliwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie roz się my ‘lg, że 
bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień ł znieważusz natu 
że “mate złe rodzi wielkie choroby. 
żonaci lub kawałe 


siebie. 
M i S iegv wiek 
‘rowie, którzyście ze- 
eZzczyzni sredniego WIEKU, rie owy ze 
śnie skutkiem bali yta młodzieńczych, trapieni liczne ewaknacyami pęcherza. często z palącą 
* gryzącą sensacy . W urynie sanjanje sig coś nakszta. lipkiego osadu, sprowudzającego nerwowe 
osłabienie i utratę zywotności. W wsze kich razach zupełna <zwnaię wyleczenie oraz zupełne wyłe 
czenie organów genito-urynowych. Wszyscy którzy ulegają praktykom swej płci, w naszych nie 
szczęśliwych czasach, niechaj =p 4, ze odzyskają zupełne i gruntowne wyzdrowienie. Posiadająt 
zdatność i doświadczenie. łaścicie] przypo:nina cierpigcym swe nlgi a ich własne dobro, Jeg 
ieczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki ntrzypuujące i uprzy, jemniające życie. Oadrowienie a nic 
upadek jest rzeczywistą filozofię medycyny Wetz lekarz domowy z pewności ie d yć, nacię 
„ać i krępować wągze wgtłe ciało licznemi iekarstwami tkliwemi. Włuściciel szczęśliwie zaniecha 
*ego nieszczęśl'wego i fatalnego sposobu leczenia i oświeceńsi ludzie codziennie uznaję 1 goręw 
przyjmują jego od gczenie się od zużytych formalności. 


Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo. 


PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.00 w 'ażdym przypadku za niewyleczenie Chorob' 
Prywatnej. 

Wszelkie 
bie dozieram 


»oomniańym i straconym; 


»omoże Ci LAMA, 


Nat 
ha. “wielkie dęoy rosną z małych żołędzi,” 


amiętaj, że 


orady i zwierzenia zatrzymują się w najściśłejszej tajemnicy, a ia w właanej os 
obranych listów i odpisuję osobiście. 
Pozwólcie, że jeszcze ra% jeden i to Ostatni przypomnę wam, abyście, doścignigci złem, szy” 
kiej i skutecznej szukał po. nieważ każda godzina i każdy dzień przyspiesza was do gru 
uzdrowienia, że zamilczera o powiększonych h. Błagam wig 


Ye nie 'odkindajeie. ai Bióro albo Adres 
Dr LUCAS Privates Dispensary 


Ex-alderman Kowalski 
w Chi 3 
$ C. W. Dyniewicz w Chi- 
cago. 
Prof. St. Szwajkart w Chicago i wielu innych 
w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 
odemnie Fortepiany. | 
A. F. LAKOVKA, 726 Noble Street, Chicago, polski agent. p 
=s BĘ i 1a rogu Milwankee i Carpenter al 
ajtańsze loty w mieście Chicago manr an 


takiegc dvświadozenia, że je możemy użyć jak najkorzystniej na 
23% najlepszy rozwój dalszej naszej kolonizacyi. . 
Dlatego kaźdy powinien się poczuwać do koniecznej oszczę- 
dności, ku zakupieniu ziemi w naszej kolonii i ku zachęceniu in- 
$i nych do tego. 
ary Zudowolniliśmy już setki familii naszą sprzedażą i możemy 
zapewnić setki innych, że ich uczciwie farmami obsłużymy. 


ROMAN STOBIECKI 


swój 


SKŁAD. 


łaskawym względom Szanownej Publicrności 


MEBLI 


Polskiej, zaopatrzeny w wszelkie gatunki pis- _ 


ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych. iamp sto- 
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenach. 


Towar dobry, za kużdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się. S 


Obstalunki zamiejscowe załatwia naj- 
prędzej i tanio. ka 


ROMAN STOBECKI, 
489 Milwaukee Ave., Chicago, 1th 


Milwaukee Avenue 


STATE BANK 


od 9 rano aż 
do 4 po południu iod 7 de 
9 wieczorem. 


MILWAUKEE AVE. 


Safe Deposit Vaults 


połączone z Bankiem 
otwarte są >d 9 rano do 9 
wieczorem. 


Polacy znajdą 


p. Jana Przybysz 


w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mo rost 

niego się udać, s op Z i zonda 
mnością usłuży. 


DZK ic RZA Kc A 
Skład założony w r. 1861 


Henry  Schuellkopi 


sernik burtowny i drobiazgowy 
Crm BAST Th STR.. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami 


ofiaruje po uajtańszych cenach 

Świoze minogi 1 kawisr, 
ne i marynowane wągorze, 
Hainburgekie bydlinki i sproty, 
Sardele I sild apetytowy, _ 
Marynowane śledzie i sziokfisz, 
Rosyjskie sardyny {1 anchovies, 
Bollandzkie mleczne wałkowate śledzie. 
Najlepsze francuzkie sard 
Prawdziwy brunświcki p kk 
Prawdziwą francuzk oliw, 
Prawdziwy ekstrakt migsny Liebig'a, 
zz groch i szampiniony, 
wieże suszone grzyby, 

Kuszę taterczanę, 


roq fromage Bris, 
Prawdzi zwajearski 
Zalepuzy n r limburgai 1 aa 7 = 


tem! musztarug i angielskie K 
Sglami | Eeee kizki wętzobiana, 7 


pasztety z 
powi 
wieże stemię makowe i 
Najlepszą Vakilia csezoladę | Talo, 
Prawdziwą Mokka i Java i 
Najlepsz rosyjskę i ohi 
Francuzkie śliwki i - 


Niemieckie 
Jako i wszelkie inne towary korzenne 
Henrp schaeflt nn! 


Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonen- 
tów, odbierania Kadm boa na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 
nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 
— ANDERSON, B. B. Throop, pocztimistra, 
— ASHTON, Nebr Thos. Jamrog. 


— BUF FALO N, Y. F.A. Górski, Jakób 
son. Józef Majchrzycid, far 
F. Koaszak i J. Chudyszewicz. 


— BAY CITY. Walenty * róbliewski. 
— BRONSON. Wincenty Ławniczak. 
— CALUMET, MICH. L. Wróbiewski. 


— CHICAGO. Stanisław Lauferski 1 Stanisław 
Budzbanowski. : 


— CLEVELAND. M Konrad. 

— CLOVER BOTTOM. Józef Piliot. 

— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kati. 
— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak 

— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajonta 

— DUNKIRK J Ss»ubarga, 

— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN. Joseph Fischnerek. 

— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja, 

— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski. 
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski, 


— GRAND RAPIDS, MICH. J. W. Napierała 
Józef Rewerski. f 


— HAZLETON. Zygmunt Twarowski 
— LEMONT. Michał Nowacki. 
— LA SALLE. W. S. Bobkiewicz. 
— zw Jukób Wośźniaz, í A. £achn. 
— ` NBSOTA L 
— MINTO, N. DAR Pe Dook aa, SOREN 
-- MT. CARMEL L. Jankowski, 
— NANTICOKE. Jan Sosnowski. 
— NORTHEIM, WIS. Józef Szweda. 
— PI B 
aan PA. Jam Bruchwaiski | WŁ. 
— PHILADELPHIA. E H. Friedlander. 
— POLONIA. A. Sikorski. 
— RADOM. A. Malinowski. 
— ŚW. JADWIGA. TEXAS, J. M. Zizik, 
— SHAMOKIN, PA. A. J: Złotorzyński. 


— SHENANDOAH, PA. Józef Rudmcki. 
— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Bosno 


weki. 
— SOUTH CHICAGO. Wł: Pacholski. 


— STEVENS POINT, W: 
W. Kieliszewski. = sa mak 


-— TOLEDO O. Karol Czarnecki. _ 

— WILKES BARRE. Józef Czernik. 

— WILNO, MINN., Anast. Gołata. 

- WINONA. MINN. Takóh Jeżewski. 
YORKTOWN, Tex., J. B. Kasprzyk. 


OEESIT: E a 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańcentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
BREMEN do NEW YORK 

i napowrót. ~ 


< eksie, wypłaty pien :edzy 
przesytane wprost w dom 


Najtańsze 


KARTYO KRĘTOWE 
Petnomocni: wystawia prawme 
i PE | © Adi 
CLAUNNENIUN i «ë 
80 — 82 Fifth Ave. 
ORICAGO FL t, 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


i NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 


Narożnik Monroe i Dearborn ulie. 
KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE. 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — A Petere- 


burg — Rosya i wszystkie inne rope, kraje 
jako też ua chba kurenjące p . 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkie = 0 
śwista, ściąganie obierstw (schedów: 
wszelkich Mleśności z Polski, Ni : ? 


Rosyi i wszystkich etiropejskich 1 bar- 
dzo umisrkowaną komieyę. 

Zarząd. 
i NR 
R. J. STREET, 

KASYER. 


1, HODGES, AS. KASYERA. 


Dla Pelaków Ameryce 
nie umiejących po niemiecku 
a pracujących pomiędzy Niem- 
cami jest wydrukowaną w mej 
drukarni książka, zawierająca 
288 stronnie, z której można 
łatwo się nauczyć czytać, 
pisać i mówić po niemie- 
cku; kosztuje 75 centów, 


W. DYNIEWICZ 


(2) 


MAX. k EMAAR: 
(KACZMAREK) p 
Adwokat Polski. 


wszystkich wysokich sądach 
(Praktykają mach Zjednoczonych.) 


127 La Salle Stree 


PREMIE 


CHICAGO, > ILLINOIS. 
Izby 10 — 11. PODARUN 
Rezydencja: 
636 Noble Street, Chicago, Illinois. 


dla dobrych abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ" 


"którzy opłaca Gazetę 
na cały 1892 rok to jest 
do 1 stycznia 1893 roku. 

Ci panowie abonenci, którzy opła* | 


cą „Gazetę Polską“ na cały przy: 
szły rok aż do 1 Stycznia 1393 ma- 


(Oct. 17, 92) 


COLDZIER % RODCERS. 
ATTORNETS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 39 % 41, METROPOLITAN BLOCK, 


_ Cor. Randolph & Lasalle Str., 
piap i CHICAGO. 


TAKE ELEVATOR. 


POSZUKIWANIA. 


jest nauczyciel lub też 
Potrsebay josia mr bir a 


emaer kanski dla szkoły lsko-amery- | ją prawo wybrać sobie bę premii 

kańskiej w Pułaski, N. akota. Dobrze- czyli w podarunku za jedne go 

by było, gdyby nauczyciel b ł muzy kal- a SK S 

mym. Dostarczymy pomieszkania. dolara wartości książe a R 
Proszę się zgłosić i świadectwo kwa” owieściowych i historycznych jak 
fikaoyi, cenę. ta P 

z daja, e i do nabożeństwa. 


ma rok żądają, przesiać do 
J. M. Szarkowski, 
Minto, North Dakota. 
(Jan. 24) 
stryja Bazylego 
ego i z mat- 
Ga- 


Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej jak 81.00 jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych*, które to dzieło 
kosztuje 82.25, to abonenci odcią- 
gają sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przyślą 
z prenumeratą. 

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angie lskim i Angielsko-Pol- 
skim, który kosztuje 4 dolary. 
Abonenci którzy opłaeą Gazetę na 
cały rok z góry płacą za ten Sło- 
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
32.00 a Słownik 33.00, uczyni ra- 
zem 5 dolarów. 

Cena dzieła „,Tysiąc nocy i Je- 
dna* jest $3.50 w słabej oprawie a 
$4.15 w mocnej. Od ceny odchodzi 
jeden dolar premii i abonenci dopła- 
cają $2.50 lub $3.75. Abonenci ma- 
4 prawo wybierać sobie w premii 
książki tak własnego druku jak i 
sprowadzane z Europy. 

Ktoby nie miał w domu I-go ro- 
eznika „Ty odnika” a życzy go mieć, 
może go odebrać w premii za do- 
płaceniem 85c. za oprawę tegoż 
Tygodnika. Ten I-szy rocznik Tygo- 
dnika wysełamy Expressem. Któr 
z abonentów chciałby w, przesył- 
kę my sami tn ` opłacili, niechaj 


Poszukuję mego 
Czaykowskiego; syn Bazy 
ki Marcinkiewiczow z 


18 lat stery; wypraktykowany 


proszą donieść pod mym adresem: , 
Czaykowski alias 
Włodzimierz de pm m mang 


n Quarrv, P. O. Morrel, 
pena oz Co., Pa. 

(3—4) | 

| isan zukuje swojej 
PASZ która Nade opuściła 26 
ziernika minęło 5 lat w Eckhard 

ines, M. D. Odjechała z „boardi r. 
“em” i zabrała całą doinowizną i dzieci 
także. Nie umiała nic po niemiec- 
kú, a on mie umiał nic po polsku. 
On jest wzrostu średniego, ma czarny 
zarost i jest nieco pochytym. Żona jest 
średniego wzrostu, ma blond włosy i 
jest nieco piegowatą. Starszy chłopiec 

ózef liczy ldt 15, młodszy Franciszek 
14; córeoska Maryanna miała 5 miesię 
cy, ì jest więc w szóstym roku. 

Ja wszystko daruję dla miłości Pana 
Boga. Ktu z Rodaków wie, czy jeszcze 
żyje lub nie, i | ggg przebywa jako i 
dzieci, albo niech też sama doniesie 
pod adresem: 


Tomasz Werner, 


x acket, Michigan. do tych pieniędzy dołączy 40 cen- 
(2—4) Red Jacket, mae tów za przesyłkę pocztową. Razem 
Poszukuję swoich krewn wadami Gazeta na rok, l-szy rocznik z prze- 

ko ba icz oi age i Mokre, | Syłką uczynią $3.25, bez opłacenia 
eee m talia rzebywać oko- | przesyłki 2.85. Odbierający expres- 


Pil i mają pr 
Po Buffalo, N w. Jeżeli kto z Roda- 


ków wie o nich lub oni sami niecb. 
się raczą zgłosió pod adresem: 
Frank Madarański, 


South Omaha, Neb., 27 Str., No. 528. 
Potrzebnych jest 


6 DZIEWCZYN 


do szycia ręką i 3 na 
maszynie. 


No. 836 W. NORTH AVE. 


% Toliman ave. 
(W TYLE.) 


Organista 
żonaty, posiadający muzykę z nót, 
znający chór śpiewu na głosy 4, z 
chlubnemi świadectwami, mogący 
być zarazem i nauczycielem szkoły 
Katolicko-Polskiej, potrzebuje po- 
sady zaraz. Zgłoszenia przyjmuje 
pod adresem: 
F. Rutkowski, 
Hudson P. O., 35, Luzerne Co., Pa. 
Mil-Creek. 


p 0 OP PCR REA 

VICK'$ FLORAL GUIDE, 1292. 

Prawdziwi i doświadczeni przy- 
jaciele zawsze są miłymi gośćmi, 
dla tego też *Vick's Floral Guide” 
jest pewnym dobrego przyjęcia, 
zwłaszcza gdy jest tak upiększonym, 
jak w tym roku. “Nellie Lewis” 
gwoździk na przedniej stronniey 
okładki i «świetny mak” na tylnej 
— są niezmiernie powabne, a różne 
kolorowane stronnice z kwiatami 
i warzywami są z pewnością dzie- 
łem sztuki i zasługi. Pierwsze 
dwadzieścia i cztery stronnice, dru- 
kowane inkaustem filiotowym, o- 
pisują nowe i szczegółowe kwiaty. 
Przyszlijcie 10 centów do James 
Vicks Sons, Rochester, N. Y., i 
postarajcie się o egzemplarz tego 
poważnego i pożytecznego katalogu. 
Nie kosztuje to nic, gdyż owe 10 
centów mogą być odciągnięte od 
pierwszego zamówienia. 


Kantyczka 


~od czasów zaprowadzenia chrze- 
*  ściaństwa w. Polsce, znajduje się w 
każdym  domie polskim, aby w 
czasie adwentowym czcić swem 
ieniem Najśw. annę a podczas 
ów, tj. po Bożem Narodzeniu 
weselić się 1 good pieśni z 
Kantyczki, że Chrystus się narodził. 
Kto w swym domu tu w Amery- 
ce nie ma jeszcze Kantyczki niech 
rzyśle 75c. W Księgarni Polskiej 
ł Dyniewicza, 532 Noble Str., 
Chicago, jest w wielkiej ilości. 


KANTYCZKA 
i Kancyonał czyli zbiór najnowszych 
pieśni, starożytnych kolend i Pasto- 
k, z Nowenną na adwent. W 
mocnej oprawie po cenie 


45 centów. — 
Potrzebujemy 


jednego lub dwóch polskich pleni- 


potentów dla reprezentowania naj- 
większego Towarzystwa budowni- 


sem sam przesyłkę opłaca. — In- 
nych roczników nie odstępujemy 
za zapłaceniem oprawy. Od ceny 
następnych roczników (IIgo IIIgo 
IVgo i Vgo), odchodzi od ceny je- 
den dolar premii. i 
Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. } 
„Gaveta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 
Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 
anA 


IW Zwracamy uwagę tym panom 
abonentom, którzy wykupują na poczcie 
Money Order (przekazy pocztowe 
niebieskie) aby nam te Money Ordery 
przysełali, gdyż bez tychże nie dosta* 
niemy pieniędzy z tutejszej poczty. 

Adresować należy: 


W. Dyniewicz, 
532 Noble Str., Chicago. 


Obok „Gazety Polskiej” wydajemy 
„Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy”, zawierający powieści 


hłstoryczne, romanse, opowiadania i 
sztuczki teatralne. Cena Tygodnika 
na rok wynosi jednego dolara. 

Tym, którzy nieznają jeszcze Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego  poseła 
się jeden numer na okaz bezpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres na 
Gazetę Polską autrzymujetakże Tygo” 
dnik, niech pisze aby mu i na Tygo- 
dnik adres zmienić. 


— R 


Bilet na podróż do Nieba. 


Od jednego z naszych panów a- 
bonentów odbieramy list następu- 
jący: 

Middleport, Pa., 
1892 r. 


21 Stycznia, 


Sanowny Panie! 


Na bieżący rok posyłam Sz. Pa- 
nu na Gazetę Polską 2 dolary a ja- 
ko premię życzeniem mojem otrzy- 
mać książkę pod tytułem: Zbiór 
pieśni, na co nadsyłam 1 dol. i 
35 e. razem $3.25 c. przyczem za- 
łączam Sz. Pańu wzorek biletu na 
podróż do nieba, ponieważ wszel- 
kich biletów można u Sz. Pana do- 
stać poddostatkiem, jednak fako- 
wych Sz. Pan nie posiada; jeżeli 
się Sz; Panu spodoba to proszę o 
przyjęcie, może podróżni będą so- 

ie życzyli takowych nabyć, przy 
czem zasyłam Sz. Panu najszczer- 
sze życzenia. 

Kreślę się z wysokim Szacunkiem. 
Jan Chmura. 

Bilet ten poślemy bezpłatnie ka- 
demu piszącemu po książki, gdyż 
osobno posełać go nie można. Prze- 
to każdy piszący po jakiekolwiek 
książki, niechaj drniesie jednocze 
śnie aby mu załączyć ten Bilet 
na podróż do Nieba a do ka- 
żdego obstalunku dołączymy bilet. 
Za inne bilety kolejowe lub okrę- 
towe żądamy zapłaty, lecz za Bi- 
let na podróż do Nieba nie żę 
damy żadnej zapłaty. Każdy piszą 
cy po jakiekolwiek książki dosta- 
nie go darmo. ` 


—|| a. —— 


Na sposoby biorą się. 


Ciekawy szczegół podają francu- 
zkie dzienniki o tem co się dzieje 
z listami niedoręczonemi przez po- 
cztę adresautom. Listy te, gdy 


czego i pożyczkowego w Chicago. | siu po nie nikt nie zgłosi, po la- 
Dla ludzi mających dobrą reputa- mj parń sprzedają a jako ma- 
cy wyrobimy pierwszorzędne kon- | kulatura na funty. Otóż zakupują 


trakty. 
Przybądźcie lub piszcie do 


Geo, 1. Boken, Field Mgr, 
801 OWINGS BUILDING, Chicago. 
Ksiądz polski poszukuje 
dobrej gospodyni, 


która dobrze znać- się musi 
na kucharstwie. 


je masami całemi powieściopisarze 
i aatorowie dramatyczni. Korzysta- 
4 z nich jednak bynajmniej nie 
jak z makulatury, lecz odczytują 
je bez najmniejszego skrupułu, szu- 
kając w nich tematów do roman- 
sów i komedyi. I często im się to 
udaje. Częściej niżby sądzić mo- 
żna. Teraz zwłaszcza, gdy wszy- 
stko pisać się musi źródłowo, na 
podstawie „dokumentów ludzkich”, 
gdy fantazyę ograniczono ad mini- 
mum, listy podobne są prawdziwą 
skgrbnicą. Zapewne, że na całe 
setki ich trafi się może jeden lub 
kilka, z których coś wycisnąć mo- 
żna, lecz faktem jest, że o towar 
ten dobijają się nawet głośne fir- 
my literackie, płacąc stosunkowo 
wcale dobrze. Temi dniami sprze- 
dano w Tours przeszło trzydzieści 
tysięcy takich listów. Dziwny to 
zaiste zwyczaj. Listy takie powin- 
nyby być niszczone, zawierają bo- 
wiem nieraz sekreta i tajemnice 
osób trzecich, któremi przecież nikt 
nie ma prawf rozporządzać. 


Po bliższe informacyć należy 
zgłosić się do redakcyi 
«Gazety Polskiej.” 


Potrzebujemy 
czterech dobrych „chargers”, ezte- 
rech tak zwanych long shift men 
i czterech „roasters” w szmelcarni 
zynku. Niech się tylko ludzie 

oswiadczeni zgłoszą. Adres: 
Wenona Zinc Co., Wenona, Ills, 
(52—z) 


RL 


ściom na krzyżówkach. Rozporzą- 
dziła, że szlabany mają zawsze być 
spuszczone i zostaną tylko podnie- 
sione, aby przepuścić wozy lub 
wagony. 


— Chicago bez wody. 
Niejeden powie, że to żart, gdyż 
Chicago przecież leży nad jeziorem 
Michigan. Lecz jest to faktem, bo 
w czwartek zabrakło wody w Chi- 
cago. Niejeden musiał pójść do pra- 
cy bez filiżanki ciepłej kawy, bizne- 
sa, szkoły i' fabryki musiały zostać 
zamknięte; śnieg stał się kosztownym 
artykułem, bo stopiony dał nieje- 
dnemu sposobność do umycia rąk 
i twarzy. — Gospodarze domów 
mniemając, że woda w rurach za- 
marzła, poczęli takowe odtajać, 
lecz daremnie, bo wody nie bylo; 
było to żniwo dla ołewników 
(plumbers), lecz i ci nie mogli nie 
pomódz, lecz brali swą zapłatę. 
Największa zaś istniała obawa, że 
pożary mogą wybuchnąć: a co tu 
począć, bez wody? 

Około trzeciej godziny po połu- 
dniu minęło już niebezpieczeństwo, 
bo woda poczęła znów dochodzić 
do mieszkań. 

I cóż było przyczyną tego braku 
wody? Oto lód pędzony przez wiatr, 
który się obrócił, zatamował wszel- 
kie otwory tunelu w tak zwanych 
„eribs”, przez które woda docho- 
dzi, i zbiłsię w jedną grubą masę, 
która nie przepuszczała wody. — 
Aby oddalić lód wysłano kilka pa- 
rowców należących do straży ognio- 
wej, które strumieniami gorącej 
wody usiłowały go roztopić. O 
godzinie pierwszej dostarczyły pum- 
py miasta już 28 milionów galo- 
nów, lecz miasto potrzebuje dzien- 
nie 150 milionów wody. O godzi- 
nie. trzeciej był „crib”, wolnym od 
lodu i w kilka minat później były 
wszystkie pumpy w ruchu. ' 


-— W pobliżu Blue Island 
wykoleił się w pątek na wieczór 
pociąg osobowy Rock Island kolei, 
wskutek rozszerzenia się rejlsów. 
Wagony wpadły do poblizkiego 
rowu i poczęły się palić. Podobno 
zostało sześciu ludzi pokaleczonych. 


Michael Morcarty, 
który dnia 4 października 159] r. 
zastrzelił policyanta  Schlinger'"a, 
został skazany na dożywotne wię- 
zienie. 


p s 

CHICAGO. 

— Śledztwo w sprawie 
eksplozyi kotłów parowych w bu- 
dynku Warren-Springer'a przez któ- 
rą utracili życie robotnicy Henry 
Oswald, Elias H. Bush, Arthur 
Hall, Pat Rogers i John H. Lee 
okazało, że przyczyną eksplozyi 
była niedbałość właściciela budyn- 
ku Springera, jego manażera Edwar- 
da B. Gallups, naczelnego maszyni- 
sty Karóla Schroeder, naczelnego 
palacza W. H. Cartwrighta i do- 
zórcy nad miernikiem wody Mar- 
tiva. Lyng. Uwięziono wszystkich 
z wyjątkiem Springera, którego na 
razie nie było można znaleźć, lecz 
później się sam stawił i dostarczył 
kaucyi dla siebie i innych. 


— Miasto Chicago wy= 
grało proces z Chicago i North- 
western kompanią kolejową. Cho- 
dziło o przedłużenie Taylor ulicy 
przez tor Northwestern kolei. Kom: 
panią zażądała $18,000 odszkodo- 
wania_ za utratę gruntu i także 
odszkodowania za to, iż musiałaby 
jednego dozórcę więcej zatrudniać. 
Sędzia Adams zawyrokował, że 
kompania ma dostać od miasta je- 
dnego dolara odszkodowania i 
wyrok ten został potwierdzony 


rzez najwyższy trybunał stanu. 
otwierdzenie wyroku jest o tyle 
ważnem, że ustanawia zasadę, że 
miasto ma prawo przedłużać swe 
ulice przez tory kolejowe nie będąc 
obowiązanem płacić wynagrodzenia. 
Wyrok ten załatwia także jedena- 
ście innych procesów z powyższą 
kompanią i niezadługo zostaną 
przedłużone przez Nortliwest. kolej 
następujące ulice: Robey str., 
Paulina Place, Hoyne ave., Sobie- 
ski ave., W. 47 str., Diversey str., 
Owasco str, Hunting, Wallace, 
Hammońd i Thomas ave’s. 


— W jednopiętrowym 
drewnianym domu położonym na 
rogu 51 ul. i Johnson ave., w któ- 
rym mieszkał Fr. Oleson ze swą 
familiq wybuchł w wtorek na wie- 
czór pożar, który został spostrze- 
żony przez Augusta Meyer, sąsiada. 
Oleson nie był w domu, gdyż roz- 
woził mleko kostumerom. Meyer 
pobiegł natychmiast do palącego 
się domu, wpadł do niego i napo- 
tkał wśród dymu i płomieni ciało 
Olesonowej, którą wyniósł, lecz 
niestety kobieta już nie żyła. 
Wbiegł po prugi raz do domu i 
wyniósł zwłoki dwuletniej Fredelli 
Oleson. Wiedząc że  Olesonowie 
mieli dwoje dzieci wpadł jeszcze 
raz i po dłuższem szukaniu odkrył 
trzyletniego chłopea, którego także 
ocalił. Ten żył wprawdzie, lecz był 
tak poparzonym, że uazajutrz umarł. 
Meyer został także znacznie popa- 
rzony, lecz szczęśliwym przypadkiem 
poparzenia nie są uiebezpiecznemi. 


— Czech Marcin Breso- 
nie dał się niedawno temu namó- 
wić przez dwóch ludzi, aby kupił 
od nich saloon położony ma N. 
Halsted ulicy w pobliżu Fullerton 
ave. Wiedział, że salon jest opatrzo- 
ñy w wielki zapas trunków i ofla- 
rował im swoje domostwo warte 
$1600, na co się zgodzono. 

Spostrzegł dopiero oszukaństwo, 
gdy przybył kustomer i zażądał 
wódki. Okazało się że to była wo- 
da do której dolano cokolwiek 
czerwonego octu. Bresonie przeko- 
nał się następnie, że prawie wszystkie 
beczki nie zawierały innego napoju. 

Cały zapas nie był wartym $200. 
Nadomiar ma Bresonie zapłacić kā- 
rę za to, że nie wykupił rządowego 
konsensu. 


— W jednym z- poko- 
jów Stafford hotelu znaleziono w 
środę rano nieżywego Artura A. 
Kingerr z Bennett, Iowa: Kurek 
gazowy był odkręcony. 


— więziono w tych 
dniach Alberta Creutz oskarzonego 
o to iż pod fałszywemi pozorami 
odebrał swym  pasierbom $472 i 
takowe przetrwonił. 

Żona jego oświadczyła, że wyszła 
za niego cztery lata temu, ponie- 
waż jej powiedział, że jest ezłowie- 
kiem zamożnym. Okazało się, że 
tak nie było, musiała mu dać nie 
tylko pieaiądze na „license”, lecz 
nawet kupić mu ubiór ślubny. 

Creutz mówił, że pracuje przy 
jakiejś rannej gazecie i w każdym 
tygodniu pozostawał kilka nocy po 
za domem, lecz pieniędzy . nigdy 
nie przynosił. Okazało się, że wca- 
le nie pracował, lecz utrzymywał 
stósunki z niejaką Anną C. Meyers 
od Ne. 553 W. Monroe ul, z 
vórą obiecał się żenić. 


— Adam Ochs, znany 
exkomisarz powiatowy, który w 
swym czasie musiał „boodlerstwo” 
odpokutować w Joliet, stał się w 
środę wieczorem ofiarą nieszczęścia 
na kolei. 

W saniach wyjechał ze swego 
domostwa pod No. 709 North Hoyne 
ave. Koń rozbiegł się na May 
ulicy w pobliżu toru Northwestera 
kolei. Baryera była ze zachodniej 
strony toru spuszczona, podczas gdy 
wschodnia była podniesioną. Gdy 
koń przepędził pod baryerą dał się 
słyszeć sygnał pociągu, który nad- 
szedł, gdy sanie wjechały na osta- 
tni tor. Parowóz zawadził o sanie 
a Ochs wypadł z nich. Zawiezio- 
no go do szpitala św. Elźbiety 
gdzie skonał, nie odzyskawszy 
przytomności. Czaszka była pęknię- 
tą, noga lewa zmiażdżoną i oprócz 
tego doznał innych nadwerężeń. 

Adam Uchs był wraz z synem 
właścicielem winiarni pod No. 834 
przy Milwaukee ave. 


— Jakób Lesterna, kra- 
wiee czeski mieszkający pod No. 
414 S. Clinton ul., otruł się w śro- 
dę, ponieważ nie mógł się pozbyć 
nędzy w jakiej żył ze swoją familią. 


— August Wilkowski 
przybył w środę z wesela w stanie 
nietrzeźwym do swego mieszkania 
pod No. 4141 przy Benson. ulicy, 
i począł bez wszelkiej przyczyny 
bić żonę. Ta ubiegła do sąsiednie- 
go domu, gdzie mieszka jej ojciec 
Walenty Schlacht. Wilkowski po- 
biegł za nią i zamierzył się już po- 
nownie, gdy. teść jego uderzył go 
laską tak, iż runął bezprzytomny o 
podłogę. -Pokaleczenie jego jest 
niebezpiecznem. 


— $100,000 deponowa= 
nych swego czasu przez „Lake str, 
„L” Co.” zostały za rozporządzeniem 
rady miejskiej zwrócone tej kom- 
panii przez kontrolera May. 


— Najwyższy sąd zawy- 
rokował, że każda miejscowość mo- 
że odprawadzać nieczystości po 'za 
granicę swego obrębu. Chicago 
więc może także odprowadzać swe 
nieczystości. po za obręb miasta, 
jeżeli naturalnie nabędzie grunt, 
ea któryby kanał mi®@ prowa- 
zić. i 


wysłano nurka Uontuzen do wcho- 
do wodnego tunela w Lake View, 
aby usunął lód na spodku szybu się 
znafłujący tak, aby więcej pamp wo- 
dy mogło dostarczyć, co ten fEź uczy- 
mił. 

Straszliwą zaś awanturę miał nu- 
rek E. Scully przy szybie u tak zwa- 
nego dwumilowego „erib'u. Miał tak- 
że oczyścić dziury „erib'a” zatkane 
lodem, a trzeba wiedzieć że tenże 
się znajduje 50 stóp pod poziomem 
jeziora. Naraz spostrzegł Scully, że 
ina sygnałowa została przerwaną, 
W tej chwili porwał go prąd lecz 
Scally nie mógł dać znaku gdyż 
lina była przerwaną. Prąd coraz 
bardziej parł go do otworu tunelu, 
gdyż wskutek pumpowania woda 
ma niezmierną siłę. Ludzie u góry 
się znajdujący domyśleli się, że coś 
się musiało stać i 16 z nich usiło- 
wało go wydobyć, lecz daremnie. 
Dano więc znać inżynierowi; ten za- 
trzymał wszystkie pumpy. Dopie- 
ro wtenczas, gdy siła prądu się 
zmniejszyła, zdołał się wydostać z 
paras położenia i został wydo- 

yty na wierzch. Przywołano lekarza, 
lecz okazało się, że Seully był tyl- 
ko nieznacznie pokaleczonym. Senll 
powiadał później, że sam już myślał, 
że godzina jego śmierci wybiła. 


— Sąd koronerski wy- 
dał wyrok, że Pan Handle kolej 
jest odpowiedzialną za śmierć Ada- 
ma Ochsa, o którego wypadku po- 
wyżej donosimy. 


— Mowa jest o tem, że 
ma być wybudowane nowe więżie- 
nie i nowy sąd kryminalny w za- 
chodniej dzielnicy, nie daleko od 
środka biznesowego miasta. 


— Michael Gaynor za- 
strzelił w sobotę w jej mieszkaniu 
pod No. 3402 przy. State ulicy sw: 
szwagrową Mattie Gaynor. Michae 
był dawniej  policyantem i o- 
świadczył, gdy został uwięzionym, 
że szwagrową, jego była w ostatnich 
czasach za zuchwałą; i dla tego ją 
zastrzelił. 


— Podczas nieszczęścia 
kolejowego w pobliżu Blue Island, 
został George Patton, handlarz by- 
dłem z Canady tak pokaleczonym, 
że nazajutrz umarł. 


— Pasażerowy wagon 
tramwaju na 43 ulicy, był zaraz po 
przejechaniu Oakwald ave. sceną 
najdzikszego wzburzenia. Nastąpiła 
bowiem eksplozya w tak zwanem 
„manhole” i pokrywa wyleciała 25 
stóp w powietrze a spadła tylko o 
kitka stóp od wagonu. Gdyby była 
padła na takowy, to byłaby potrza- 
skała dach a niejeden zostałby po- 
zbawiony życia. — Podobna eksplo- 
zya wydarzyła się w niedzielę na 
rogu Lake i LaSalle ulic. 


— Miejskie słupy lam= 
powe mają zostać pomalowane żół- 
tą farbą. 


— Narodowa konwen 
cya demokratyczna odbędzie się w 
auditorium. 


— Począwszy od 1 ma- 
ja wejdzie w życie plan szybkiej 
jazdy Chicago % South Side Ra- 

id Transit Co. Pociągi będą pę- 
ziły maż frezy 25 mil na godzinę, 
i może być, że eo minutę i pół lu 
co dwie minuty pociągi będą wy- 
sełane. 


— Randolph Faulkner, 
jego żona i Charles Harris zostali 
uwięzioni za, spisek, którego celem 
było podpałenie domu położonego 
od No. 129 i 131 przy W. Ran- 
Kolit ulicy. | 


— Franciszka Wirtmie= 
szkającego pod No. 370 przy Mil- 
waukee av. napadło w poniedziałek 
wieczorem. dwóch łotrow na* rogu 
Jefferson i Washington ulic iode- 
brało mu jego złoty zegarek, Je- 
dnego z nich, Joea Murphy, uwię- 
ziono poźniej. 


— Fabryka mioteł po- 
łożona na rogu Illinois i Franklin 
uliczostała w poniedziałek przez 
pożar uszkodzona na $ 0, 000. Dzie- 
wczęta tam pracujące, ocaliły życie, 
lecz utraciły lepszą część garderoby 
i płaszcze. 


— Wóz od piwa „Seip 
Brewing Co” został w poniedziałe 
potrzaskany na 29tej ulicy przez 
ociąg Wabash kolei. Niejaki Da- 
niel Miller towarzyszący woźnicy 
został niebezpiecznie pokaleczony. 
Woźnica ocalał wraz z końmi. 


— Na elektrycznej ko- 
lei e której donosimy na innem 
miejscu, będzie można dostać się z 
Chicago do St. Louis w dwóch go- 
dzinach i pół. 


— Związek Nar. Polski 
wynajął budynek przy Noble ulicy 
No. 574 blizko Division, do które- 

o przeniesioną zostanie „.Zgoda” 
i w którym znajdować się będzie 
bilioteka darowana przez pana H. 
Kałassowskiego. W domu tym da- 


— Tak zwany „Whiskey 
Trust”, którego siedzibą 'jest Chi- 
cago zniżył cenę okowity o 20. na 
gaionie, aby przez to zaszkodzić 
współzawodnikom. Galon kosztuje 
obecnie $1.16. 


-- Fort Wayne kom- 
ania kolejowa przedsięwzięła no- 
we środki, aby zapobiedz nieszczę- 


— W piątek na południe |. 


wniej znajdowała się hala p. Ko- 
strzewskiego, następnie pp. Gordona 
i Pokornego. 


— W miasteczku Blue 
Island, w powiecie Cook, Ilinois, 
mieszka około 25 familii polskich. 
W tych dniach był: w redakcyi na- 
szej abonent Jan Siwy i oświad- 
czył; że pracy tam dość i zarobki 
dobre i że więcej rodaków naszych 
mogłob y tam znaleść zatrudnienie, 
co bardzo ucieszyłoby tamtejszych 
wiarusów, bo cheą aby naszych by- 
ło tam więcej, tyle przynajmniej 
aby mogli pobudować swój kościoł 
i szkołę i utrzymać kapłańa pol- 
skiego. Ciężko je t im bez pokar- 
mu duchowego w ojczystym języku, 
a do Chicago przeszło 20 mil. Po- 
lacy tamtejsi pracają w cegielniach, 
fabryce sprężyn i w innych żakła- 
dach. Tej wiosny kolej żelazna 
„Chieago, Rock Jsland & Pacific” 
przeniesie swoje fabryki i warszta- 
ty 4 Chicago do Blue Island, za- 
tem pracy będzie . jeszcze więcej. 
Ktoby miał ochotę powiększyć lu- 
dność polską w Blue Island nie- 
chaj uda się listownie lub osobiście 
do pana Jana Siwy naadres: Jobn 
Siwy, Blue Island, Cook Co., llino- 
is, a on jak i inni tamtejsi nasi Ro- 
dacy chętnie udzielą wszelkiej wia- 
domości i pomogą przy wystaraniu 
się o zatrudnienie. 


— W elewatorze w fa- 
bryce żniwiarek MoeCormick'a zo- 
stał w wtorek rano straszliwie po- 
duszony Stanisław Gutnowski z pod 
761 przy Albany ave., i niezawodnie 
już teraz nie żyje. Gutnowski spu- 
szczał się w elewatorze i chciał wy- 
stąpić na drugiem piętrze. Noga 
jedna została schwycona pomiędzy 
ścianą i elewatorem, a nim było 
można takowy zatrzymać, całe ciało 
było poduszone. Wagon z stacyi 


policyjnej na Himan ul. zawiózł 
go do domu. 
— Grzegorza Nowak, 


mieszk. pod No. 193 Augusta Str., 
który we wtorek wieczorem chciał 
odwiedzić swego wuja na „North 
side”, przed mostem na Chicago 
ave. opadło dwóch łotrów, zbiło 
niemiłosiernie i zabrało zegarek z 
łańcuszkiem i przeszło 80 dolarów. 


Ostatnie Wiadomości. 


Berlin, 25 stycznia. Pruski 
książe Henryk, brat cesarza Wil- 
helma, zachorował na grypę. 

Petersburg, 25 stycznia. 
Wielki książe Konstanty, stryj ca- 
ra i ojciec Olgi, królowej Grecyi, 
umarł dzisiaj na udar serca. Uro- 
dził się 1827 r.'i ożenił się wr. 
1848 z ka polka Aleksandrą z 
Sachsen - Altenburg. 

Londyn, 25 stycznia. Powia- 
dają, że w przypadku śmierci pa- 
'apieża, kardynał Rafael Monaco 
a Valetta, który jest dziekanem 
świętego Collegium i sekretarzem 
jnkwizycyi, zostanie jego następcą. 
Kardynał Monaco liczy lat 55. 

Jest rzeczą znaną, że stoi zupeł- 
nie pod kontrolą kardynała Ledó- 
chowskiego. + 

Berlin, 25 stycznia. Stanowi- 
sko Niemców w .wschodniej Afry- 
ce zostało wielce wzruszonem od 
czasu zaprowadzenia zarządu cy- 
wilnego. Wszędzie buntują się kra- 
jowcy. 

Londyn, 21 stycznia. Nade- 
szła wiadomość, że austryacki o- 
kret „Braham” w podróży ‘swej z 
Marsylii do Martinique się rozbił 
w pobliżu marokkańskiego portu 
Mazazan 120 mil na południowy 
zachód od Cap Spartel, i że pięć 
osób z załogi utonęło. 

peb 25 stycznia. Rząd 
chileński odpowiedział na ulti- 
matam Stanów Zjednoczonych. 
Głównym punktem odpowiedzi s84: 
Chile jest gotowem cofnąć notę 
wysłaną przez ministra spraw za 
granicznych Mattas do wszystsich 
chileńskich posłów zagranicznych i 
oświadczyć, że treść jej polega na 
fałszywem osądzeniu prawdziwego 
położenia. I życzenie, aby poseł E- 
gan został odwołany, zostanie tak- 
że cofniętem. 

Oprócz tego proponuje rząd chi: 
leński przedłożenie sprawy napadu 
na majtków statku wojennego Bal- 
timore innemu mocarstwu dla arbi- 
tracyi. Gdyby Stany Zjednoczone 
nie przyjęły tej propozycyi, to 
rząd chileński pozostawia rozstrzy- 
guięcie tej sprawy najwyższemu 
trybunałowi Stanów Zjednoczonych. 

Washington, 25 stycznia. 
Dzisiaj na południe zostało kon- 
RE wręczone orędzie prezy- 
enta pod względem sporu z rze- 
cząpospolitą chileńską. 

Prezydent wspomina o napadzie 
na majtków amerykańskiego statku 
wojennego Baltimore w dniu 16 
paźdz. zr, w mieście Valparaiso, 
nadmienia także, że już o sprawie 
tej wspomniał+w swem orędziu ro- 
oznem; broni postępowanie posła 
amerykańskiego Egana pod każ- 
dym względem, a zwłaszcza, iż o- 
toczył opieką zbiegów ze stronnie- 
twa Balmacedy i w tych dniach 
na statku „Yorktown? ich wysłał 
do Callao w Peru. Prezydent nie 
; wspominałby o tym tle, gdy- 
by nie to, że władze chileńskie sta- 
wiły poselstwo amerykańskie pod 
dozór policyjny. 

Prezydent wychodzi ze zasady, 
że w Valparaiso nie chciano ukrzy- 
wdzić majtków Stanów Zjednoczo- 
nych, levz znieważyć mundur tych- 
że, gdyż takich, którzy się prze- 
brali po cywilnemu, nie naruszono 
wcale. 

Udowodniono przez Siostry Mi- 
łosierdzia, do których zawieziono 
rannych, że Amerykanie ranni by- 
li zupełnie trzeźwymi, a więc wła- 
dze chileńskie nie miały prawa a- 
resztowania ich. (Tutaj opisuje pre- 
zydent całe zajście pomiędzy majt- 
kami amerykańskimi i Chileńczy- 
kami). Prezydent potępia zacho- 
wywanie się; władz  chileńskich 
podczas tej sprawy i po niej, 1 po- 
wiada, że wszystko zdaje się oka- 
zywać, że plan uderzenia na majt- 
ków amerykańskich był poprze- 
dnio obmyślony. 

Po dalszym “rozbiorze sprawy o- 
świadcza prezydent, że dnia 21 b, 
m. oznajmił przez posła amery- 
kańskiego w Santiago rządowi chi- 
leńskiemu, że zdaniem rządu amery- 
kańskiego jest, że: 

1). Przyczyny napadu na mary- 
narzy amerykańskich trzeba szukać 
w tem, iż chciano znieważyć mun- 
dur amerykański, a że  jakiekol- 
wiek niezależne czynności majtków 
nie mają z napadem nic do czy- 
nienia. 

2). Władze chileńskie zaniedbały 
swe obowiązki w obec Ameryka- 
nów i trzeba sądzić, że niejaki 
Biggin został żabity przez policyę 
lub wojsko chileńskie. 

3). Prezydent jest gotowy zażą- 
dać od rządu chileńskiego stóso- 
wnego przeproszenia i wynagrodze- 
nia za krzywdę Amerykanom wy- 
rządzoną. 

Washington, 25 stycznia. Z 
Anglii donoszą, że rząd chilenski 
zakupił budujący się w  warszta- 
tach Armstronga w Newcastle krzy- 
żowiec, który ma być bardzo szyb- 
kim i zawierać 3000 ton. 
Pittsbury, 25 stycznia. Kon- 


duktor pewien na elektrycznej li-' 


nii z Manchester, nie należący do 


„Unii”, został dzisiaj, przez przy- 
jaciół strajkierów wywleczony z 
jego wagonu, zawleczony pod hy- 
drant („hajdrę” jak mówią) i oble- 
wany przez dziesięć minut wodą, 
poczem go jeszcze kopano nogami. 
Gdy policya przybyła, nie było a- 
ni jednego napastnika na miejscu. 
Stra,kierzy psocą się, gdzie tylko 
mogą. 

Washington, 25 stycznia. W 
senacie postawił Hale wniosek, a- 
by wybudowano 18 nowych stat- 
ków wojennych, które wraz z u- 
zbrojeniem mają kosztować $4,000- 
000. 

Nowy York, 25 stycznia. W 
Nowym Yorku utworzył się pułk z 
1000 ludzi złożony pod nazwą 
„First New York Volunteer In- 
fantry for Chilean Service” i ofia- 
rował swe usłagi ministrowi woj- 
ny. 

Hamburg, 25 stycznia. Ro- 
kowania pomiędzy rządem pruskim 
a Hamburgiem pod względem od- 


stąpienia Prusom portu Cuxhaven, ; 


przybliżają się do końca. Hamburg 
ma za Cuxhaven odebrać wyspy 
Wilkelmsburg i Georgswerder leżą- 
ce w Elbie. 


enai RJ GO r ł 
Stany Zjednoczone i Chili, 


W niedzielę duia 24go bm. rząd 
amerykański wysłał „ultimatum” 
do rządu 'chilejskiego na ręce na- 
szego ambasadora Patrycyusza E- 
gau w Santiago. Na drugi dzień w 
poniedziałek prezydent Harrison 
oddał kongresowi całą korespon: 
dencyę w kwestyi chilejskiej i swo- 
je orędzie. Odpowiedź Chili na w 
ultimatum stanowić będzie o woj- 
nie lub pokoju. Rząd nasz wyczer- 
pał wszystkie środki pokojowe i 
dał dość czasu rządowi cliilejskie- 
mn dla przeproszenia Stanów Zje- 
dnoczonych i wynagrodzenia fami- 
liom zabitych marynarzy amery- 
kańskich. Dotychczasowe odpowie- 
dzi południowo - amerykańskiej re- 
publiki były wymijające, co po- 
twierdziło podejrzenie Ameryka- 
nów, że Chile odwleka danie sta- 
nowczej odpowiedzi jak najdłużej, 
aby w tym czasie przysposobić się 
na lądzie i na morzu do stawienia 
zbrojnego oporu. Fakt ten potwier- 
dza wiadomość otrzymana od ko- 
misarza marynarki amerykańskiej 
w Paryżu, Say donosi, że budu- 
jący się w Francyi okręt wojenny 
JE nab Prat? dla Chili jest 
niemal gotowym i że pracują nad 
nim dniem i nocą. Okręt ten naj- 
dalej za 50 do 60 dni stanąć może w 
wodach chilejskich. Będzie to naj- 
większy statek wojenny w całej 
chilejskiej marynarce i na nim 
Chile pokłada największe nadzieje 
w wojnie morskiej z okrętami wo- 
jennemi Stanów Zjednoczonych. W 
celu przeszkodzenia połączenia się 
„El Capitan Prat” z flotą chilej- 
ską, wydział marynarki w Washing- 
tonie wysłał jeden statek wojeuny 
do cieśniny Gibraltaru dla zagro- 
dzenia drogi i zdobycia go w ra- 
zie wybuchu wojny. 

Odpowiedź, Chile na „ultimatum” 
potrwać może tylko kilkadni i mu- 
si jedno z dwojga nastąpić: albo 
się ukorzyć zupełnie i przystać na 
wszystkie żądania Stanów Zjedno- 
czonych lvb też milczeniem pozwo- 
lié na wypowiedzenie wojny, któ 
ra inaczej nie może się zakończyć, 
jak zupełnem zgnieceniem Chile, 


Dyplomaci w Washingtonie tak 
tłówaczą zwłokę w daniu stano- 
wczej odpowiedzi Stanom Zjedno- 
czonym: Obecny rząd w Chile z pre- 
zydentem Montt na czele znajduje 
się pomiędzy dwoma ogniami. I 
jeden idrugiznaczy upadek Montt'a 
i jego rządu. Masy chilejskiej lu- 
dności są zarozumiałe i połegając 
na swoich poprzednich zwycięz- 
twach w wojnach z ościennemi kra- 
jami uważają, że również mogą po- 
bić Stany Zjednoczone. Jeśli Montt 
ukorzy się, przeprosi Stany Zje- 
dnoczone i wynagrodzi za zabicie 
amerykańskich marynarzy, to lu- 
dność się zbuntuje i zrzuci prezy- 
denta Montt i jego zarząd, co ina- 
czej się nie zakończy, jak zwykle 
w takich razach śmiercią prezy- 
denta i jego urzędników. Jeśli znów 
z drugiej strony prezydent Montt 
i jego gabinet zastósują się do o- 
pinii ludności i trwać będą w upo- 
rze i nie przystaną na żądania Sta- 
nów Zjednoczonych, to spowodują 
wypowiedzenie wojny, która w 
skutkach może być straszliwszą dla 
całego Chile jak wojna domowa. 
Położenie Montta jest nadzwyczaj 
krytycznem, o czem dobrze wie 
nasz rząd w Washbingtonie, i wcho- 
lząc w to trudne położenie był do- 
tąd cierpliwym. Stany Zjednoczone 
nie pragnę wojny, lecz nie mogą 
pozwolić na obrazę i zabijanie ma- 
rynarzy swoich bezkarnie. 


Jeden z urzędników w wydziale 
ministerstwa spraw zagranicznych, 
w rozmowie o represion stósun- 
kach Stanów Zjednoczonych z Ohi’ 
le, wyraża się jak następuje: Każ” 
dy jeden, oprócz może ogółu chi- 
lejskiej ludności, dobrze rozumie, 
że Stany Zjednoczone mogą zgnieść 
Chile w krótkim czasie 1 to tak 
kompietnie, że bodaj czy nie na 
zawsze potęga Chile zostałaby zni- 
szezoną. Takim byłby rezultat woj- 
ny bez cienia wątpliwości. Lecz 
Stany Zjednoczone, które jako naj- 
większa republika w świecio przy- 
świecają innym narodom na całe 
kuli ziemskiej przykładem ludowe- 
go samorządu, nie pragną wojny, 
Kraj nasz, rząd nasz fet natural- 
nym opiekunem wszystkich krajów 
na kontynencie amerykańskim iro- 
bi to co innych uczy, tu jest, że 
w tym wieku oświaty wszelkie nie- 
porozumienia narodów mogą być 
usunięte i załatwione nie za pomo- 
cą wojny, lecz na drodze dyplo- 
matycznej i arbitracyjnej; że dla 
szczęścia narodów przelewanie krwi 
ludzkiej w wojnie nie jest potrze- 
bnem. Ztąd rząd nasz dał kilka 
miesięcy czasu Chile dla przepro+ 
szenia nas i usprawiedliwienia się, 
i nawet teraz, w ostatniej chwil, 
Stany Zjednoczone z największą 
chęcią przyjmą pokojową satysfak- 
cya od Chile. Gdyby sprawa Chile 
była z innym krajem, np. z Angħą, 
Fraocyą lub Niemcami, tonie wąt- 
pię, że dzisiaj całe Chile znajdo- 
wałoby się w gruzach, zupełnie 
pokonane i pobite. Lecz my nie 
żądamy zburzenia ich miast 1 prze. 
lewa chilejskiej krwi, tylko prze- 
proszenia i wynagrodzenia i uzna- 
nia naszej flagi, to nam wystarczy. 
W imię ludzkości więcej nie chce- 
my, a udzielenie takiego zadosyć- 
uczynienia większem jest Qla nas 
jak zwycięztwo w wojnie. Lecz je- 
śli Chile nie przystanie na żądania 
naszego rządu i pozostanie bardą i 
obraźliwą, wtenczas należy daćdo- 
brą nauczkę, to jest pobić komple- 
tnie, aby dać przykład dla innych 
Krajów i narodów, że bezkarnie 
nie wolno nas obrażać i zabijać 
naszych marynarzy. 

Od odpowiedzi Chile zależy po- 
kój lub wojna. Mimo to praca nad 
wykończeniem budowy statków wo- 
ennych w Brooklynie, Norfolk, 

hiladelphii, San Francisco i in- 
nych miastach postępuje z chyżo- 
ścią; pracują dniem i nocą, tak 
jakby wypowiedzenie wojny było 
krokiem nieodwołalnym. 

Jak Ohile stara się odwlec kri- 
zys, okazuje fakt,że w miejsce da- 
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nia odpowiedzi, w ubiegłą sobotę, 
zażądała odwołania amerykańskiego 
ambasadora Egau'a, ponieważ uwa- 
ża go za “persona non grata,” 
czyli za osobę, której sobie nie ży- 
czy. Jakoby odpowiedzią na to żą- 
danie, które poczytać można za 
nową obrazę, rząd nasz przesłał 
<altmatum” na ręce Egana i ten 
oddał je rządowi chilejskiemu z 
instrukcyą, że Stany Zjednoczone 
żądają jak najspieszniej stanowczej 
odpowiedzi. W “ultimatum” Stany 
Zjednoczone żądają od Chile: I) 
Bezwaruukowego wyrzeczenia się 
noty senora Matty  eks-ministra 
spraw zagranicznych; 2, przepro- 
szenia za napaść morderczą na ma- 
rynarzy okrętu wojennego Balti- 
more i 5) zapłacenia poszkodowa- 
nia rodziuom za pobicie obywateli 
amerykańskich. 

Rząd Stanów Zjednoczonych za 
kupił 1,500 Whitehead torpedów 
po cenie 500 dolarów za sztukę, 
dalej ogromną ilość prochu į kilka 
parowców transportowych. W San 
Francisco statek „San Benito” z 
4,150 tonami węgla oczekuje na 
rozkazy z Washingtonu do popły- 
nięcia na południe. Węgiel ten 
jest przeznaczony dla statków wo- 
jennych znajdujących się w wo- 
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POŁNOCNO - NIEMIECKI 
"LLOYD. 


Regularna pocztowa podróż paro- 
wcowa wprost pomiędzy 


Baltimore i Bremen 


na nowych i spróbowanych paro- 
wcach stalowych. 
DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Boedecker. 


dach chilejskich. W razie wybu- ew „ „joy v coś 
A i ej 3 CARTA z % ETA neger. 
chu wejny miristerstwo wojny Jest | KARLSRUHE, ,, 1890, „n R 
pewnem, że w ciągu dwóch do | MUENCHEN, 1880, „ _ Steenken. 
trzech dni około sto-tysięcy żołnie- | OLDENBURG, „ 1891, ,. Gathemann. 
rzy znajdować się może w drodze | STUTTGART, ,, 1890, v. Schuckmann. 
do miast portowych dla  wsiąścia | WEIMAR, v Pw" > Belieko. 


na statki. 


Jak bardzo zarozumiałymi są 
Chilejczycy, dowodzi zapewnienie 
pewnego oficera chilejskiego, któ- 
ry tak się butnie wyraził w Valpa- 
raiso do tamtejszych Amerykanów 
i cudzoziemców: W roku 1850 
pobilśmy Peru igzdobyliśmy stołe- 
czne miasto Lima, które musiało 
nam płacić jeden milion srebrnych 
dolarów tygodniowo, lecz teraz gdy 
zdobędziemy San Francisco, to Je- 
szcze więcej srebra dostaniemy. 
Pobijemy tych „gringos” bez wszel- 
kiej wątpliwości tak jak dotych- 
czas pobiliśmy każdego przeciwnika. 


Z BREMEW w każdy czwartek. 


Z BALTIMORE w każdą środę o 2 
godz. po poł. 


I kajuta $60 do $100. 
Dotąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położenia pokojów. 


(RJIEWYSCEERIJ AN 
BREMEN 


UND 


„Wiwa Chile!” Chilejczycy Ameryka- 

nów przeżywają pogardliwies,grin- w | 

gos” to jest „„yankesami.” Okazuje 

to aż nadto jak mały ten naród m 
PrzeBzto 


jest zarozumiałym i chełpliwym. 
Od wielu lat okazują Amerykanom 
wzgardę i prześladują ich na ka- 
żdym kroku. Gdy Chile toczyło 
wojnę z Peru, po zdobyciu miast, 
żołnierze chilejscy wyszukiwali do- 
my z wywieszonymi amerykańskie- 
mi chorągwiami i znęcali się nad 
mieszkańcami. , Zwyczajem było 
Eg ję aieka wywieszać 
na domach chorągwie swego naro- 
du aby uchronić się od prześlado- 
wania zwycięzców. Domy z chorą 
gwiami angielskiemi, francazkiemi, 
włoskiemi itd., pozostały nietknięte, 
lec: gdzie znajdowały się chorą- 
gwie amerykańskie, żołnierze chilej- 
scy traktowali mieszkańców tychże 
mało co lepiej jak pobitych przeci- 
wników i nieprzyjaciół. 

W razie wojny dowódzcą floty 
amerykańskiej będzie niezawodnie 
admirał Gherardi, chociaż inni naczel- 
nicy marynarki ,prosjli o ten za- 
szczyt. 

Washington, 26 stycznia. Do- 
tąd Chile nie odpowiedziało na 
«altimatum” rządu Stanów Zjedno- 
czonych, iecz nieurzędowe wiado- 
mości z Santiago opiewają, że Chi- 
le zgodzi się na żądanie rządu St. 
Zjednoczonych. 


ludzi p zepłynęło przez m'rze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu 

bezpieczn.. 1 dobrze, 

Podróż na parowcach pospiesznych. 


Nzybka podróż 


Bremen i New York. 


Btynne pospieszne parowce 


Sprez, Havel, Lahn, Trave, 


Werra, Falda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm Il. 


W Sobotę, Wtorek i Srodẹ z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Srodę z New Yorku. 

Bremen jest bardzo wygoanie potcżonym 
dla podróżnychi z Bremen możnsdostać aie 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Anstryi i Szwajcaryi. 

ybkie paro wce północno-niemieckie 
go Lloydu zostafy zbudowane z *zczególnym 
względem na pasażerów między-pokładowych 
pasażerów w drugiej kajucie; mają wysokie 
poktady, wyborną wentylacyę i 
wyśmienite pożywienie. 
Qelrśchs<t Co., Gen.Ag. 2 Bowiimg Braam. N 
H. Olaussenius © Oo., 80 — 82 Fifth Avenue, 
Generalniagenci zachodu. 

W. Dwmieóna Aormt. KREWnhiaRte Thinncg 


Założono w roku 1847, 


C. B. Richard &Co., 


62 Clark Str. 594 Canal Str. 


New York — Baltimore — Hamburg, 
Największy i najstarszy inte- 
res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomoonietwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy- 

stkie miejscowości. 
Bilety podróżne po najtańszych cenach 
po wszystkich liniach. 
W niedzielę bióro jest otwarte od 10 
do 12 godziny. 
W naszem biórze mówi się po, polsku, 
A. SEBETOWSKI, 
polski klerk, 


-— wam 


Dekalog hygieniczny. 


Jeden z dzienników angielskich 
pomieszcza dla nauki swych ezytel- 
ników następujących dziesięć przy- 
kazań, których przestrzeganie uczy: 
ni istnienie na świecie lekarzy zu- 
pełhie niepotrzebnem. Oto owe 
przykazania: 1) Nigdy nie czytać 
na ulicy, ani w jakichkolwiek wo- 
zach, czy powozach wzęsących. 2) 
Nie dłubać w zębach szpilką, ani 
żadnem narzędziem ostrem. 8) Sta- 
rać się używać pokarmu mieszane- 
go. 4) Nigdy nie jeść i nie pić 
rzeczy gorących lub zimnych, je- 
dnych zaraz po drugich. 5) Nigdy 
nie przeładowywać żołądka. 6) 
Pamiętać zawsze, by podczas jakiej- 
kolwiek roboty, czytania i pisania 
światło padało prosto i w dostate- 
cznej ilości. 7) Nigdy nie pracować 
umysłowo lub fizycznie dłużej nad 
8 godzin na dobę. 8) Pamiętać, by 
mieszkanie było jasne i miało do- 
bre powietrze. 9) Nigdy nie spać 
mniej nad 8 godzin. 10) Nigdy 
nie pozostawiać umysłu w bezczyn- 
ności. Dziepnik ów zapewnia, że 
kto będzie zachowywał te dziesięć 
przykazań, zapomni o istnienin na 
świecie lekarzy i medycyny. 


TANIŚ 

! CENY 
AGLA popRóży 

DO 1 2 NEMEC, AUSTRII itd, 


W międzypokładzie przez Philadel- 
phię i New York. 


Królewska Belgijska Pocztowa linia 
Okręty płyną regularnie pomiędzy 


New York, Phladelpia i Antwerp. 


Bliższych szczegółów udziel 


WASMANSDORFF & HEINEMANN, 
145 — 147 Randolph ul, 


i W. DYNIEWICZ, w Chicago. 
B. Stobiecka, 


Praktyczna lekarka na oczy 


ż 489 Milwaukee Av. 
: Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje arsy 
dzone dla pielęgnovania zamiejscowych cho- 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
pa 4 pomoc Pia o z najlepszych: lekarz, 


y y 
ca zk est w połąe r nym 
rady udziela bez platu: e. PC 


Prosz awać dobry ad bo przez a 
nie nie er adrosttwysyłano medycyny Jei 
cają się i psują 


(Załączcie ct. marke pocztowa na odpis.) 


NOWY WYNALAZEK. 


JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute- 
czniejsza na kaźdą rany, wrzody, krosty ł ska: 
leczenia; można ją dostać w Laboratoryum 
hemięznem u E. A. Hoffmana, 223 Centre are. 

Szanowni POEET TOTE ton tutaj pierwsze 
luboratorynm chemiczne. 


— a — 


Patryotyzm irlandzko amery- 
\ kański. 

Irlandzko-amerykańscy obywatele 
w Philadelphii ofiarują swoją słu- 
żbę w przypadku wojny z Chile. 
John D. Murphy, dowódzca tak 
zwanych „Hibernian Rifles” ofia- 
rował rządowi usługi swych ludzi. 
J. B. Wilson's Photo Studio, ° SERTE STR- 


Wybór 12 gabinetowych fotografii i 1 4 — 
natur»lnej wielkości portret za $2.00 lub 18 ga- 
binetowych fotografii. 12 gab. fotogr. i 1 natn- 
ralnej wielkości Urayon portret 5.00. Otwarte 
w niedziele. Przynieście tę gazete ze robą. 

(May 12—92) 


Farmy na sprzedaż w po- 
wiecie Kewaunee, Wis. 


Jest nas tu 60 familii polskich; mamy iękny d iecdóbte dsk a składzie tegoż 
kościór 1 plebanig. Polacy chcąc. > znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
sk AA zk © PROJ pied é Ng iersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 


inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
„ inne, AT zestarzałe, którę, Mię mnósą ga: 
goić w przcelągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
nA z 144 Laboratoryum gwarantuje, że od ednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które si 
stan białe 1 mocne, zepsute zaś wyjdą bez bółu, 
ei pre i mape zęby i czuć mu z ust, 

n mnie w anr 

cza usta 1 zęby. e 9.00 So 


8 
farmy z budynkami i bez nich; klernnkł i ke ` 
Można knpić 40 akrów, §0 lub więceś, jak kio 
zechce. Jest tu do sprzedania 2000 akrów dobre- 

sł stek z dobrą wodą; powietrze piękne. 

uduje się kolej z Green Bay do Kewanmiiee a 
parowce chodz co dzięńń ze wszystkich okolic 
do Kewaunee, Grunta leżą 4 do 6 mil od mia- 
sta leżącego nad Lake Michigan. Tam można 


ost wszystko za dobrą ceng, Wszystkie CENY: 

zboża sig tu rodzą. Z akra można zebrać 20 do BE: 

25 buszif. Cena za akier od 5 do 25 dolarów | 1 flaszka lekarstwa na zgby $1.00 
Kupujący ma 4 Na, PT mniej więcej połowę a | za dwie “ w $1.90 
Resztę TE > 0 dat. z b azo saczegóły 1 flaszka wody Lanra $1.00 
niech s cy zgłoszą piśmiennie w polskim T 
jgzykn bo agenta ROAD p za dwie * “w * $190 


Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd, od $1.80 
$1.00, $1.50 i $2.00. 
E. A, HOFFMAN, 228 N. Centre ave 


WĘGLE 


J.A, Wergin, Kewaunee, Wia., 
lub do właściciela Jos, Duwa], Kewaunee, 
(ebr. 12—92) Wis. 


AARS SA 
Minonk węgle $8 tona, 
zawiezione na3 mile od każdej 


Listy polskie na poczcie. 


ic 7 505 Monck IŻ 
BEBUY MNI OWN BIÓRO Takie Fary 
291 Bnjers ar. ` usiał M. Ames. GŁÓWNE BIÓRO 153 LaSaliestr. Yardy 

518 . 

za eni aj m 515 Najana z na kofńcn So. Water str. i 1448 State str. 
af Rośnie NE szą A PYGŃC "WER i 
318 Dorowski Fr. 528 Nowak J. r } 
321 Bhras T, ` 525 Orłowski J. ie po A cenie, 
325 Cetera J 527 Ostry M. (Febr. 9—92.) 
309. hot nski 1 ©. pr EN ELE SĄ; 

Aka A : ż 
334 Czerwiński J. 539 Polik E. couto znaczków pocztowych 
883 Dorski D. 2) 54 Polcyn J. i ay a poślemy każdemu jeden numer 
D À ? M, ; 
zs Franske El (2) 546. Przybył A. nowego pisma p. t. 

378 Grabowska K. DA? Rabinowicz L. 

8% Glowacki J. 549 Rak- M. 

400 Moppi M 550 Raszka J. 

409 Hydzik A eń Rogawski J J 
415 Janik M. 7 Ruckul M. któ dai 

Sieme E EOS Wire, wga) 

Jucus J. o S a. z r b : 
4% Kabran G. A H a nt”: w interesie Polaków dla ułatwie- 
427 Kalta do 6l4 Snarski K, nia im kupna różnych towarów i 
438 „Kapłan I OO przedmiotów. Zawiera ceny i obra- 
0 Klęczniek 630_ Słoma M ki li illust różn rzed 
440 akty J. = Rome a: zki czyli illustracye ych przed- 
444 Kolej J. z ” e 
448 Kormaszewska M. 035 Szableski M miotów, które%są zmieniane w 
440 Kopecki P. 998 Szaraftoski-F każdym numerze. 

451 Kownnda A 638 Szoke I. - Ę RA także  wiadomomości 

4' ożere . 1 aj 

a OLCA O: 543 Tonrok d. an Jai go sig. P 

455 Krzycka K. a z olskiego przemysłu i jednę lub 

o F. ois Urnak D.. wie historyjki i humorystykę. 

400 Kumorowki J. gą Wery L. Format “Gazety Handlowej: 
waśnie . s . . U 

463 Kigela, | Pe jest arkusz 16 stronnicowy rozmia- 

e a H 618 Wilmowski F. ru 24x36 cali. 

469 Landowicz 19 R: K. | 

8 Mai 08 Womto a |  NALEPINSEI MERCRANOIE CO 

486 Majkowski J. 0: i 

488 Marciniak F. . = pole o SĘ: z 

a a L-- os Zbłerski A 816 N. Leavitt Street, Chicago, Ill, 

enana u. rm 
4 A A I 893 Zuleski K. nastopoy firmy, 
| 604 Zulic J, 


s x . 
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The Polish Novelty Co. 


» 


Saale, Aller, Eider, Ems, | 


——— — 


| 


tw” Od sierpnia do kwie iżone ceny 
Bilety międzypokładowe i wolne katy pod ` 
nadzwyczaj przystępnych warunkach Jak naj- 
większe bezpieczeństwo. Dobra kuchnia. 


Parowcami północno niemieckiego Lloydu 
zostało przeszło 


2,500,000 Pasażerów 


szczęśliwie przewiezionych przez ocean; dobre 

świadectwo, jak linia ta jest lubioną. 
Salony i pokoje kajutowe na pokładzie. 
Urządzenia dla pasażerów międzypokłado- 

wych, których miejsca do spania sig znajdują 


na górnym iw drugim pokładzie, są także wy- 
bornemi, co jest uznanem. 


Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej- 
gcach, 


Dalszych szczegółów udzielają: 


A. SCHUMACHER 4 CO., 


agenci jeneralni, 
5 SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO. 
| 


J. WM. ESCHENBURC, 
agent jeneralny, 

104 FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS,, 
lub ich zastępcy w kraju. 


Generalna agentura 


—- North German Lloyd. — 
BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszper. 
ty po najtańszych cenach. 


Pełnomocnictwa wysta- 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio t szybko. 


J. W, Eschenburg, 


W. Corner Fifth Av. i Washington St. 
CHICAGO. TLLS 


Od roku 1556 w Chicage 


Ghas- Kozminski, 
& Go. 


168 Washington Street, 168. 
Pieni dze do wypożyczenia „po najniś- 
w Omonga Najem: MIARA 1 TAS 


sprzedają. 
Pełnomocnictwa og ne 4 nota- 


ne, iggamy w sposób jak najtań |- 
ki i tnie prokżnora , ozone, 


Bilety pasażerskie 
Weksle suszy 


stkie strony 


Wyprawa 


wo azvbko 


do i z Euro 
bardzo tanio” 


pocztowe na wszy- 
kuli ziemskiej, wł 


pakunków %35" 


tania 


J.J RAWELKA £ CO., 


Pożyczki na własność (Keal 
Estate). 
Bióro zabezpieczenia. 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 
we Biiety 
do i z 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzuwianiem 


domów. 
379 W. 1I8-th Ntr. 


RANBUROSRO-ANERYRANSEA LINIA 


wprost 


Z NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 


każdego tygodnia na okrgtach eksprerowyeh: 
AUGUSTA VICWVORIA, COLU MBI FUERST 
BISMARCK, NORMANDIA. Parowce te mają 
10,900 tun 1 18 — 16.000 koni siły; i sg podwój- 
ne śrubowce. a maj k 


agu n 
est to najprędsza podróż do Niemiec. 


Z BALT YCKA LINIA. 
„adzy czej 


miejscowości w Brand Pom: 
ranli, Prusach, Poznańskiem, Sziązku, Ausy 


UNION LINIA. 


Z NOWEGO YO do B wprost. Wy- 
anp w BRI RKY do H AMBUR p tej lini 


rzewożą pasażerów międzypok: - 
Sick ce Sok, Em onson pen 


RAWDURGSKO-BALNIMORSKA LINIA 


pomiędzy Baltimore i Hamburgiem. 


Regularna komanikacya za pomocą: dobrze 
znanych poronosw Hamburgeako-Amerykafiskie 
Linii. yborne stra wy. 

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY, 


O dalsze informacye udnjcie się do: 


HAMBURG AMERICAN LINE, 


Goneralne Ofisy: 
8% BROADWAY, |125 LA SALLE ST., 
NEW YORK. | CHICAGO, ILL. 
W New Yorskim biórze jest Polak p. J F, 
VOSATKA. 


W. DYNIEWICZ, agent polski, 532 Noble Str.. 
i A 


Ceny Targowe. 
Chicago, 26 Stycznia, 1892 


Pszenica, buszel 13—924 
Kukurudza .  3864-—40 
Owies i RA 29—32 
Żyto re >  19—85 
Siano, tymotka No. 1. 12.00-—13.00 

«ow. No. 2.  11.00—12.50 
preryowe > - 9.00— 10.50 
Żywe świnie 4.30—4.674 
Owce : ; 5.40—6.10 
Spirytus : 1.16 
Cybula, beczka 2.15 —2.25 
Fasola 1.60 
Indyki, funt 8—114 
Kaczki ~o 8u 


8—10 
3.15—5.00 
94—13 
2,50—3.50 
Pe gz 
964 
20-—53 


Kury  . E 
Cytryny, pudło  , 
Ser, ; * 
Kapusta, (za 100) 
Miód, funt 

Len 3 ; 
Kartofle, buszel 


Łój A 1 wa 8 3—4 
Masło 5—30 
Butteryna . + 15—20 
Ćwikła, beczka 85—1.00 


Groch buszel - 1.10—1.15 


Brzoskwinie 1.25—1.50 
Jabłka, beczka 1.25--2,00 
Jęczmień . . 35—60 
Borówki czerw. beczka 5.50—7.00 


Tymotka, siemię . 1.00—12.00 


Marchew, beczka 7 90—1.00 
Sałata (case) 1.15— 1.25 
Rzodkiew tuz. wią. . 30—26 
Gęsi. P e 7—10 
Bydło, 100 funtów . 1,35—6.50 
Jaja > «0,26 URE 16—234 
Pomarańcze k 2.50—3.25 


Peklowina $ A 11.024 
Smalec 6.50 
Koniczyna ..  . 5 00—5 50 
Syrup . . . + 10—46 
Malas , R ET Y, 


Herbata 18—62 


0 ms ma papierowyca p.eniędzy a nie 100% 
wyknpić “Money Order” niech r zyśle na książ- 
ki lub gazetę wartość w markuch poczt„wych 
«Post „łamp) Których możn kupić na każdej 


